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W rocznicę H o Sierpnia
Data 6 go sierpnia 1914 r. pozostanie

fiazawsze w pamięci pokoleń, jako rocz­
nica momentu zwrotnego w dziejach naro­
(du, jako Jata najpromienniejsza i najdu­
mniejsza.

Oto w dniu, w którym Kadrowa Kom

panja Strzelecka przekroczyła z rozkazu

'Józefa Piłsudskiego kordon graniczny Ma

łopolski i rozpoczęła marsz bojowy w

głąb Królestwa, rzucony został na szalę
wypadków i miecz polski. Na arenie ol­
brzymich wydarzeń, w lunach wstającej
światowej zawieruchy wojennej — zja­
wiał- się Żołnierz Polski, syn niewolnego
dotychczas narodu, by walczyć i umierać

pod własnemi znakami, — by twardym,
zwycięskim marszem iść poprzez trud i

krew, poprzez bratnie mogiły i udrękę wy

rzeczeń - ku Niepodległości.
Po latach bezwładu, po hańbie bezczy

nu i godzenia się z losem, po latacb pak­
tów wiernopod laticzych z najeźdźcą —

nawiązywała się znów nić tradycji, przer

wanej od lat pięćdziesięciu. W skrótach

strzeleckiej komendy, w karabinowej pal­
bie pierwszych bojów o Kielce zmar­
twychwstało echo polskiej epopei powstań
czej. Ziścić się miał wreszcie — niespei
nioriy dotąd i zapomniany — testament

Kościuszki, Piotra Wysockiego, Łukasiń­

skiego, Traugutta. Ziścić się miał w mo-

mencie tej wojny ludów, o którą modlili

się od całych pokoleń najlepsi w narodzie.

W dniu 6 -go sierpnia stanęła pod bro

nią zaledwie jeno garść. W rozkazie woj
skowym, datowanym z Kielc dnia 22 sierp
nia, powiada Piłsudski: -

, , 'Wśród po­
wszechnej bierności naszego społeczeńst­
wa wypadki dziejowe zaskoczyły Pola­
ków' Koniecznem było, aby najśmielsi i

najenergiczmejsi wzięli na swoje barki od

powiedzialność, inicjatywę rzucenia iskry
na proch...

'

i'e zwięzłe słowa najlepiej charaktery
zują wagę rocznicy,'święconej dziś rado­
śnie przez cały naród. Gdyby nie sierp­
niowa inicjatywa Piłsudskiego, zrealizo­
wana w rozkazie do marszu na Kielce, mi

mo całej dysproporcji sił swoich i wroga

' mimo małodusznej postawy olbrzymiej
większości społeczeństwa, — gdyby nie

heroiczna odwaga tej historycznej decyzji
naród polsk' i przez ciąg wojny i w mo­
mencie iej likwidacji byłby tylko bezwol

rji, którego głosu nie zdołały już zagłu­
szyć pioruny wojny światowej i który też

z oparów ofiarnie przelanej krw i wydźwi-
gnął zrąb własnej Niepodległej Państwo­
wości.

zdolność oceny nadchodzących zjawisk ze

stanowiska ogólnopolskiego, z perspekty­
wy nieprzedawnionych praw narodu do

zjednoczenia i samodzielności. Podjął ją
wbrew tendencjom szeregu ugrupowań po

litycznych, przedewszystkiem narodowej
iemokracji, która wiązała sprawę polską
z carską Rosją, przed wojną skamląc w

'etersburskich ministerjach o okruchy
,,autonomii", a po wybuchu wojny pa.su-

iąc generalissimusa rosyjskiego, Mikołaja
Mikołajewicza na mściciela" polskich
krzywd i ,,budowniczego" Polski, zjedno
:zonej pod berłem — oczywiście — Ro­
manowów.

To też lata wojny są dla Józefa Pił­

sudskiego i dla tych, co stanęli pod Jego
ozkazatni, nietylko okresem wojennego

Tudu, bitewnej zasługi i rycerskiej chwa

ty, opromienionej z dniem każdym więk­
szą aureolą. Są równocześnie walką o du­
szę społeczeństwa, często walką z wła-

snem społeczeństwem, a przynajmniej z

!emi w niem prądami, które raczej w ob­
cej protekcji szukały gwarancji naszej
przyszłości : gotowe były do licytacji in

minus w swych przetargach z najeźdźcą.
Piłsudski wiódł trudniejszą drogą: har

tego trw ania przy haśle niepodległości,
- żądał ofiar i wykrzesania z dusz ma-

yimum entuzjazmu i poświęcenia, — mo­
bilizacji wszystkich żywych sił społeczeń
stwa dla oslatecznej z wrogiem rozpra­
wy.

Piłsudski zwyciężył. Nietylko na polach
ówczówka, Konar i Kostiuchnówki. Zriie

woli! dla swej żołnierskiej pracy, dla bez

kompromisowej walki i wrogiem na

ierć i życie całe niemal społeczeństwo.
W. momencie, w którym był tylko więź­
niem Magdeburga, stał się równocześnie

Wodzem Narodu. Wnet też wziął władze

w Swe ręce, by od podstaw wznosić

gmach Niepodległej Rzeczypospolietj,
Spełniony został testament Kościusz­

ki i Traugutta. Dzień 6 sierpnia 1914 r.

sam w sonie w rócił niepodległość Ojczy-

nym przedmiotem międzynarodowych j
t-rwawych zmagań iprzetargów. Z chwilą j

mobilizacji Związków i Drużyn Strzelec-j

kich i stooienia ich w jednolite oddziały,

naród poliK* stawał się podmiotem htsto '

Józef Piłsudski podjął historyczną in

cjatywę sierpniową wbrew stanowisku c

ficjalnycb reprezentacyj narodu, które

swą pracę zamknęły w granicach istnie

jącycb dzielnic rozbiorowych i zatraci!

. ó d . Bogusław Szut-Skidtdkrona

H^uwma firąggadif
Przez trudv i znoje, przez walk krwawych burze,

Z pogardą dla śmierci, wesoła, junacka,

Wciąż idzie niezłomna, w krwi własnej purpurze,

Brygada żelazna karpacka.

M e zegnie tej, póki podżwignie dłoń znamię,
Ali podłość moskiewska, ni buta krzyżacka1
W bój ruszy zacięty i wroga przełamie

Brygada żelazna karpacka.

lak, chociaż do Polski ciałami szlak ścielem,

Cboć nieraz pięść wroga śmiertelny cios zada,

Znów stanie potężnym krzywd naszyci) mścicielem

Żelazna karpacka brygada.

I póty bojowycl) nie zwinie proporców,
1 póty spokoju, ni chwili nie zazna,

Aż wygna z Ojczyzny ostatniej) zaborców

Brygada karnacka żelazna.

Komenddni Piłsudski na froncie w roku 1915.
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Zawsze z myślą o Ojczyźnie
Hasło napraw i( ustroju isa zieźfłzie le*Siouwwijra*

Doroczne zjazdy legionistów budzą zawsze

żywe echo w spofeczeństwie. Są bowiem prze

jawem o dużej politycznej wadze. Obóz legjo
nowy, tak zasłużony w krwawej i ofiarnej
pracy nad zdobyciem i utrwaleniem nasz-ej nic

podległości, od iat już siedmiu dźwiga niepo­
dzielną odpowiedzialność za losy państwa,
sprawuje ster rządów — pod wodzą Marsza!-

ka Piłsudskiego — prowadzi zwycięsko nawę

państwową poprzez piętrzące się w tych wlaś-

nie latach trudności natury gospodarczej i po*
litycznej.

Tn też zjazdy 1,gjono\ve nie są tylko ro-

dzinnem świętem żołnierzy z pod znaku I I

sudskiego ani nie wypełnią ich jedynie nuta

wspomnień prac i przewag na przestrzeni o*

statnich lat dwudzie-stu. Często rozlega się
na nich glos Komendanta, którego każde wy­
stąpi-enie jęst zawsze obrachunkiem narodowe

go sumienia i władezem wskazaniem nowych
celów dla pracy społecznej i państwowej.
Zawsze ze zjazdów legionowych idą w spo­
łeczeństwo hasła pozytywne i twórcze, które

wywodząc się z naczelnych założeń: Najwyż-
szem prawem dobro państwa - aktualizują
zagadnienia zajmujące w hierarchji czekają­
cych nas pr-ao miejsce czołowe.

Zjazd tegoroczny, organizowany w stolicy
państwa, wysuwa hasło naprawy ustroju, żąda­
lile doprowadzenia do końca rewizji konstytu
cji marcowej. Zagadnienie to nie nowe. Było
ono wszak iednem z haseł przewrotu majo­
wego, ono mobilizowało opińję społeczną dwu

krotnie w czasie wyborów parlamentarnych w

r. 1928 i 1930, jest dziś przedmiotem rozle­
głych prao kodyfikcyjnych sejmowej komisji
konstytucyjnej.

Naprawa Rzplifei
naczclniim aalfazcisi
W latach ostatnich, latach gospodarczej

niedoli j zawichrzenia międzynarodowych sto­
sunków, hasło to zblakło może nieco w opinji
szerokiego ogółu, który nie orjentuje się do­
statecznie, że jedfynie dobry ustrój usprawnia

państwo do stawiania czoła aktualnym niebez­

pieczeństwom, że zatem naprawa Rzeczypo­
spolitej jest i pozostanie naczelnym nakazem

państwowym. Inicjatywa obozu legionowego
w kierunku ponownego spopularyzowania w

społeczeństwie zagadnień ustrojowych ma wo

bcc tego duże wychowawcze znaczenie, jest
też równocześnie rękojmią, że prace nad za­
kończeniem dzieła naprawy stanowią niezmien

nie podmiot troski czynników odpowiedzial­
nych za losy państwa j że zostaną doprowa­
dzone, mimo wszystko do końca.

Zwycięstwo hitleryzmu w Niemczech do­
wiodło ostatnio raz jeszcze, że żyjemy w epo­
ce zmierzchu wszechwładzy demokracji par­
lamentarnej. Komplikujący się z dniem ka­

żdym mechanizm życia zbiorowego i rozrost

funkcyj, jakie ma dziś do spełnienia państwo,
domagają się nowych form ustrojowych, przy

stosowanych do zmienionych warunków i na­

dążających z-a wartkim nurtem życia. T rzy

wielkie organizmy państwowe: Rosja, Itaija i

Niemcy poszły w poszukiw-aniu tych nowych
form najdalej. Mimo bardzo zasadniczych
różnic wszystkie trzy systemy r'ządzenia: so­
wiecki. faszystowski i hitlerowski eksperymen

. ują w kierunku zapewnienia omnipotencji

państwu i władzy wykonawczej.

fasada równowagi
Już w r. 1918, w zaraniu naszej niepodle­

głości powiedział Marszalek Piłsudski, że

Iwiat stoi u progu nowej ery, ery głębokich

przemian społecznych, że Polski led'nakże

budzącej się dopiero do samodzielnego bytu,
lie stać na eksperymenty. Tę zasadę konsek­
wentnie wcielał w życie, wielokrotnie dawał

jej wyraz w enuncjacjach prasowych i wywia
dach. Odrzucił myśl o dyktaturze w r. 1918

i 1926. Tem niemniej z całym naciskiem prze­
ciwstawiał się zawsze rozpasaniu sejmowładz-
twa i wywodzącej się stąd bezsile władzy pań
Itwowej, stwarzał fakta, któ-re etapami zdąż-a­
ły do utrwalenia nowego w Polsce porządku

rzeczy i do odbudowy zwichniętej równowa­
gi między władzą ustawodawczą a wykonaw­
czą, między czynnikiem obywatelskim a czyn­
nikiem władzy.

Nowela do ustawy konstytucyjnej z sier­
pnia 1926 r. rozszerzyła prerogatywy Prezyden
ta Rzeczypospolitej, d-ając mu uprawnienie do

rozwiązania ciał ustawodawczych przed upły­
wem kadencji parlamentarnej. Równocześnie

uporządkowała nasze prawo budżetowe, za­

pewniając państwu przez odpowiednie rygory

i prekluzyjne terminy, nałożone na Sejm i

Senat, coroczne uchwalenie budżetu przed roz

poczęciem odnośnego okresu gospodarczego.
Dalsza, bardziej z-a-sadnicza przebudowa na­
szego ustroju jest w trakcie realizacji, dobie­
ga końca.

PraggraoBowe faza
Utrzym ana zostanie ni-ezawodnie zasada po

działu władz. Czynnikowi społecznemu i jego

parlamentarnym reprezentacjom zawarowane

zostąną ,w całej pełni dotychczasowe atrybu­
ty inicjatywy ustawodawczej i kontroli nad

działalnością rządu. Z drugiej strony władza

Prezydenta zostanie wyposażona w uprawnie­
nia, które uczynią zeń czynnik nadrzędny,

władny wpływać realnie na tok spraw państwo

wych. Władza wykonawcza uzyska większą

swobodę w technicznem przepracowaniu aktu

alnych zagadnień i w wytyczaniu na dłuższą

metę lm ij prac państwowych, będzie bowiem

z litery prawa broniona przed przypadkowo­
ścią przesileń i ,,burzami w szklance wody

parlamentarnej"

Nowy ustrój zgodnie z tendencjami naszej
epoki zapewni niezawodnie w tej lub innej for

rnie zszerzeniom gospodarczym i zawodowym

poważny i odpowiedzialny udział w pracy pań

stwowej i ustawodawczej. Zapewni ten udział

i tym wszystkim, którzy swą przeszłością, swą

obywatelską owocną pracą dobrze zasłużyli
się Ojczyźnie

Zagadnienie napr-awy ustroju jest naczel-

nem zagadnieniem państwowem i musi być do­
prowadzone do końca, by rzucić trwałe pod­
stawy pod przyszły rozwój państwa.

Wi4vanlri fawfalów
w ccBacii Traugutta

i PiłiudsNtogui
W obrębie uroczystości połączonych ze Zja­

zdem Legjonistćw przewidziane jest, także skła­
danie wieńców i kwiecia ku. uczczeniu Bojow­
ników o wolność. Przeznaczono na to godzinę
czasu w niedzielę rano po przyjeżdża do W ar­

szawy, a przed zbiórką pod krzyżem Traugutta.

Transporty legjonistćw z prowi ncji~sk n-iowy
wane będą na dworzec Gdański, jako najbliżej

położone miejsce głównych uroczystości. Tak z

tego dworca, jak i z dworca Głównego będzie
kursował autobus na cmentarz wojskowy dla

tych delegaeyl, które zechcą złożyć wieńce na

grobach spoczywających tam legjonistćw (Bara*
czyków ś. p . ministra Bogrrera i in.),

Składane będą również wieńce na miejscu
straceń w Cytadeli i pod Krzyżem Traugutta.

W historycznych celach Traugutta i Piłsud­

skiego, znajdujących się w 10-tym Pawilonie, de

legacje złożą wiązanki kwiatów.

Olocie naci A flanfiilfleiii
K toS, RsęsSzf**

inrawffal wSrft-s l*'9 *eoą*fsfów

Zdobywca Atlantyku, bohaterski lotnik kpt.
Skarżyński, uproszony przez organizatorów Zja­
zdu, zgodził podzielić się swojemi wrażeniami z

lotu nad Atlantykiem i pobytu w Południowej

Ameryce z uczestnikami Zjazdu legionowego.

Kpt. Skarżyński jako b. peowiak przemawiać

będzie do uczestników Zjazdu, który od szeregu

lat jest nietylko Zjazdem Legionistów ale rów­
nież biorą w nim liczny udział b. peowiaey.

Wedle projektowanego programu, kpt. Skar-

żj'ński wygło ;i przemówienie w Łazienkach o

godz, 5.30 popołudniu na zabawie legjonistów,
która odbędzie się na wyspie w Łazienkach. Po

przemówieniu znakomitego lotnika nad Łazien­
kami ukaże 3ię dywizjon samolotów wojskowych,
który kilkakrotnie okrąży Łazienki, oddając w

ten sposób cześć bojownikom o wolność Polski.

Przemówienie prezesa
Siawica o naprawie

Honsinfucii
Zjazd legjonorwy, który w niedzielę odbę­

dzie się w 'Warszawie będzie poświęcony nie

tylko wspomnienio-m historycznego dnia 6 sier

pnia 1914 r., lecz stanie się również terenem

bardzo doniosłego wystąpienia politycznego.
Podcz'as akademji legjonowej wygłosi prezes

Bezpartyjnego Bloku, pułk. Sławek, zasadni­
cze przemówienie na temat Konstytucji. W

przemówieniu tem prezes Sławek ujawni tezy

programowe konstytucji, opracowane przez

Blok Bezpartyjny i w ostatecznych już za­
rysach uzgodnione.

Tezy te, różniące się znacznie w wielu za­
sadniczych punktach od dotychczasowych pro

jęktów, będzie się Blok Bezpartyjny staraił zre

alizowae już w najbliższej przyszłości.

Narada nad proirfttaml
nowego kodeksu han­

dlowego
W Centralnym Związku Przemysłu PoUkie

go odbywają się obecnie narady nad projektem
nowego kodeksu handlowego.

Dotychczas sformułow-ane już zostały o-

pinje o przepisach, dotyczących pojęcia kup­
ca, firmy, rejestru handlowego, zbye;a przed­
siębiorstwa, ksiąg handlowych i pełnomocni­
ków handlowych.

W kwestji ternr'nu wprowadzen'a w życie
nowego kodeksu handlo'wego wyrażono opin-

ję że powinno ono nastąpić jednocześnie z

wprowadzeniem w życie pr-awa o zobowiąza­
niach.

Polska i Piała Enlenia
w legionowe! współnracu

Dnia 15 sierpnia odbywać się będzie w tnie

ście rumuńskim Kluży kongres rumuńskich le*

gjonistów a bezpośrednio potem zagajone zo*

staną obrady kongresu legjonistów Malej En*

tenty j Poiski. Jak wiadomo Mała Ententa le*

gjonistów utworzona została w roku 1929 na

wspólnym zjeździe kgjonistów czechosłowac*

kich, rumuńskich i jugosłowiańskich w Kluży
a jej celem jest pielęgnować przyjacielskie sto

sunki pomiędzy uczestnikami wojny światowej

propagować tdeę pokoju i obrony terytorjalnej
integralności tych państw. Ostatni kongres lę*

gjonistów Malej Ententy odbywał się w Bel

gradzie w roku 1931.

Tym razem, jak zaznacza prasa rumuńska

kongres będzie miał o wiele większe znaczenie,

gdyż weźmie w nim udział liczna delegacja le

gjonistów polskich z generałem Romanem Gó

reckim na czele.

Jak donosi prasa rumuńska kongres zaszczy
ci swą obscnóśeią również rumuński król Ka*

roi II, co jest dalszym dowodem, jak wielkie

znaczenie kongresowi się przypisuje. Z Kluży
uczestnicy kongresu udadzą się do Sinaja, -

gdzie zostaną przyjęci przez króla a następnie

zwiedzą okręgi przemysłowe. Druga część o*

brad odbędzie się av Bukareszcie.

Również prasa czechosłowacka poświęca
kongresowi wiele uwagi. Organ czechosłowac*

kich legjonistów ,,Narodni Osyobozeni" pod*
kreślą zwłaszcza fakt, że; w kongresie weźmie

udział również delegacja polska. ,,Komitetowi

rumuńskiemu mamy do zawdzięczenia — pisze

organ czechosłowackich legjonistów ~ ie w

Kluży i Bukareszcie tym razem spotkają się

nietylko przedstawiciele legjonowej Malej En

tenty, ale że w współpracy wezmą udział rów
nież przedstawiciele legjonistów polskich'*.

,,\V międzynarodowej polityce — pisze da

lej ,,Narodni Osvobozeni'* — jesteśmy świad*

kami, jak coraz częściej uwydatnia się łącz*
ność Małej Ententy ł Polski. Radzi jesteśmy
że dzięki Rumunom, którzy z Polakami związa
ni są politycznemi węzłami przyjaźni i soju*
szem, będziemy mieli sposobność nawiązać z

Polakami ściślejsze stosunki, poznać ich dąże
nia i poinformować ich o dążeniach naszych.

Współpraca z Polakami nawiązana w FIDACu

posunie sie ó wielki krok naprzód'
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GUSTAW DANIŁOWSKI.

Po wyruszeni-u z Krakowa, komenda au­
striacka wyznaczyła jako ostatni etap Ję­
drzejów ale Komendant postanowił posu­
nąć się dalej i zająć Kielce. Około połud­
nia w sile około. 400 ludzi licho uzbrojo­
nych, w towarzystwie jedenastu koni jaz­
dy Beliny wkroczyliśmy do miasta. Po o-

MicScc
Poszedłem, W mieście nie zastałem n:-

kogo.
Tymczasem przybył niespodziewany su­

kurs w postaci oddziału 40 świetnie wyek­
wipowanych Sokołów, którzy zbuntowali

się przeciwko swej władzy, zabraniającei
popierać akcję Piłsudskiego.

padł granat w pobliżu, Sosnkowski kazai

się cofać. Artylerja strzelała za wysoko i
w las, podczas gdyśmy schodził' zboczem

do wsi Białogona.
Dlaczego Moskale nas nie otoczyli i nie

wyrżnęli, — mogę sobie tylko wytłuma­
czyć zdecydowaną naszą postawą, która

bu stronach ulicy stała ciżba ludu niem i!

jak mur, ani jednego okrzyku, ani jednej o

znaki życzliwości dla tego żołn'erza, nad

którym roztkliwiano się dopóki był m art­
wą malowanką.

To pierwsze wrażenie było dość przy­
kre, ale entuzjazm, z którym weszliśmy w

granice Królestwa, nie dał się niczem zwa

rzyć.

Zresztą zaraz znalazły się rozmaite za­
jęcia. Udałem się z Sieroszewskim do w -ę
zienia, gdzie skonfiskowaliśmy siedem no­
wiutkich karbinów, uwolniliśmy trzech

,,politycznych", kazaliśmy pozdejmować
kajdany i wogóle zapowiedzieć więźniom
rozmaite ulgi, za co posłyszeliśmy okrzy­
ki: — ,,niech żyją polscy żołnierze!"

Później rozmawiałem z redaktorami,
którym zapowiedziałem, że mogą o nas

wcale nie pisać, ale póki tu stoimy, napa­
dać na nas nie wolno. I właśnie gdy skon

czyłelH Ię konferencję, zauważyłem dopie­
ro, że w pałacu namiestnikowskim, który
zajęliśmy na główną kwaterę, panuje dz:w

na cisza i pustka. Okazało się, ze w całym
gmachu jestem sam z jedną wywiadowczy-
nią.

Nagle na mieście rozległy s*ę strzały,
kilku kozaków wpadło na dziedziniec pa-
acu, zawróciło i pognało ku miastu.

Korzystając z tego, że miałem na sobie

sportowe ubranie, włożyłem czapkę strze­
lecką do kominka i wziąwszy niewiastę
pod rękę udałem zwykłych spacerowiczów.

Udaliśmy się w kierunku stacji. Okaza­
ło się, że do Kielc wpadł samochód z oh-

cerarni, którzy założyli się, że pomimo po
bytu ,,band" w Kielcach, zjedzą tam śnia­
danie. Przywitani salwą na dworcu, — z to­
warzyszącym im orszakiem kozaków, za­
w rócili i gdy mijali hotel Polski, zostali cięż
ko ranni strzałami znajdujących się tam u-

łanów.

Komendanta nie było, został bowiem

wezwany przez władze austrjack'e do Ję­
drzejowa. Komendę objął Sosnkowski. Zo
stawił mały oddział na stacji, re-szię o zmie
rzchu wprowadził na pobliski wzgóreK,
Czarnówek, składający się z kilku chat z

lasem z tyłu. T u spędziliśmy dość chłodną
noc, oczekując co ranek przyniesie.

— ,,Słuchaj — spytałem Sosnkowsk'e

go, — czy my wrócimy do Kielc' .

—

, ,W każdym razie nie teraz. Man:\

przed sobą brygadę straży pogranicznej
brygadę jazdy Nowikowa".

— ,,A leż ja mam czapkę w pałacu".
— ,,Jeżeli jesteś taki ,,chojrak', to idź

po nią i dowiedz sie. co sie dzieie w mie­
ście'*.

Wróg zachowywał się spokojnie, — jak , mogła wywołać wrażenie, że jesteśmy tylko
się okazało, oczekiwał armat. Wkrótce uj-1 awangardą jakichś większych sit.

rżeliśmy na wzgórzu ustawiane widoczna. Od Dreszera, który przeszedł do nas,

gołem okiem, działa. Mignął błysk jasny :| dowiedzieliśmy się że artylerją kierowali

Polak Arciszewski, a Nowikow obiecał za

wszelką cenę zająć Jędrzejów i zrównać go,
z ziemią.

Komendant odparł go nad Nidę i wkrót
ce znaleźliśmy się znowu w Kielcach, roz-

tasowując się w pałacu, który trzymaliśmy
w rękach stale, a komendy austriackie i

niemieckie musiały się gnieździć w cias­
nych hotelach.

W Kielcach zatrzymaliśmy się parę ty­
godni dla zorganizowania oddziału. Ćwiczą
no rekrutów, założono warsztaty szewskie
i krawieckie, Belina doprowadził swą jaz­
dę do dwóch szwadronów.

Miejscowe społeczeństwo poczęło się
zwolna, ,,rozkrochmalać", zorganizowała
się mianowicie Liga Kobiet dla niesienia

pomocy Strzelcom, trochę młodzieży z m a

sta i ze wsi wstąpiło w szeregi.
Po zacisznych kącikach two 'zyły s ę

pariki, największem powodzeniem cieszyli
się sierżanci, bo oficer się żenował, żoł­
nierz nie śmiał, a sierżant ufny w swój z'a

lony sznurek nieraz prowadził dwie dzie­
woje. Okres kielecki nazywamy naszym

,,miodowym miesiącym". Nie znaliśmy je­
szcze grozy wojny i tej strasznej obojętno­
ści społeczeństwa, która znalazła wyraz
w strofach pieśni Pierwszej B-ygady: —-

,,Walczyliśmy osamotnieni, a z nami był
nasz drogi Wódz. "

I był On z nami wszędzie, w bitwach,
gdzie nieraz szedł w awangardz-e, gdy s:e

szło naprzód, i w arjergardzie, gdy wypa­
dało się cofać, — w okopach

' ziem ia n­
kach, — w złej i dobrej doli, A gdy Legjo
ny internowano, podzielił z niemi dolę w

twierdzy Magdeburga. Potem okrył wie­
kopomną sławą swoich żołnierzy więc cóż

dziwnego, że wojsko Go ubóstwia, a w ięk­
szość narodu uwielbia jako swego Bohate­
ra,

Kielce, piękne Kielce, pozostaną w hi­
storii jako miasto, gdzieśmy otrzymali pierw
szy chrzest bojowy i gdzie po wielu, wielu

latach przerwy zagrzmiały pierwsze strza­
ły polskiego żołnierza.

Agitacja hitlerowców
w Jugosławii

W Czechosłowackiej części Górnego Śląska,
czyli tzw. zietni Hulczyńskiej, daje się zauważyć
wzmożona antypaństwowa agitacja hitlerowców.

W Walaskiem Międzyrzeczu na Morawach czte­
rech żołnierzy z Hulczyńskiego pod wpływem
agitacji hitlerowskiej, zamierzało zhiec do Nie­
miec i zabrać ze sóbą karabin maszynowy. Za­
miar ten udaremniono i niedoszłych zbiegów

'

aresztowano i osadzono w więzieniu wojskowem
w Ołomuńcu.

Kompromitujące
dokumentu

,,Daily Herald" donosi, ii rząd francuski jest
w posiadaniu dokumentów, na podstawie których
może udowodnić w Lidze Narodów, że Niemcy
gwałcą traktat Wersalski, fabrykując nietylko
broń, lecz również i materjał wojenny.

Mapamiątkę 63r.
Pom nik powstańców na Kresach Wschodnich

Z okazji 70*ej rocznicy powstania stycznio
wego pod hono-rowem przewodnictwem ge*
nerała dywizji Rydz

* Śmigłego Edwarda zor

ganizowany został w Grodnie Komitet obcho

du tej uroczystości na Ziemiach Wschodnich.

Działalność Komitetu objęła teren woje*
wództw wileńskiego, nowogrodzkiego i biało*

stockiego.

Aby nie rozczłonkowywać akcji i,a pesz*
czegółne lokalne uroczystości, Kom itet posta*
nowił skoncentrować ją w ogólnym obchodzie,

związanym z odsłonięciem i poświęceniem po*

mnika grobu powstańców, poległych w bitwie

pod Dubiczami 4 maja 2863 roku i pochowa*
nych wraz z wodzem partji Ludwikiem Nar*

buttem we wspólnej mogile 'w Duibczach.

Ludwik Narbutt pierwszy wznieci! płomień

powstania narodowego na Litwie i przez 4

miesiące dzielnie walcząc z prz-eważającą siłą
moskali, rozsławi! w Polsce imię synów ziemi

lidzkiej. Jedynie z powodu zdrady, zaskoozo*

ny i otoczony przez wroga w bagnach pod Du

biczami, zagrzewając powstańców do walki

słowami: ,,T ylko z godnością, panowie'*, legł

ZWIEDZAJCIE WYSTAWY
,,700 LAT TORUNIA

BamCTTOMHBEgiBMB(w gmachu Hatusza) i m imbh m 435*1

otwarta codziennie od godz. 10 - 15 I od 17 - 19

TORUŃ WSPÓŁCZESNY
łącznie z pokazami ogredniczemi

ISKBJWBHBBrapatfol**!* parku mim
otwarte codziennie od godziny 9*teJ. do 30-teJ

wraz z najdzielniejszymi towarzyszami bro*

ni.

Miejscowość Dubicze leży w punkcie stycz

nym trzech wspomnianych województw w po

wiecie lidzkim , w puszczy dubickiej, nad je*
ziorem Pelassą, o 30 km. od granicy obecnej

Litwy kowieńskiej.

Komitet ustalił jako dzień obchodu 6 sier.

pnia br, ze względu na zbieg historycznych
dat, a mianowicie: w przeddzień stracenia na

stokach cytadeli warszawskiej Romualda Trau

gutta (15. 8 . 1863), rocznicę wymarszu kadrów
ki legjonów Piłsudskiego (16. 8. 1914), oraz

rocznicę decyzji Marszalka do bitwy pod War

szawą w roku 1900. W tym też dniu, a nie in*

nym, postanowił Komitet obchodu dać w da*

rz e Marszalkowi Piłsudskiemu trwałe dzieło,
nie tylko w postaci pomnika bojownikom o

Niepodległość w roku 1863, lecz również w

postaci przeżyć i ugruntowanej oraz pogłębio*
nej przez uczestników obchodu znajomości

przebiegu i istoty powstania na Ziemiach

Wschodnich.

W dniu tym obchodzić będzie w Dubiczach

swe święto pułkowe 76 lidzki pułk piechoty.
Pulk ten, sformowany w latach wojny 1918—

1920 z ochotników ziemi lidzkiej i jej noszą,

cy miano, w dowód czci żołnierskiej i glębo*

kiego przywiązania do bohaterskiego wodza

litewskiego Ludwika Narbutta Drzyia1 Go na

patrona i szefa nulku.

.IIBI K IPMl ii' I iiNiMnum u.iiiph mii mim mijrw|iiWHHU. i

Sztab I Brygady w Kielcach, w sierpnia 1914 roku
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Wspomnienie sierżanta
Jesienią 1915 r. na szlaka iakin - Kowno

'TcsICT!it! J9la roku, chyba w październiku,
wracałem, klnąc na ezem świat stoi, do Bryga­
dy z I ilkuduii wego urlopu z Lublina, święty —

i ton kląłby — jak legun.
Nic było chyba w całym bataljonie oficera,

któryby umie o przywiezienie czegoś nie prosił.
Wiozłem wię- niezliczoną ilość sprawunków (a
było i szkło), związanych w parę sporych pa­
czek, a droga z Lublina do Kowla dłużyła mi

się, przeraźliwie. Pociąg osobowy szedł tylko do

Chełma, a stąd skazany już byłem na t. zw. tran

sporty.
. Od roki' .1915, jak mi się zdaje, upłynęło do

syć czasu, aby z amatora i dyletanta człowiek

stał się. ,,fachowcem".

Dziś wigtar, że każdy transport zależy od

planu przewozu, składu, przelotności lin ji kole­
jowej itd. Toćówczas wiedziało się tylko tyle,
że transport który ugrzązł na jakiejś stacji, na

gle rusza dalej, a przeto nie licz, człowieku, na

to, ae transport będzie pilnował ciebie, lecz ty
się pilnuj transportu. Co do mnie — sprzymie­
rzyłem się aa jekiejś stacji z transportem uła­
nów austriackich, którym się wcale nie spieszy­
ło. Niemiłe to położenie niewolnika transportu
i własnych pac;;ek — proszę 'wierzyć.

Po kiik:. godzinach oczekiwania i zwalczania

pokusy zrobienia z wiezionych paczek ,,Passung-
stelli", wtacza się na jakąś stację za Chełmem

transport i to nie sprzymierzony, lecz własny,
bo legjonowy. żo to nie był transport l-ej Bry­
gady, poznałem odrazu po tem, że żołnierze m ie­
li na swoich legjonowych łbach — nie macie­
jówki (o! alt połnische Kopfbedeckung!), lecz

czapki rogate, a oficerowie odznaki austrjac-
kie na kołnierzach.

Jak się okazało, transport wiózł sztab i kom

canję sztabową 2-ej Brygady Legjonów.

W transporcie szta­
bowym

Wobec tego postanowiłem jechać tym tran ­

sportem, a trzeba wiedzieć, że byłem sierżan­
tem linjowym 1 brygady Józefa Piłsudskiego z

trzema ezęrwonemi paskami na kołnierzu, z po­
dobizną Komendanta na maciejówce i we wła-

snem przekonaniu nie byle czem, lecz wogóle
wielką poza Brygadą figurą. A nim się zatrosz­
czył o dowódcę lub oficera inspekcyjnego tran­
sportu, lecz podszedłszy śmiało do wagonu, po­
prosiłem jednego z ,,obywateli", aby mi dopo­
mógł przenieść paczki. Po chwili siedziałem w

wagonie (4.0 łudzi lub 8 koni), pośród kompanji
sztabowej I I Brygady, a wkrótce jechałem z nią
ku Kowiowi. Było to moje pierwsze zetknięcie
się z żelazną Brygadą karpacką. Zaczęliśmy so­
bie gwarzyć na różne tematy, a wówczas okaza­
ło się, że w kompanji sztabowej pełni służbę od

dłuższego czasu pewien ,,obywatel" z I B ryga­
dy, którego począłem wkrótce podejrzewać, że

jest poprostu łazik. ,,O bywatel" ten, chcąc ko­
legom swoim pokazać ,,równość" brygadową, tak

w niej (w stosunku do mnie i moich papierosów)
przesadzał, że stał się przykry.

Natomiast ta część kompanji sztabowej, z

którą jechałem, traktowała mnie przyjaźnie i
— jako gościa — bawiła mnie, jak umiała i po

leguńsku. Jeden śpiewał po węgiersku zarówno

węgierskie (co jest zrozumiałe), jak i co dziw­
niejsza — pioser.ki łegjonowe (umrzeć ze śmie­
chu), drugi miał spracowaną talję kart, którą
pokazywał cudowne ,,sztuki", a trzeci, czwarty i

piąty zrazu zaimponowali mi. Proszę sobie wyo­
brazić - gadali po węgiersku ze sobą, jak Wę­
grzy rodowici. Był w I Brygadzie taki i siaki,
który coś tam plótł z polska po węgiersku, ale

to nie to. Kiedy zaś wsłuchałem się w tę* mowę

węgierską, usłyszałem co następuje (pamiętam to

dobrze, bo sam od owej pory władam znakomi­
cie węgierskim): ,,magyar ember november az

est andrassy deeember nagy kiraly vergb..." itd.

żaden nawet okiem nie mrugnął: Udawałem

do końca wielce zdziwionego, że tak świetnie

znają węgierski, a i to muszę dodać, iż do same­
go Kowla żaden nie zdradził tego, że ten węgier
ski język (istotnie z świetną wymową) należy
do legjonowego repertuaru nabierania naiwnych.
W tem t. zw. ,,nabijaniu w butelkę" solidar­
ność legjonowa była zawsze jak mur - i jakże
mi miło na tem miejscu stwierdzić, że to była
od pierwszej ch w ili solidarność międzybrygado-
wa.

Piesek kpi.
Wszystko odbyłoby się we wzorowym porząd­

ku aż do samego Kowla, gdyby nie to, że w wa­
gonie, który sobie na ślepo wybrałem, przeby­
wał piesek czet'a sztabu I I Brygady, kapitana

sztabu generalnego Tovarka i, krótko mówiąc,
Austrjaka.

Piesek ten był na pieczy leguna —

, , frajtra"
z kompanji sztabowej i z jego rąk pobierał psi
fasunek. Na jednej ze stacyj zatroszczył się pan
0 psa i podszedł do mego wagonu. Psiak, ujrzaw
szy pana, pociął się wyrywać do niego i we­
soło naszczekiwać, a pan począł pieszczotliwie
przemawiać i stizelać palcami przed nosem psie­
go stworzenia. A przemawiał do pieska swoim

językiem służbowym (Dienstsprache), czyli
,,polskim ", ale polskim należącym do grupy wie

lu języków, objętych jedną wspólną nazwą ,,Mi-
litaer -slavisch". I nagle... ,,Greneralstabshaupt-
mann" Tovarek, szef sztabu I I Brygady Legjo­
nów, przeniósł w zrok ze swego psiaka na mnie.

1 natychmiast nastąpiło zetknięcie się dwu wiel

kich ludzi, d(yn światów, dwu bogów, stojących
na dwu różnych krańcach...

Bo proszę, zważcie bezstronnie.

Kim ja byłem dla takiego Tovarka? Nie by­
łem nawet chorążym. Byłem niczem.

A Tovarek dla mnie, sierżanta I Brygady,
wywodzącego się z krakowskiego Związku Strze

leckiego, był takim samym trepem, takim samym

,.dziadem austrjackim", jak każdy inny ,,trep"
i ,,dziad", i jeszcze gorszym, bo austrjacząeym
Legjony. Był dla mnie — niczem.

Siudcnt z obywatelskie!
brykaliu

Nie dobrego z tego nie mogło wyniknąć i nie

wyniknęło. Ale w pierwszej chwili zanosiło się

Palrol ulartów Beliny

na coś innego. Albowiem ku memu wielkiemu

zdumieniu, pan ,,hauptmann" . Tovarek bardzo

łaskawie i z lekkiem zdziwieniem powiedział:
,,Acha! Obywatel!"
Omal mnie tem nie ujął.

Nigdy umyślnie nie prowokowałem swojenl
zachowaniem Austrjaków. K iedy do wagonu pod
szedł Tovarek, wraz z innymi legunami wstałem

z miejsca. Kiedy zaś stwierdził, że to ja jestem
,,obywatelem*

*
. zasalutowałem mu uczciwie, ale.,

dwoma palcami — i ani przez myśl mi nie prze
szło drażnić tem durnego. Zrobiłem to automa­
tycznie A on mi na to, że ja niepotrzebnie ,,sa-

lutiruję jak eywilista", bo on i tak widzi, że

ja jestem nie żnłnigrz, lecz ,,student z obywatel­
skiej brygady" I gdyby sobie poszedł, jak miał

to zamiar uczynić, zmilczałbym mu to gadanie
austrjackie, ale cóż, gdy Tóvarek na odchodnem

dodał: ,,Teraz my jedziemy, also my was nau­
czymy porządku. Nasza brygada jest żołnierska.

nie obywatelska".

Bomba pęka
Kto rzecz całą a krótką rozważy bezstronnie,

ten przyzna, ża to... siła austrjackiego złego na

jednego sierżanta z I Brygady i to takiego, któ

ry się znajduje pomiędzy żołnierzami I I Bryga­
dy. Toć byłem srodze dotknięty na honorze bry
gadowym, by tak rzec, w obliczu I I Brygady.

Więc rzekłem bez namysłu (jako — że py­
skaty byłem zawsze):

— ,,Panie kapitanie! Obywatelską brygadę
Komenda Legjonów tyle czasu uczy, a ciągle
jest obywatelska"... j

Więcej nic nie zdołałem wyrzec. Sam haupt-
mann Tovarek — muszę mu to przyznać — był
dobrym oficerem sztabu generalnego, ale s tego
względu jedynie, że m iał t. zw . ,,generalstab*-
cmgang", nmiał zachować się odpowiednio. Nie*

grzecznie to z jego strony, że mi nie pozwolił
skończyć, ale nńał po temu formalne prawo:
— w wojsku starszy ma prawo przerywać młod

szemu. Natychmiast wyprosił mnie z wagonu, a

dzięki temu i z transportu, — elegancko, bez

tych linjowych krzyków i hałasów...

Co oficer sztabu generalnego - to sztabu

generalnego. A n i słowa.

A fcdnak w wagonie
Linjow y wyrzuca, sztabowiec wyprasza.
Jeżeli jednak pan hauptmann Tor*rek my­

ślał, że nie pojechałem dalej tym samym tran-;

sportem (choć innym wagonem), - to'fle my­
ślał. A nstrjacki sztabowiec — sztabowcem, ale

legun — legunem. Żołnierzy kom panji sztabowej
II Brygady zachowuję po dziś dzień we wdzięcz
nej pamięci. Oni to bowiem pomagali mi (aż do

Kowla) w odpowiedniej chwili wskakiwać i ze­
skakiwać z wagonu towarowego, co nie jest
rzeczą łatwą nawet przy powolnym ruchu po­
ciągu. Ta ostrożność wobec Tovarka była jednak
konieczna. ,,Sicher ist sicher", jak powiedział
Mannlieher, umieszczając na swym modelu bez­
piecznik...

'

,

Władysław Belina-Prażmowski.

Pierwszy palrol strzelecki
9

Wakacje 1914 roku miałem spędzić w

szkole oficerskiej Związków Strzeleckich.

Wraz ze mną wybierało się na szkołę 2-ch

młodych chłopców z Sandomierskiego. Je­
den z nich, Stasiek Skotnicki (,,Grzmot”)
miał przyjechać wprost ze Szwajcarji, dru­
gi, Antoni Jabłoński (Zdzisław) wyieżdiał ze

mną z Sandomierza. Odprowadzili nas do

Wisły wszyscy nasi bliżsi znajomi. W cza-

iie pożegnań zażartowałem, że jedziemy
na szkołę z ostremi nabojami. Wówczas
matka ,,Zdzisia” zwróciła się do mnie z

prośbą, by w razie wybuchu wojny ,,Zdziś”
poszedł ze mną, co też jej przyrzekłem.

Po przyjeździe do Krakowa, objąłem dc
w ódzlwe kompanii szkolnej w Oleandrach
Leer niedługo nią dowodziłem. Na drugi
dzień zostałem wezwany do Komendanta

Głównego na ulicę Siemiradzkiego 27. Ko
mendant rozkazał mi oddać dowództwo

kompanii zastępcy, a samemu dobrać so­
bie paru ludzi, którzy wraz ze mną mie.i

udać się na jakąś ekspedycję, związaną z

m obilizacją Moskali w Sandomierskie. Wy
'o'-siem, rozumie się, swoich Sandomierza

ków Ekspedycja ta z nieznanych mi bli­
ż e j powodów nie riosżła do skutku, nato-

rui?*! 2 sie-rpnia zostałem ponownie wez­
wany do sztabu głównego, Tam Komen­
dant wyda( mi rozkaz poprowadzenia pa­

trolu w Jędrzejowskie, celem rozbicia mo­
bilizacji Moskali w tym powiecie, wyjaśn-a
jąc, iż patrol ten jest bardzo n;ebezpiecz-
ny i że jest 90 proc. pewności, że wszyst­
kich nas powieszą. Na zapytanie moje, i.u
ludzi Komendant mi przeznacza odpowie­
dział: — ,,jak najmniej, pięciu, sześciu". Po

targach z mej strony stanęło na siedmiu.

Ludzi miałem wybrać na ochotnika ze swej
kompanji szkolnej. Ja tylko i drużyniak
Bończa-Karwacki, jako znający dobrze oto

licę, szliśmy z rozkazu. Wonczas szef sz'.a

bu Sosnkowski zapylał mnie, kogo mam

zamiar zabrać z sobą. W pierwszym rzę­
dzie wymieniłem obu swych sandomierza-

ków. Na Jabłońskiego zgodził się bez za­
strzeżeń, natomiast o Skotnickim wyraził
się: — ,,Co, ten laluś"? — nie będzie miał

ochoty iść na pewną śmierć i odmówi” . B r

dzo energicznie zaprzeczyłem, dowodząc,
że krew sandomierska nigdy nie zawodzi.
W dalszym ciągu ustaliliśmy lisie kandyća
tów, którym miałem zaproponować wyprą
wę.

Po powrocie do Oleandrów niezwłocznie

przez dyżurnego podoficera wezwałem lo
siebie kandydatów na przyszły ,h ułanów

Nie zapomnę nigdy tych krótkich rozmćw
z nimi, gdy po kilku moich wyjaśnieniach o-

gólnycb o celu wvprawv — prosto, do żoł­

niersku, w dwóch słowach, zdecydowali
się stawić wraz ze mną swoje'młode ży
cie na jedną kartę. Pierwszy wszedł Jabłoń

ski. Na moją propozycję odpowiedział pro
sto: ,,Ty idziesz, ja z tobą” . Skotnicki,
wbrew przewidywaniom szefa strzepnął
tylko palcami i ze swą zwykłą werwą vso

wiedział: ,,Psiakrew, idę". Da.ej Janusz

Głuchowski, Stefan Hanka-Kule?2a i Lud­
w ik Kmicic-Skrzyński bez namysłu wyra­
zili swą zgodę.

Zaczęły się początkowe przygotowania
do wyprawy, bo w myśl rozkazu nad rc~

nem już mieliśmy przekroczyć kordon gra
niczny, jadąc do granicy w cywilnych u-

braniach; dopiero na terenie Kongresówki
wolno nam było włożyć mundury. Podoił
cer broni ,,Światełko" wybierał karabiny,
tornistry i naboje, — specjalni kurierzy r tz

biegli się po mieście, szukając d'a nas cy­
wilnych marynarek i nakryć głowy, a pocz
ciwy dr. Rouppert zajął się wyekwipowa­
niem sanitarnem, obciągając nas rozmai :e

mi gazami, jodynami, gumami do przewiący
wania, jakby każdy z nas był conajmn;ej
podoficerem sanitarnym.

W tym czasie Komendant konferował z

moimi ochotnikami, przedstawiając im nis-

bezpieczeństwo i dając cztery godziny cza

su do namysłu. Bajecznie odpowiedz nł

Komendantowi Janusz Głuchowski: — ,,Ko
mendancie, my już raz zdecydowaliśmy s*ę
i już nie chcemy się namyślać, bo przez

cztery godziny myślenia moglibyśmy tylko

osiwieć, a decyzji nie zmienimy". Konie,
mające nas wieźć do granicy, zarekwiro­
waliśmy koledze uniwersyteckiemu, Ko­
złowskiemu, który ze swoich Przybysławic
w tym dniu przyjąchał do Krakowa.

O godzinie 10 wieczorem mieliśmy się
stawić wszyscy na pierwszą polską odpra­
wę wojenną w głównym sztab'ę. Komen­
danta nie było, przeprowadzał konferen­
cję z Austrjakami. Zastępował go Szef

Sosnkowski. Po zdaniu przeżeranie rapor­
tu, szef w dłuższej przemowie żegnał nas

i pocieszał: ,,Choć będziecie wisieć, ale

zato spełnicie piękny swój obowiązek żoł­
nierski i historja o was nie zapomni". Na

pożegnanie wycałował się ze wszystkiemu
Po wyjściu ze sztabu zauważyłem rozrzew

nione miny mego patrolu, a ponieważ p j-
zostawały do wymarszu jeszcze dwie ga­
dziny, poprowadziłem wszystkich do Ha-
w ełki na kieliszek wiśniaku.

Tu dopiero zorientowaliśmy się, jak wy

glądamy w dorywczo zebranych cywilnych
ubraniach. Kelnerzy o mało nie wyprosili
nas za drzwi. Do małego stolika przysiad­
ła się cała banda oficerów strzeleckich,
którzy wiedzieli o naszej wypiawie, abv

pożegnać się i wypić strzemiennego. W

miłej pogawędce humory się ożywiły.
O godzinie 12,30 wyruszyliśmy na dwóch

podwodach w kierunku granicy. Kordm

mieliśmy przekroczyć pod Baranem kolo

Kocmyrzowa, gdzie stanęliśmy nad ranem.,
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Pomorze w czasach przełomowych
1 dzlefów pomorskiego i'iichn niepodległościowego

'W dzisiejsze rocznice, w 25-!ecie zało­
żenia Związku Walki Czynnei i w dzie­
więtnastą rocznicę wymarszu kompanji
kadrowej, trzeba choć pokrótce nawiąz-ić
do dawnych tradycyj, dziś żywych i pa­
miętnych ruchu niepodległościowego ua

Pomorzu. Pomorze w przełomowych cza­
sach dziejów Polski, naprzekor wszystkim
fałszom propagandy niemieckiej, czynny u-

dzia! wnosiło w walce przeciw zaborcom.

2yło własnem, pełnem życiem patrjotycz-
pem, zrywało się i przyłączało się do pow­
stańczych wysiłków i dokumentami histc-

rycznemi pieczętowało w nich własny u-

dział.

Weźmy iako przykład czasy przełomo­
we, czasy gdy decydowała s'ę właśnie

przynależność ziemi pomorskiej, czasy pod
koniec 18-go i na początku 19-go wieku,
czasy rozbiorów i walk polskich przec'w
zaborcom.

Polsfct powstaniec
w 1194 ir.

Jest rzeczą wielce charakterystyczną,
że Prusacy, wkraczając po drugim rozbio­
rze z pewną i butną miną, natrafili na o-

p ó r tam, gdzie się najmniej spodziewali-,
w śród mieszczaństwa gdańskiego. Zamiast

,o swobodzicieli" przywitać gradem kwia­
tów, lud gdański (8 marca 1793) przywitał
ich kulami z karabinów i barykadami...

Polska ,,złota wolność", która tyle razy
odnosiła triumfy na Pomorzu nad niemiec­
kim duchem gwałtu i absolutyzmu, jeszcze
pod koniec Rzeczypospolitej Polskiej wy­
warła urok i pociągnęła ku sobie gdań­
szczan, Jeszcze po zajęciu miasta rajcy
gdańscy — na wzór warszawskich — nosili

strój czarny...

Niesłuszny jest pogląd pisarzy niemiec­
kich, że Pomorze polskie nie wzięło udzia

łu w pierwszych polskich wysiłkach wy­
zwoleńczych. Owszem można powiedzieć,
źę jednym z najbardziej decydujących i

'Zwrotnych momentów w dziejach insurek­
cji kościuszkowskiej był ruch na Pomorzu
W r. 1794. On zadał największy cios kró­
low i pruskiemu. Powstanie bowiem na Po­
morzu, a przedewszystkiem zajęcie Bydgo­
szczy, uratowało Warszawę i sprawiło, że

Vról pruski, który ją oblegał, musiał się
haniebnie z pod okopów polskiej s to licy
iwycol ać,

i W tej insurekcji pomorskiej brała u-

dział i szlachta. Skoro bowiem tylko Dą­
browski — późniejszy wódz Legionów —

'zdobył Bydgoszcz, natychmiast Józel W y­
bicki rozbudził wśród obywateli powiatu
bydgoskiego zapał do powstania. Podob

bież i w powiecie świeckim zniósł urzę iy
jpruskie i od obywateli zebrał ofiary na

'powstanie. W tym czasie Dąbrowski wy­
(słał patrole daleko do Chełmna, do G ru­
dziądza, a w końcu stanął z armią pod To­

runiem, Nawet w Gdańsku dały się słyszeć
echa insurekcji, gdyż i tam znaleźli się e-

misarjusze kościuszkowscy, a w mieśc'Z

dało się odczuwać takie wzburzenie wśród

ludności, że w obawie rozruchów odebra­
no broń mieszkańcom.

Udział Pomorza w insurekcj kościusz

kowskiej zadaje więc kłam twierdzeniom

historyków niemieckich o bierności P o ­
morza podczas pierwszych naszych pow­
stań.

,,Przciaiizfciii W arte*4
Podobnie ma się z Legjonami i walka­

mi r, 1806.

Któż to w nieśmiertelnej pieśni Legio­
nów (r. 1799), jeśli nie Pomorzanin z krw i

i kości, Wybicki, zapowiadał, że ,,przej­
dzie Wartę!". I w istocie przeszedł W ^

-

tę z orłami Napoleona na Pomorze, 3 go

listopada 1806 Dąbrowski i Wybicki wy­
dają odezwę do Polaków — i Wielkopo1-
ska ruszyła. 5 -go grudnia zostaje zdobyty
Toruń — tworzy się ,,korpus powstania
pomorskiego" . Dąbrowski 23-go lutego
zdobywa szturmem Tczew, przyczem po­
nosi ciężką ranę.

W walce o Pomorze brali udział wszy­
scy: Kaszubi, rolnicy i wyrobnicy z Pomo­
rza, składając dowody wielkiego męstwa

25-go maja 1807 kapitułow ; ł Gdańsk

Wmaszerowały bataljony legji polsk ej,
które odznaczyły się przy zdobywaniu te­
go ,,okna" Polski nad Bałtykiem

Entuzjazm ogarnął całą Po.skę. N;e-
stety pokój w Tylży nie zaspokoił nadz'ei

polskich. Księstwo Warszawskie powsta-

mm

Sobfcskf - Piłsudski
iw a zwycięstwa. htfOrc zadecyilowafii a losach

Efiropy
Budapeszt?ński dziennik ,,Nemzeti Ujsag" za

mieścił artykuł z okazji zbliżającej się 250-tej
iocznisy zwycięstwa pod Wiedniem.

Dziennik podkreśla genjusz wojskowy Sobies­
kiego i ogromny wpływ zwycięstwa pod Wied­
niem na dalsze losy świata chrześcijańskiego.
Pierwszem bezp' śiedniem następstwem zwycięst­
wa bvł powrót Węgier do orbity świata chrze­
ścijańskiego, a następnie uwolnienie z pod jarz
ma tureckiego ks!ęstw naddunajskich i bałkań­
skich. Nawet liżące na uboczu Włochy uwolnio­

ne zostają od nacisku potęgi ottomańskiej.
Kończąc autor podkreśla, że podobnie jak

przed 250-ciu .ia:y Sobieski u ra tow ał od zagłady
cywilizację e-r-opejską, tak w r. 1920 uczynił to

Marszałek Piłsudski zwycięstwem swem nad bol­
szewikami.

Obydwa te momenty historyczne pozostaną w

dziejach świata jckc niezniszczalne pomniki sła­
wy polskiego wcóra i polskiego żołnierza, a za­
razem jakr dowody ich ofiarnej służby dla do­
bra ogółu.

STANISŁAW SEIDL.

Szarżaktóra ssiedośzlado skutku
(Urywek z pamiętnika).

Po długotrwałym transporcie wywagonowano
nas w Huszt, skąd szwadron nasz konno, choć

nie zbrojno, maszerował do Nagyszoelles, gdzie
mieliśmy otrzymać uzbrojenie. Humory były do­
skonałe, koncepty przeplatane salwami śmiechu

padały co chwila. Wtem rozkaz komendanta

szwadronu por. Klaęterskyego osadził nas na migj
seu, aby następnie przy użyciu odpowiednich,
wyćwiczonych na błoniach krakowskich zwrotów,
uszykować ras w ordynku wzdłuż gościńca na

błoniu, frontem ku północy. Humor ustąpił miej
sea ogólnej konsternacji, kiedy zwróciło naszą

uwagę trzech jeźdźców, w idniejących na sąsied
niej górze, któijrh czujny (i chudy) jak żóraw
— nasz komendant zauważył pierwszy.

Krótka narada oficerów i szarż z djagnozą:
— ,,szpica kozacka". Po dobrej chwili wyjeż­
dża przed front por. Klasterski z mocno zdeter­
minowaną miną i rypie nam kasarnianym au-

strjaekim żargonem płomienistą mowę: ,,bardzo
moszłife, szg przyjcie to ataku, tfa pierfsze plu
tony na mój rozkas pójdą do ataku, tfa drugie

pendą stać f rt-/trfie, — kto ma szaplę — sza­
blą, kto ma karaniu - karapinęm, kto nema sza

płi, niech pochfę feźmie od koleki, kto nema

nic buta s nogi, i fazyscy jak tjabli za mną* M

Stanął przy tych słowach tuż koło mnie, a mnie

cholera bierze, ty pepiku, nas uczyć odwagi.
Ręka jak piorun za cholewę: — wyjmuję wide­
lec, — nastawiam jak szablę do, ataku (— pierw
szy ząb widelca na lewe oko —) i ryczę na ca­
łe gardło ,,rozkaz panie rotmistrzu!" Jak moja
paka nie ryknie, — sam Klastersky zaśmiał się
oezami — (jako że był bardzo dystyngowany) i

nastrój zapanował taki, że tylko wzgląd na e-

wentualne czytelń czki nie pozwala mi dokładnie

określić, gdziu mieliśmy całą szpicę razem ze

sotnią.

Kozakom (jfśli to nie był przypadkiem pasz

Olgierd Górka, wódz kaw alerji sztabowej, szuka­
jący terenów przyszłych potyczek) też się wido­
cznie mój wide.e.c nie podobał, bo d ali nura,

a my do Nagyszoelles na ,,soer boer palinka ku­
l i urućtz* 1.

ło bez dostępu do morza,... G dańsk miał

być wolnem miastem...

Tak przedstawiają się te przełomowe
czasy między upadkiem samodzielności

państwowej a Kongresem Wiedeńskim,
który Pomorze i Gdańsk odciął od Króle­
stwa Polskiego i przyznał Prusom, I w

następnych zmaganiach z zaborcami Po­
morze w naszych walkach wyzwoleńczych,
pomimo bezwzględnego naporu żywiołu
germańskiego, stawało do apelu, w miarę
swych sił i możliwości. Lata 1831, 48, 63,
jak i następne aż do chwili powrotu na

łono Ojczyzny oczekuje na złączenie w je­
dną całość.

Czasy te wymownie świadczą, że wśród

ludności pomorskiej, zawsze istniało w y­
bitne poczucie przynależności do Polski i

że to poczucie w krytycznych chwilach to­
rowało sobie zawsze drogę do zbrojnego
czynu. Fałszem jest zatem to, co twierdzi

naukowa propaganda niemiecka, jakoby
w przeszłości Pomorze ciężyło kti Niem­
com. B yło zupełnie inaczej, wprost prze­
ciwnie.

Warsztat IrfOry oczekutc
na pracowników

Dziś, gd-y Pomorze stało się źienicą w ;j
ności całego narodu i państw3 polskiego,
gdy rozwinęło się bujnem życiem, rdzen­
nie , szczerze polskiem . naczelnym- obo­
w iązk'om naszym, twórczej i zdrowej my­
ś l i pomorskiej jest skierowanie i ujęcie w

jedno j rysko tych dawnych tradycyj nie­
podległościowych Pomorza, ( w grunto­
waniu naszej pomorskiej pracy regionalnej
te właśnie zasadnicze m o tuM .*1, a wiążące
się z? si be w jedną całość, stale będziemy
mieć na uwadze. Pomorze musi bez przer­
w y zwiększać zastępy czynnych i świado­
mych orędowników ziemi pomorskiej. Po­
morski warsztat, bogaty i rozległy a prze­
piękny w swych dziejach i tradycji ocze­
kuje na swyc-h rzetelnych pracowników:
ludzi pióra, historyków i literatów. Roz­
palać trzeba ambicje w tym kierunku, cał­
kować i powiększać dorobek. Środki na

te cele, na taką właśnie pracę muszą się
znaleźć i trzeba je zdobywać.

Wołamy takich ludzi!
Pragniemy, aby corychleł zajęli wszy­

stkie miejsca przy tym właśnie warsztacie

pracy.

Zaburzenia żołądkowe i kiszkowe, napady bó­
lów brzucha, zastoina brzuszna, ogólne podraż­
nienie, nerwowość, zawroty głowy, niepokojące
sny, ogólne złe samopoczucie podlegają szybkie­
mu zanikowi pizez stosowanie codziennie jednej
szklanki naturalnej wody gorzkiej Pra-nciszka-
Józefa. Zalecana przez lekarzy.

granicy dowiedzieliśmy się, że Moska­
le cofnęli się, ale silne patrole m iały prze­
biegać okolicę.

O świcie, nałożywszy mundury i bag­
nety na broń, przekroczyliśmy kordon gra

miczny. Przemówiłem parę słów do swo­
ich żołnierzy, podkreślając szczęście i za­
szczyt, jaki ich spotkał, że są pierwszymi
Żołnierzami Zmartwychwstającej Polski, kto

rzy otwarcie z bronią w ręku łamią kordo­
n y dzielące Ojczyznę.

Plan mój dalszej akcji polegał na tern.

Żeby niespostrzeżenie przemknąć się koto

'większych oddziałów nieprzyjacielskich,
kierując się na Goszyce, Skrzeszowice,
Działoszyce, pod Jędrzejów, po dojściu w

najbliższe okolice Jędrzejowa zatrzymać
ąię w lesie i przeprowadzić wywiad; w

tym samym czasie z materjału wybuchowe
go, jaki posiadaliśmy, złożyć bomby. Przy
pomocy tych bomb mieliśmy wywołać p v

płoch w mieście i uderzyć na załogę Ję­
drzejowa, Gdyby siła nieprzyjacielska oka

zala się za duża, akcję postanowiłem prze

prowadzić w nocy i po zarzuceniu bomb 1

ostrzelaniu miasta, korzystając z ciemno­
ści, cofać się w kierunku Krakowa, W mar

szu na Jędrzejów, o ile nie spotkamy więk
szych oddziałów nieprzyjacielskich, m ieli­
śmy rozpuszczać między ludnością wieść,
te jesteśmy patrolem wywiadowczym sil­
nej grupy Strzelców, która maszeruje za

'nami — by w ten sposób wzniecić popłoch
^yśród władz moskiewskich, będących jesz

cze w Jędrzejowie.
W celu łatwiejszego przedostania się

pod Jędrzejów zmienialiśmy mundury na-

cywilne ubrania i odwrotnie kilkakrotnie.
W Goszycach zatrzymaliśmy się na pierw ­
szy popas u p. Zofji Zawiszanki, drużyniacz
ki z Krakowa. Przyjęto nas bardzo gościn
nie, udzielając wszelkich wiadomości i za­
opatrując w nowe konie do bryczek, które-

mi mieliśmy dalej jechać. Stąd też wysła­
łem przez p, Zawiszankę pierwszy meldu­
nek do Komendanta do Krakowa. Dalszą
drogę -do Działoszyc odbyliśmy bez ż a l­
'nych przygód. Dopiero w Działoszycach,
gdyśmy jechali w cywilnych ubraniach z

bronią ukrytą, spotkaliśmy strażnika i kil­
ka osiodłanych koni przed urzędem gmin­
nym. W razie zaczepki z jego strony byli­
śmy gotowi zabić go. Browning trzymałem
w garści. Przejechaliśmy jednak niezacre-

pieni. Strażnik spojrzał bystro na nas i na

tychmiast odwrócił głowę, udaiąc, że nas

nie widzi.
Około południa zatrzymaliśmy się na

popas w lesie w okolicy wsi Adam. Po go
dzianym postoju ruszyliśmy w dalszą dro­
gę, tak obliczając, by przed wieczorem sta

nąć pod Jędrzejowem. Po dwugodzinnym
marszu, w odległości 1Q kilometrów od Ją-
dyzeiowa spotkaliśmy grupki ludzi powra­
cających z mobilizacji, którzy nam opowia
dali, że władze rosyjskie z miasta uciekły,
ponieważ od Krakowa na Jędrze ów maszc

ruja strzelcy: widziano u ii ich łąkpby w

Działoszycach, a oni powracają do domów
bo niema ich kto brać do wojska, Zarzą­
dziłem jeszcze dalszy marsz, ale po dro­
dze spotkaliśmy coraz większe partje po­
wracających rezerwistów. Informacje ich

zgadzały się z poprzedniemi. O/cazało się,
że nasz pomysł rozpuszczania wieści o

Strzelcach, maszerujących z Krakowa, był
bardzo dobry i że władze moskiewskie, do

wiedziawszy się o tem, opuściły Jędrzejów
Wobec tego uznałem zadanie swoie za speł
nione i postanowiłem wracać do Krakowa,
przeprowadzając po drodze wywiad na

Słomniki.
Pod Słomniki dotailiśmy już pociemku.

Zatrzymaliśmy się w polu, wysyłając do mi t

sta bryczkę, Janusza i Bończę dla Spraw
dzenta, jakie wojsko i w jakiej ilości jest
w mieście. Po powrocie swym ze Słomnik

zameldowali mi, że w Słomnikach na ryn­
ku stoi brygada pogranicznej straży I w

krótkim czasie ma odmaszerować w kleru,u
ku na Miechów i Jędrzejów, W pierwszym
momencie miałem zamiar urządzić zasadz­
kę koło szosy. Po zbadaniu jednak na­
szych materjałów wybuchowych o-kazało

się, że w drodze gdzieś zgubiliśmy zapały,
a efekt zasadzki w 7 karabinów był wąt­
pliwy. Zaniechałem przeto urządzenia za­
sadzki, tylko posunąwszy się od szosy, ob­
serwowaliśmy ukryci w zbożu nieprzyjacie
la maszerującego tuż koło nas.

Na noc stanęliśmy w polu pod wsią Prę
docinem, ubezpieczają-c się iednym pos'e -

runkiem od strony Prędocina — Słomnik,
Noc była ciemna. O świcie nasz posterunek
zauważył w odległości paruset kroków pc
sterunek nieprzyjacielski, o czert', niezwło­
cznie powiadomiono mnie, dodając, że zo­
staliśmy zauważeni. Wobec tego wysłałem
ponownie Janusza i Bończę bryczką na

zwiady i wyjaśnienie sytuacji. Po powro­
cie zameldowali mi, że w Prędocinie, odl-e­
głym od nas o pół kilometra, iłoi ezwadron

pograniczników, że już są zaalarmowani i

mają niezwłocznie opuścić wieś. Kazałem

włożyć bagnety na broń i w tyra.jerc* po­
maszerowaliśmy na Prędocin. Szwadron nie

przyjacielski opuścił ią bez strzału w kie­
runku wschodnim. Gdy przechodziliśmy ko
ło kościoła, miejscowy ksiądz stał na wznie

sieniu i żegnał nas krzyżem, a my pomas .e

rowaliśmy z powrotem na Skrzeszowice-

Goszyce, W Skrzeszowicach u p. Kleszczyć
skiego zarekwirowałem pięć koni, które by
ły pierwszemi końmi przyszłego pułku uła

nów.

Stamtąd też pomaszerował z nami mło­
dy Dzik-Kleszczyński, późniejszy oficer 1

pułku ułanów.

Dalszą drogę odbyliśmy bez żadnych
przeszkód.

Po przybyciu do Krakowa zdałem ra­
port Komendantowi i ódmaszerowałem ze

swymi chłopcami do Oleandrów, by być
znów gotowym do wymarszu za parę dni

na dłuższe trudy wraz z pierwsza Kadro­
wa Kompanią.
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Słowianie na bursztynowem wgbrzeZn
Nowa walka nfemieckici prcliislorii z Pomorzem

Kto był najdawniejszym mieszkańcem Po

morza? Germanie czy Słowianie? Czyje ręce

rzeźbiły bursztynowy toporek 5000 łat przed'

Chrystusem w okolicach Gdańska?

O to znów dziś toczy się walka w sferach

naukowych.
Tendencyjność tej walki wyziera wyraź*

nie z książki Gustawa Kossina pt. ,,Die deuts*

che Yorgeschichte eine hervorragend nadana*

ie Wissenschaft" ( Niemiecka prehistorja jako
nauka wybitnie nacjonalna). W dziele tem za

powiedział ten prehistoryk Niemcom, że jeśli
uda się niemieckim archeologom udowodnić,
że Germanie byli tubylcami na wschodnich

kresach będzie to zdobycz narodowa politycz
na. I w myśl tego programu niemieccy bada*

cze wysunęli na front walki twierdzenie, że

Germanie przebywali na Pomorzu, na Śląsku
itd. od wieków! Każda kostka, wykopana po

jakimś ,,Germanie*', m iała mieć znaczenie pra*
wa do tej ziemi.

W odpowiedzi na ten atak badacze polscy
— przewracają ziemię i wykazują, że obok

germańskich grobów skrzynkowych — są gro

by popielcowe tak zwane kultury łużyckiej i

twierdzą, że owi ludzie, palący zwłoki, należą
prawdopodobnie do rasy słowiańskiej i że zja*
w ili się od lat mniej więcej 1400 przed Chry*
stusem. Ich zdaniem, owi Słowianie przetrwał t

na tej ziemi najazdy Germanów. A jeśli cho*

dzi o samo Pomorze, to i tu znaleziono groby,
należące do kultury łużyckiej.

Śród świadectw autorów starożytnych, któ

rzy najwcześniej mówią o bytności Słowiań u

ujścia W isły, szczególnie ważne złożył geo*

graf grecki Ptolomeus (II wiek po Chrystusie)
który zaznacza, że Wenedowie mieszkają w

dorzeczu W isły aż do morza.

Mówi więc wyraźnie, że Słowianie są osie*

dleni na południowym brzegu Bałtyku. Za*

ezerpnął, zdaje się, te wiadomości od kupców,

którzy wędrowali do Bałtyku na Pomorze po

burszjyn.
A walka o bursztyn była r ngi bardzo gorą

-Novire czasopisma
W ciągu maja i czerwca zarejestrowano w

Polsce* ogółem 30 nowych czasopism, w tern' 16

w Warszawie, 3 w Krakowie, 2 w Katowicach,

oraz po 1 nowem czasopiśmie w Częstochowie,
Lwowie, Lublinie, Chełmie, Nowym Sączu, Tar­
nowie, Boznauiu, P łocku i Ciechocinku.

Wśród nowych czasopism jest 9 tygodników,
4 dwutygodniki, 14 miesięczników, oraz 1 kwar­
talnik.

ca. Jak dziś w kopalniach złota człowiek ście*

ra się z człowiekiem o bryłkę drogocennego
kruszczu, tak przed wiekami toczyły się na

póludniowem wybrzeżu Bałtyku walk; o bur*

sztyn.'Moda Greków i Rzymian nadała bur*

sztynowi wartość jakby drogiego kamienia.

I kiedy na południu Europy bursztyn stawał

się coraz modniejszy, zaczęły się roić od kup
ców drogi prowadzące na północ, a tam na

półnóby zaczęto ,,kamieniem płonącym" han*

dlowac, coraz zajadlej go sobie wydzierać.

Bursztyn ściągał tu sól i cenne podńrunki, za*

tem łupieżców i wojowników stal się oś od*

kiem walki, początkiem najazdów.

Od kupców zatem greckich mógł się Ptolo*

meus w II wieku po Chr. dowiedzieć o sio*

wiańskiej ludności Pomorza. Od nich zapewno

dowiedział się o nazwie rzeki samej Wisły,
którą podaje w brzmieniu czysto słowiańskim,

tak samo jak i nasze miasto ,,Kali'sz" (Kalis*
sia, od wyrazu Kałuża). Są to nazwy tak do*

kladnie przez niego przekazane ze wiadomość

o zami-eszkaniu ujścia W isły przez Słowian

należy uznać za prawdziwą.

Wbrew temu jednak starają się uczeni nie

mieccy wydobyć dla siebie z autorów staro*

żytnych argumenty, świadczące o pobycie
Burgundów, Wandalów i innych Germanów

w okolicach Warty i Wisły.

Byłoby zupełnie zrozumiale, że Germano*

wie wędrując po całej Europie mog i wjechać
też na karki ludności słowiańskiej potem al'­
bo powędrować dalej albo z nią się zmieszać.

Jeśli rozpłynęli się wśród ludności tubyl*
czej Wizygoci w Hiszpanji, Longobardowie
we Włoszech, to czemuż nie i ogli się rozply

nąć i wśród ludności słowiańskiej?
Ale czyż z tego, że Germanie byli we Fran

cji, wysunąłby dziś który historyk niemiecki

postulat, aby Niemcy teraz panowali w Pa*

ryżu?
Germanie posuwać się mogli przez nasz

kraj z ,,wandalskim" rozmachem, podobni do

Tatarów, ale przecież z tego, że Tatarzy pa*

nowąli swego czasu nad Rusią, nie można

wnioskować że Kijów należy przyznać dziś...

Tatarom.

Prawa do ziemi zdobywa fen, kto tę zie*

mię uprawiał i tak uko-chał, że na niej został,
a nie ten, kto porywał z n/ej skarby, wycis*

nął co mógł z jej mieszkańców, i w końcu po

szedł szukać innych okolic.

Badania geograficzno -polityczne
na terenie Poniona i ofiszarów bał(ydfich

Polska stanąwszy silną nogą nad Bałtykiem
znalazła się w obliczu konieczności zaznajo*
mienia się z wielu problemami naukowemi, —

poprzednio prawie nieznanemi, i rozpowszech
nienia znajomości tych spraw w szerokich rze

szach społeczeństwa.

Do najważniejszych należą niewątpliwie
problemy geograficzne i geograficzno — po!i*

tyczne, dotyczące zagadnień pomorskich i

bałtyckich.
Zdziałano już w tym kierunku wiele, zwla*

szcza zakład geograficzny Uniwersytetu Poz­
nańskiego pod kierunkiem prof. Stanisława

Pawłowskiego ma wielką zasługę w odniem*

czeniu geografji Polski północno — zachód*

niej.

Ale potrzeby chwili, w tym kierunku prze

rastają możność produkcji jednego choćby
najwyżej postawionego zakładu naukowego,
zwłaszcza gdy inne Uniwersytety tylko doryw
czo mogą się zajmow-ać sprawami morza i

Pomorza, mając dość innych zadań do wyko*
nania.

We znaki daje się zresztą nie tyle brak

pracowników naukowych, wśród których zain

tereąowanie kwestja-mi bałtyckiemi stopniowo
wzrasta, ile brak jakiegokolw'iek ośr-idka nau

kowego na terenie Pomorza, któryby móg!
służyć za punkt oparcia dla naukowców i da*

w-at gwarancję koordynacji wysiłków.

Brakowi temu zaradzić pragnie -- choć bar

dzo skromnemi środkami —- Instytut B Itycki

w Toruniu, mając zamiar uruchomić w Gdy*
ni w swoim oddziale, osobną pracownię nau*

kową poświęconą zagadnieniom geograficzno
politycznym i zaopatrzoną w odpow'tdni ks ę

gazbiór.

Dalecy jesteśmy od naśladowania tego, co

dzieje się obecnie w Niemczech, gdz e geopo

lityka jest powolnem narzędziem propagowa*
nia haseł odwetowych, wojny z-aczepnej i nie*

wybrednej agitacji. Niemniej jednak ocenia*

my należycie znaczenie uświadomień a geogra

ficzno — politycznego, opartego na podsta*
wach naukowych.

Ażeby podstawy takie zapewnić stworzo*

ną została Komisja Geopolityczna Instytutu
Bałtyckiego, której zadaniem będzje czuwa*

nie, aby polskie prace geograficzno - poli*
tyczne nad obszarami bałtyckiemi zdgdy nie

zeszły z drogi naprawdę naukowej.

Zadania, stojące otworem dla badań są b(
dzo rozlegle. Czy to będą ogólne prace, dott,

czące nieoprąeowanych jeszcze kwestyj całego
Pomorza, czy szczegółowe studja z malvch

obszarów przyczyniające się do poznania kul

tury regionalnej, czy poznawanie polskości za

granicami, czy wreszcie problemy morskie, -

wszystko to są kwestje wielkiej wagi.
Poznanie ich przyczyni się do tego, że z

czasem rozbudzi się szeroko polskie myślenie
geopolityczne w miejsce tak często dziś spo

1tyk-anego wysługiwania się obcym myślom i

poglądom.

InstytutBallgckitworzy wGdyni
nowa pracownię geograficznn-politfpczna

Pragnąc przezwyciężyć zanik myśli geópoli
tycznej jaki daje się odczuwać w Polsce w

przeciwieństwie do wielu państw ościennych,
Instytut Bałtycki ma zamiar uruchomić w od*

dziale swoim w G dyni osobną pracow'nię na*

okową, poświęconą studjóm geograficzno
*

po

litycznym i wyposażoną w odpowiedni księ*
gozbiór.

Aby zapewnić fachową opiekę nad studja*
mi, odbędzie się \y Oddziale Instytutu Baltyc*
kiego w Gdyni dnia 6 bm. zebranie komisji

geopolitycznej Instytutu Bałtyckiego', zlożo*

nej z nawybitniejszych geografów polskich-
Na komisji tej zostaną omówione ogólne wy*
tyczne pracy i zadania na najbliższą przysz*
łość.

Oprócz prof. Romera bawiącego już w Gdy
ni, zapowiedzieli swój przyjazd na zebranie

profesorowie Pawłowski z Poznania, Srnoleń*

ski, Zaborski i Ormtck/ z Krakowa, Srokow*

ski i Loth z Warszawy i w in.

' Piewca burzy wofeime;
i wschodzącycła świiów

Józef !*Sat*:7faćB')
Rzecz to nad wyraz znamienna w życiu du-

chowem naszego narodu w okresie upadku i w

latach ,niewo-li, iż każdy nasz czyn orężny sta­
wa! się źródłem artystycznego natchnienia i

budząc nawet wśród szarego tłumu synów Bel­

lony utajone w nim siły twórcze, rodzi! nowe

pokolenia poetów-żolnierzy.

Miała już swoją bezimie-nną pieśń wojenną
Barska Konfederacja, Wśród huku dział 1

oręża Szczęku na polach bitewnych i w obozie

powstawała poezja polskich legjonów Dąbrow­
skiego ii ponurej tragedj.; napoleońskiej. Pió­
rem, nasiąkłem krwią bohaterów, pisały się li­

ryczne rapsody parnię-!nej nocy listopadowej 1

rozpaczliwych zmagań styczniowych. W takt

marszu ; w rytm ataków, pod opętańczy wtór

pękających granatów 1 świstu szrapncli w czas

wojny światowej układała się rycerska poezja
polskiej braci żołnierskiej z 1 i II Brygady Le­

gjonów...

I tak się też s:ą.jo, że pod sztandarem poe-

eji obók Godebskiego 'i W ybickiego, obydwu
Brodzińskich i Alek-' idra Fredry, obok M.

trroslawskiego, W ijKi- . ego Pola i Goszczyń­
skieg'o, obok Mieczysława Romanowskiego -

tego ostatniego z pośród s-tarszych pokoleń poc-

tów-żoł-nie-rzy stanął za dn; naszy-ch pokaźny
zastęp poetów-le-gjonistów, wśród których obok

Ed-w. S -łońskiego, Józefa ReHdzyńskiego, J. A:

Teslara, Wacława Denhof-Czamookiego i J.

Łe-pkows,kiego wysunął się na czoło prawdziwy
poe;a z Bożej laski, przedwcześnie zmartv Jó­
zef Maczka

Wojna laurcm poetyckim uwieńczyła jego
młode skronie. Ona to bowiem dopiero w żoł­
nierzu obudziła poetę i stała się dlań źródłem

prawdziwie twórczego natchnienia.

Krew z krwi \ kość z kości dawnych boha­
terów i obrońców uciśnionej wolności, w lunie

wojennej pożogi wi-dział wschodzące świty

Zmartwychwstan'ia, Na ton bojowej pobudki
w- pamiętne dni sierpniowe 1914 roku nastroił

też po.'raz pierwszy struny swojej lutni i rzu­
cił w naród gorejące młodzieńczą wiarę wez­
wanie

W stań Polsko moja,
Uderz w czyni

Idź znów przebojem w bój szalony!
Już plonie lont podzi'emnych min -

Krwawą godziną biły dzwony —

Zerwane pęto — uderz w czyn!!...

Wstań Polsko maja!
W ogniach zórz

Nowe się szlaki krwawią Tobie!

O! lżej Ci będzie w gromach burz

N lill w powiędlych wspomnień grobie —

Wstań Polsko moja w blaskach zórz!

Z wiarą niezac-hwianą w Tę ,,co jeszcze nie

zg.nęła" złożył prawdziwie rycerskie ślubowa­
nie:

Przysiągłem Tobie na cześć

ina honor i na imię —

'na honor polskich żołnierzy:
We krwi i harmat dymie

życie mi trzeba nieść

i umrzeć, jako należy
za Twoje imię!

Na matkę moją i na ojców cięme
i na lez onych dziecięcych bezmiary,
że mnie nie złamią ni Izy, ni wspomnienie,

gdy przyjdzie krwawej dopełnić ofiary.
A iż nie spocznę na żywot bezpieczny,

przysiągłem Tobie na spoczynek wieczny!
1 oto idę na śmierć — i na życie!

I tej przysięgi dochował wiernie. Jako

strażnik rycerskiego honoru niezłomnie trwał

na posterunku, nie tytko przykładem włas-nym
i oiiarnem poświęceniem lecz także pieśnią,
niecąc wiarę i moc ofiary w szarej braci żoł­
nierskiej, której blaski i nędze wyśp-iewywał
w strofach prawdziwie męskich, pomimo szcze­

rego, głęboko wzruszającego liryzm u jak stal

hartownych.

Żołnierz c; to przecie był n'ieustraszony, co

na jawie wśród potoków krw i bratniej i ognia
z chat rodzinnych przeżył najpiękniejszy ze

snów swoich dziecięcych...

,,...sen cudny, — sen zloty,
Sen Wolności, co marzy się w Sławie".,,

sen o czaku ułańskiem i o szpadzie...

Żołnierz, co nieulękłem okiem spoglądał raz-

po-raz na śmierci straszliwe żniwo, mimo że

nierzad'ko, zwłaszcza w czas jesieni jaw iło mu

się widmo własnego z-gonu, o którym z takim

spo-kojem ś-piewał w przecudnych strofach wier­
sza .,M atuli mojej", dla której takie miał sło­
wa pocieszenia:

Lecz kiedy przyjdzie zbożny czas,

że zcichną armat grzmoty,
a w dom nie wróci żaden z nas

W dożynek dzień on złoty -

0 Matko - ucisz Izy i ból,

a pomyśl onej chwili:

zapracowali się wśród pól,
toż słodko będą śnili!...

Bo skoro snem ich zmorzył trud,
na krwawej śpiącym grzędzie
't'wojego serca jasny cud

przez wieki śnić się będzie!...

Wiara w Polskę, która w morzu ognia i

krw j topi kajdany, po-garda śmie-rci j cześć dl*

bohaterstwa tych, co bezcennym ru-binem krwi

ofiarnej znaczyli drogi własnego pielg-rzymo­
wan-ia do wolności, — oto obo-k wydarzeń z ży­
cia w'ojennego zasadnicze motywy tych naj­
czystszej wody pieśni bojowych z czasów ostat­
nich, już nie bezowocnych walk naszych
0 niepodlegość.

A że ten rapsod rycerski Józefa Mączki —

to nie tylko w swej treści, Sccz także i pod

względem artystycznym jeden z najp'odnioślcj'

szych i najbardziej skończonych wyrazów tego

nieśmiertelnego ducha ofiary i poświęcenia, co

uniósłszy się had Somosierrą, przez Grochów

1 Ostrołękę, przez Malogosz.cz i Groch'owiska

dotarł do tych ostatnich, którzy przez Karpat

przełęcze okopy Rarańczy i Murrnań daleki

szli do Wyśnionej, głosząc przed światem chwa

łę naszego oręża; że byl wykładnikiem duszy

najlepszych w naro'dzie w prze-ddzień Wyzwo-
lin ,

- to ty-tuł największy do trwalej pamięci
o jego autorze, co zanim dotknął ojczystego

progu, prochów swoich ,,w straż nte powierzył
kolumnowym czołom'*...

*) Żołnierz-poeta, urodzony 1888-ym w Za­
leszanach (pow, Tarnobrzeski) w Malopolace,
wychowanek szkół średnich we Lwowie Sa-no-
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Zdobywca Aiflao^lfiu

kap. Skarżyński przemawia do mikrofonu.

Nowe źródło w zdrojowisku

INOWROCŁAW
4 4 0 8 leczy choroby przewodu po­

karmowego, kobiece, artretyzm.

Nowy samolol szkolny
W ostatnich dniach odbyły się próby nowe

go polskiego samolotu szkolnego typu W . K .

3, komstrdkcji (p. Władysława Kozłowskiego.
Samolot ten zbudowany został w celu stworze­
nia aparatu szkolnego, odpowiedniego tak pod

względem własności w locie jak i prostoty kon

itrukoji, dla użytku w klubach lotniczych, od­

czuwających brak tego typu płatowca szkolno-

treniingowego.
Samolot wykonał dotychczas kilkanaście lo­

tów; dalsze loty, mające na celu ścisłe określe­
nie sprawności aparatu, odbędą się na stacji
płatowcowej Instytu-tu Badań Technicznych Lot

nictwa.

Odciski dakiylosko-
piinc dla lekarzy

W Nowej W a lji Południowej wprowadzono
przy wydawaniu dypl'omńw lekarskich odciski

daktyloskopijae pod podpisem własnoręcznym
odbierającego dyp-lom. Izba lekarska Nowej
'Walji wyjaśnia, iż system ten zos-tał wprowa

d-zony jako jedyny skutecz-ny środek obrony
przeciw(ko gr-asowaniu lekarzy ze sfałsz-owanemi

lub przywłaszczonemi nieprawnie dyplomami.

ku i Rzeszowie a potem student politechniki
'lwowskiej, w roku 1914-tym wstąpił do Związ­
ku Strzeleckiego we Lwowie.

Po wybuchu wojny światowej na zew Oj­
czyzny staje w szeregach szarej braci legjono-
wej jako ułan w sławnym 2-gim szwadronie

Legionów późniejszego bohatera z p'od Rokit-

ny ś. p. rotmistrza Dunin-Wąsowicza. Od paź­
dziernika 1914 do końca 1916 roku przydzielo­
ny wraz z swoim szwadronem do Komendy Le

gjonów, przeszedłszy przez wszystkie stopnie
od starszego ulana, aż po chorążego, zos-tal

1 stycznia 1917 r. przeniesiony zpowrotem do

2-go p.. ułanów i odtąd tp aż po pamiętną noc

pod Rarańczą (z 14 na 15 lutego 1918 r.) dzie­
lił wszystkie losy II Brygady.

Intern'owany przez Austrjaków w Syno
wódzku (pod Stryjem), ratuje się ucieczką i p-t

dwudziestodniowej tułaczce 20 marca t. r . do

ciera do II Brygady. Po bitwie pod Kaniowen

internowany p-rzez Niemców, ucieka z niewól

i przez kilka miesięcy rozwija z ramienia P

0. W . na terenie Ukrainy niezwykle trudną I

niebezpieczną działalność konspiracyjną wśród

rozproszonych i ukrywają-cy-ch się przed cze-re-

zwyczajkami legjonistów a wkońcu sam w sierp
niu 1918 r. przedziera się do dywizji generała
Żeligowskiego na Kubaniu. Wysiany do kraju
z ważną misją, dnia 9 września 1918 r. zmarł na

cholerę w Jekateryno-slawiu, s-kładając w ten

sposób ofiarę z swego młodego życia Tej, któ­

rej służył szablą i pióre-m .

Zbiorek jgo poezyj p. t .: ,,Starym Szlakiem"

poprzedzony sympatycznem wspomnieniem o

zmarłym żołnierzu-poecje pióra Józefa Andrze­
ja Teslara, ukazał się w roku bieżącym w dru-

gie-m wydaniu (nakład Głównej Księgarnj W oj­
skowej w Warszawie).

Adam Miinnirb

Odbudujmy zamek w Olesku
gdzie przyszedł na Swiał wielki król zwycięzc

Komitet Obchodu 250-lecia odsieczy
Wiednia pod protektoratem Pana Prezy
denta Rzplitej Polskiej prof. Ignacego

Mościckiego i Pierwszego Marszalka Pol

ski Józefa Piłsudskiego ogłasza następu*
jącą odezwę;

OBYWATELE!

W roku bieżącym Pols-ka obchodzi 250*tą
rocznicę bitwy poci Wiedniem, jednego z naj
wspanialszych zwycięstw oręża polskiego.

250 lat temu, gdy 140,000 armja turecka ob*

legia Wiedeń, przybiegli do Polski posłowie
cesarza austrjackiego i wysłannicy papieża —

prosząc króla lana Sobieskiego o ratowanie za

gro-żonego chrześcijaństwa i Austrji. Nie pier

wszy to wypadek w dziejach, kiedy Polska o*

fiarnie ratowała Europę zachodnią przed najaz
dem wschodnim, zyskując sobie nazwę przed*
murza chrześcijaństwa.

Król polski wyruszył na odsiecz Wiednia z

30,000 rycerstwa polskiego i wraz z 46000 woisk

sprzymierzonych niemieckich w walnej bitwie

rozbił siły tureckie.

250 lat temu. podobnie jak w 1920 roku o*

fiarą krw i, męstwem narodu 'i genjuszem wo*

dza, Polska spełniła swoje dziejowe powołanie

jako mocarne państwo stojące na straży poko*

ju świata pracy i kultury.

Dla uczczenia wielkiego zwycięstwa Sobie

skiego pod Wiedniem i dla przypomnienia cale

140 uniwersytetów i 500 ucio-
ngch zagranicznych

ma siafcGSspssatraMlfiswągra Mttngresie SeisCor^czn^Bn w W arszaw ie

Siódmy Międzyn-arodowy Kongres Nauk

Historycznych, który rozpoczyna się — jak
wiadomo — w dniu 21 sierpnia w Warszawie

zapowiada się imponująco.

W o-bradach kongresu weźmie udział prze

szło 1000 osób, z tego około 500 uczonych za*

granicznych. Znajdą się między nimi przed*
stawiciele różnych państw, narodów i ras. Naj

liczniej przedstawia się delegacja francusk-a,
ilstóra przybędzie w liczbie około 60 osób,

Anglja i Italja przysyłają 50 przedstawicieli,

Niemcy 30 itd. Najwybitniejsi przedst-awicie*
le światowej wiedzy historycznej spotkają s:ę

na kongresie warszawskim. M . in. zapowiedzie
li swe przybycie: słynny b-zantynolog francu*

ski Charles Diehl, medjewista Alfred Covil*

le, pr-azez kom itetu n-arodowego hist-oryków
francuskich, anglik Harold v. Tempeiley, spe

cjalista od historji politycznej nowoczesnej w

swoim czasie ekspert angielski na konferencji
pokojowej, b. włoski minister Oświaty sen.

Fedele, w ybitny znawca wczesnego średnio*

wiecza, b. prem jer rum uński Jorg-a, badacz

dziejów Europy wschodniej, węgier Lukinich^

sędziwy wydawca ,,Monumenta German-ae

Historica", Paul Kehr i wielu innych. Przybę
dzi-a również 3 historyków z Indyj brytyj*
skich.

Oficjalnie reprezentowanych będzie około

140 uniwersytetów akademij i innych insty*

tucyj n-aukowych całego świata. ,

Dotychczas zgłoszono 400 referatów, z cze

go 80 polskich. Referaty polskie drukowane

są in extenso. Pierwszy ich tom, już gotowy
zostal obecnie rozesłany do wszystkich ucze*

stników kongresu, otrzymali oni również pier*
wszy tom streszczeń zgłoszonych komunika*

tów niepolskich.
Z okazji Kongresu zorganizowanych będzie

kilka wystaw: geografji historycznej, polskiej

książki historycznej, oraz urządzane przez

odnośne delegacje wystawy książek historycz

nych sowieckich i włoskich.

mu światu o ważnej historycznej rob Polsk

powstał pod protektoratem Pana Prezydenta

Rzplitej prof. Ignacego Mościckiego i Pierw*

szego Marszałka Polski Józefa Piłsudskiego j
Komitet Obchodu 250 leoia Odsieczy Wiednia1'

Wśród wielu zadań, jakie sobie wyznaczył'
Komitet jest myśl odbudowy zamku w Olesku

w którym urodził się król Jan III. Zamek ten

wymaga doprowadzenia go do dawnej świetno ,

śc-i, tembardziej — iż stanowi on obecnie wła

sność narodu polskiego, jako pomnik — koleb

ka Wielkiego Króla Zwycięzcy.
W dniu 6 sierpnia rb. odbędzie się w calem

państwie powszechna zbiórka środków pienięż

nych na odbudowę zamku w Olesku. W związ*
ku z tem Komitet Obchodu 250 lecia Odsic*

czy W iednia wydał specjalne znaczki pamiąt*
kowe z wizerunkiem króla Jana III i zwraca

się do całego społeczeństw-a z gorącym apelem
o wspólny zbiorowy wysiłek.

Utworzone w calem państwie, we wszyst*
kich miastach, miasteczkach, gminach i wsiach

miejscowe komitety pod przewodnictwem naj*
wybitniejszych przedstawicieli społeczeństwa,

podejmują wielką akcję zbiórki na odbudowę
Olesk-a .

Każdy obywatel, zakupując choćby jeden
znaczek jubileuszowy staje v szeregu spole*
cznych robotników, których rękoma królewska

kolebka zostanie w godnej szacie oddana Naro

dowi.

Królewski zamek w Olesku musi być odbu*

dowany.
ZaPrez.Kom. Wyk .

generał dr. Roman Górecki

przewodniczący.

Idehiiwcii Ailantffiihu w Warsiawie

PliędzuiBarodowfi

Komgfres ^fjograficiing
^ w Waigzawic w 1934 r

Na walnem zebraniu Międzynarodowej Unjl
Geograficznej we wrześniu 1931 r. w Paryżu po

wzięto jednomyślnie uchwałę, aby Międzynaro­
dowy Kongres Geograficzny odbył się w roku

1934 w 'Warszawie. W myśl tej uchwały Polski

Narodowy Komitet Geograficzny postanowił zwo

łać kongres do Warszawy na koniec sierpnie
1934 roku. Organizację powierzono komitetowi

wykonawczemu z prof. Eugenjuszem Romerem

jako prezesem I prof. St. Pawłowskim jako sekre

tarzem generalnym na czele. Obrady kongresu

podzielone bęlą. na następujące sekcje: karto­
graficzna, a -if -opogeografji, geografji fizycznej,
geografji prehistorycznej, historji geografji, kraj
obrazu geoegraficznego, nauczania geografji, wy

cieczek.

Projektuje się odbycie siedmiu wycieczek,
m ianowicie: a) przed kongresem 1) Podole, 2)
Polesie, 3) Ktaków. b) po kongresie: 1) Wilno i

okolica, 2) Poznań — Pomorze i Wybrzeże, 3)
Góry Świętokrzyskie i Śląsk, 4) Dolina Wisły.

BeKretarjat kongresu mieści się w Warszawie

przy ul. Rakowieckiej 6 (Wyższa Szkoła Han­
dlowa).

Na swym słynnym samolocie R. W . D . powrócii do krają zdobywca Atlantyku południowego,

kapitan Skarżyński, witany na lotnisku przez przedstawicieli rządu, generalicję, dyplomacją
oraz przedstawicieli społeczeństwa. — Na zdjęciu naszem widzimy kapitana Skarżyńskiego

(x), p. premjera Jędrzejewicza (l), p. ministra Butkiewicza (3), marszałka Sejmu p. Świtał-

skiego (2), wiceministra generała Fabcycego (i ), generała Orlicza-Dreszera (5).

Nowe wpfeopaifsliaaaPomorzu
Hilfca uwag o badaniach Ictcnowych

Pomorze, pod względem wykopali-sK
przedhistorycznych, należy niewątpliwie do

najbogatszy-ch terenów Polski. Z wyjąt­
kiem bowiem najstarszej epoki kamiennej,
są tutaj reprezentowane wszystkie epoki
1 kultury prehistoryczne. Mimo tej óbfuo-

ści, a zarazem specjalnego tutaj znacze­
nia archeologji, które nieraz bylo już pod­
kreślane na łamach naszego pisma, Pomo­
rze nadal ma wiele potrzeb pod względem
badań terenowych. Fun-duszy na prehis-.o -

tje nie ma prawie zupełnie, badania zaś
konserwatora poznańskiego, którego dz'a-

łałności jest podporządkowane równ eż

Pomorze, są z konieczności bardzo ogra­
niczone. Nic wdęc dziwnego, że rok rocz­
nie ginie ogromna ilość zabytków, Czyż­
by nie można było tego stanu lzeczy na­
prawić?

Łącznie z temi uwagami podajemy za

nrasą Drowincionalna zestawienie od-kryć

archeologicznych poczynionych przypadno
wo w ostatnich czasach. Klonowo, cmenta­
rzysko z I okr. epoki żelaznej, ceramnra,

bransolety oraz liczne inne wyroby z broń-

zu. Cekcyn — cmentarzysko grobów
skrzynkowych z I obr. epoki żelaznej, oriz

groby szkieletowe z okresu rzymskiego.
Minkowo — cmentarzysko z ki'ku okre­
sów a nawet epok. Kaziborek, grodzisko
wczesnohistoryczne, Żalno — cmenta-rzy­
sko z kilk u okresów. Bladowo — osada

z I okr. ep. żelaznej. Słupy — groby
skrzynkowych z I okr, epoki żelaznej, oraz

kresu. Raciąż, groby skrzynkowe z I okr.

ep. żelaznej, oraz osada z ep. kamienn-ej.
Kęsowo — duże grodzisko wczesnohisto­
ryczne, Wysoka — grodz-isko. Gostyczyc,
— grodzisko. Wielki Mądromierz— groby
skrzynkowe, dwa pojedyncze, jeden r y.

dzinny, zawierające ceramikę grobową bo

gato zdobiona ornamenh'ka figuralną.

Fluzeunt z wsispy św,
Heleny

Francia czuwa aaatcsnonintha*
*wSbboNapoleonie

Ludność zamieszkująca wyspę, która była
miejscem zesłania cesarza Francuzów zmniej­
sza się gwałtownie w ostatnich czasach. Obe­
cnie mieszka na wyspie tylko 70 europejczyków,
a i ci zamierzają wkrótce o-puścić wyspę, na

której niema co robić, d-o której statki przybi­
jają bardzo rzadko. Powstał zatem we Fran­

cji wśród towarzystwa przyjaciół wyspy św. He

leny projekt zebrania o-dpowied-nich funduszów

celem urządzenia wyspy ajko muzeum. Za zgodą

francuskiego m inisterstwa spraw zagranicz-nych

przystąpion-o więc do odbudowy domów, w któ­

rych mieszkali swego czasu towarzyszący Na­
poleonowi na wygnaniu generałowie Gourgard
Las Cases. Montholon. Znajdujące się na wy­
spie p a m iątki po Na-p -oleonie będą konserwow-a

ne i pilnowane przez utrzymywanych w tym
celu i sprawodzonych z Francji dozorców. -

Pielenie lecz niezdrnwn
O-palać się na bronzowo jest pięknie ale nie­
zdrowo, jak twierdzi lekarz francuski, dr. Bor-

dy, który w odczycie wygłosz-onym w Aka-

de m ji Medycz-nej radził a-mato-rom opalania się
nie do-prowadzać skóry do zaharwiema na bron

zowo pod w-pływem promieni słonecznych. Dr.

Bordy jest zdania, że s-kóra zbronzowiała w

słońcu trac-i zd-olność przepu-szczania promie
ni słonecznych, a zatem neutralizuje dobroczyn

ny wpływ naświetlania słonecznego. Estetyka w

danym wypadku przeciwdziała zdaniem dra Bor

dy, higje-nie j zdrowiu.
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lyw a tragedia Brzozowskiego
25 lat bnuwdg: tfu grobu i poza grobem

Dwadzieścia kilka lat wlecze się okru
fnie potworna w swej grozie tragedia je­
dnego z najwybitniejszych przedstawicie'i
naszej literatury, genjalnego pisarza, lite ­
rata, społecznika i filozofa, Stanisława

Brzozowskiego, Wlecze się a co gorsza,

ślimaczy.., Ginie w zapomnieni'u ogółu,
'

by w pewnej okoliczności zjawić się zno­
wu na widowmi naszego życia, pełna na­
brzmiałej skargi i bolesnego wyrzutu. Roz­
drabnia się ją wtedy publicznie, niczem

sensacyikę prasową, niczem aktualne b:e-

iące zdarzenie, aby wkrótce potem za­
murować ją ponownie bezradnem milcze­
niem i pozostawić ją t3ką, jaką była: tra-

fedją... tem okrutniejszą, że od czasu do

czasu przewietrzaną, a nie zdejmującą raz

aa zawsze i ostatecznie strasznej klątwy
oskarżenia z człowieka, który z za grobu
dochodzić nie może należnej mtt sprawie­
dliwości.

Rzucono mu w twarz, gdy gasł już na

gruźlicę, oskarżenie; szpicel, płatny agent
rosyjskiej ochrany.,, A oskarżał go były
agent tejże ochrany Bakaj, jedn* z odbi­
tek Azefa. Przejęli to oskarżeide i puś-

s ciii w obroty: rewolucjonista Burcew i pol­
scy socjaliści, zwalczający się zaciekle

podówczas z lewej i z prawej strony; es-

- decy i polska partja socjalistyczna. Aż w

Krakowie odbył się sąd partyjny nad Brzo­
zowskim, sąd jakby kapturowy, sprawowa­
ny przez polską partię socjalistyczną.
Członkami tego sądu m. in. byli; H. Dis-

mand, F. Perl, F. Kon, E. Bobrowski, ii

Żmigrodzki, obrońcami zaś Brzozowskiej j
- Jędrzej Moraczewski i dr, Buber.

Oskarżenie forsował Bakaj, Burcew

:i, którzy dali im posłuch. Stuprocento­
wy agent ochrany rosyjskie) Bakaj, który
ze szpicla przydzierzgnął się w rewolu­
cjonistę zdobył sympatję oraz poparc;e
Burcewa — oskarżał. Pasją za? Burcewa

było demaskować carski system i cars ;ą

ochranę. Oskarżał ten, który w kilka lat

później ofiarował swoją służbę ponowiie
ochranie rosyjskiej i władzom rosyjskim

Przebieg procesu — opisują ówcześni

był niesamowity i przeraźliwie dramatycz­
ny. Brzozowski miażdżył każda plugawą
szpiclowską obelgę — oskarżenie Bakala;
gonił resztkami sił, od kilku lat bowiem
miewał krwotoki,

I oto stało się coś niebywałego. Sąd
odroczył się i po dziś dzień nie jest zam­
knięty, a przewód dowodowy niezakoń-

czony. Oskarżyciele, mimo że nie przed­
stawili żadnego pozytywnego dowodu —

ponadto nie zdjęli potwornego oskarżenia
z Brzozowskiego. Ani oni, ani ów sąd par­
tyjny, gorszy niż kapturowy, bo ten ostatii

zabija natychmiast, bez skrupułów, a G i
"

— zabijał na raty, pozostawiając sprawę
otwartą do śmierci i po śmierci Brzozow­
skiego do dnia dzisiejszego.

Potworny ten skandal partyjnego w y­
miaru sprawiedliwości targnął sumieniami
wielu i dotąd targa. Już w toku proce­
su rozległ się głos protestu Żeromskiego.
Przyłączyli się do niego inni, bracia pc
piórze i twórczości oskarżonego Irzykow­
ski, Limanowski, Miciński, Nałkowski, Zc-

fja Rygier - Nałkowska, Orkan, Ortwin ka­
zein z Żeromskim, domagali się publicznie,
prosili, zaklinali, aby choć jednego z lite ­
ratów włączono do tych z partii, którzy
m ieli sądzić sponiewieranego oskarżeniem,
wielkiego umysłem i duchem, szaleńca i

tytana pracy, twórczości, świetnego m y­
śliciela polskiego.

Tymczasem sąd partyjny nie dopuścił
nikogo z przedstawicieli polskiej literatu­
ry, nie dopuścił, aby ci, którzy najwięk­
sze mieli prawo sądzenia Brzozowskieg',
bo prawo braterstwa z ducha t umysłu
— sądzili go sprawiedliwie. 1

Z KLĄTWĄ i HAŃBĄ,DO GROBU

Z klątwą i hańbą płatnego szpicla Brzo-

Zysltowna pozęicia
Podczas sprawdzania budżetu departamen­

tu Yonne (Francja) znaleziono pozycję 100 tys.
franków wypłacaną corocznie na pokrycie ko­
sztów budow-y linji kolejowej od Jogny do Vi-

15eneuve. Najciekawsze jest to, że linja ta nie

byta wcale budowana. Dalsze badania stwier­
dziły, iż pozycja ta figu-ruje w budżecie depar­
tamentu ju-ż od 20 lat. Obecnie poszukuje się
pomysłowego autora rentownej pozycji

zowski po krakowskim sądzie partyjnym
powrócił do Florencji, gdzie dalsza wv-

pełniła się jego tragedia. Tam i tak już
mocno schorowany, bo jeszcze przed pr )-
cesem na długie lata, żyjąc w niedostatku

materjalnym, wyniańczył w so-bie i wieU'

płomień twórczości i.,, gruźlicy Tam po­
za krajem Brzozowski walczył ze śmier­
cią i w mi'czeniu z klątwą, jaką zgotował'o
mu życie i właśni rodacy. W ,,Pam iętni­
ku" swo-im 'z '

tych oto czasów pisze o

tem, coby dał za to, gdyby mial przy so­
bie choćby Szekspira lub Fredrę, Jeden

ze znajomych Brzozowskiego opowiadał
mi o tem, że przed wyjazdem z Otwocka

(mogło to być w latach między 1903—

.1905) Brzozows'ki zostawił dwa kufry na­
pełnione książkami - zamiast czynszu sa

mieszkanie. Zapewne były wśród nich i

Szekspir i Fredro.

Żył na obczyźnie, — pisał później ko­
lega gimnazjalny Brzozowskiego, upomi­
nający się o jego rehabilitację, W ito'd

Klinger — jak święty, otoczony szacun­
kiem cudzoziemców. Pod Florencją spu
czął w grobie na cmentarzu w Trespiann;

. napis na nagrobku mówi: ,,poeta e fi'.o -

sofo",

GLOS ŻEROMSKIEGO.

...Sąd partyjny nad Brzozow'skim trwa

jeszcze, nie zamknął bowiem przewodu
dowodowego, ani nie wydał wyroku. Pięt­
no: płatny szpicel — towarzyszyło mu do

grobu i towarzyszy poza grobem Tak po­
stąpili towarzysze.

0 krzywdę Brzozowskiego upomnieli
się i upominają bez przerwy literaci, dzien­
nikarze, ci, którzy z nim działań i współ­
żyli, i ci, którzy go nie znali. Wielu z

nich po procesie słowem otw'arłem, ser-

decznem w ołali o sprawiedliwość i piętno­
wali skandal sądowy.

Żeromski, jako ten, który znał i czuł

najlepiej dolę i niedolę pisarza polskiego,
wzloty i upadki, mroki i światła naszego

życia zbiorowego w ,,Projekcie Akademii

Literatury Polskiej" (1925 r.), krwawiącą
tragedję Brzozowskiego wypominał I'spo­
łeczeństwu i literaturze, stawiaąc ją na

właściwej płaszczyźnie. Pisał m. in., że li­
terat polski

,,ma prawo do tego. żeby być posądzo­
nym o szpiegostwo, żeby przez potężne
partje polityczne wobec milczącego ogro­
mu widzów być bitym knutem śmiertelnych
zniewag, pod razami tego knuta skonać i

na kościach bezsilnych dźwigać kamień

hańby, kędyś na cmentarzu florenckim, jak
Stanisław Brzozowski. Dotąd niema do­
wodu winy tego człowieka, a kara wymie­
rzona zostala jak po najbezwzględniej­
szym wyroku...

... Dążenie do wyjaśnienia prawdy w tej
ohydnej sprawie mogłaby wszcząć tylko
Akademja Literatury Polskiej, mogłaby za­
żądać od owego partyjnego sądu aktów

1 dowodów, mogłaby, przeprowadziwszy
dochodzenie, zmyć z pamięci Stanisława

Brzozowskiego znak haniebny, albo w ra­
zie udowodnienia winy nazawsze to nazwi­
sko z kart literatury narodowej wykreślić".

.,.Nie mamy, nies-tety, dotąd jeszcze
Akademii Literatury Polskiej..,

DALSZE KOLEJE,

...Po wojnie, gdy odzyskaliśmy znowu

naszą państwowość i pełną swobodę
myśli obywatelskiej, tej iny-śli wolnej, n;-

czem nie skrępowanej, którą pielęgnował
w swej twórczości Brzozowski, Iragicz :a

Sprawa autora ,,Idej" pokutuje w

. naszych sumieniach i życiu zbioto-

wem. Po Że-romskim przypominaj
.ią i inni. Wołano o sprawiedliwość. W o­
łano zależnie od aktualności: raz głośn-.e;,
to znowu ciszej lub milczeniem. A tym
czasem dowody, przyczynki i lelacje w

obronie Brzozowskiego przybywały i przy­
bywa coraz więcej. Zdawało s'e, że pięc
iat już temu sprawa Brzozowsk.ego we -

ćlzie w fazę ostateczną. Ludzie ćLbrej won

czynili wszystko, co tylko mogli. Gro­
madzili skrzętnie przeróżne dane i Witold

Klinger i tylu innych. W łate.ch 1927-

1928 ,,Wiadomości Literackie" poruszyły z

martwego punktu sprawę Brzozowskiej
Zebrano cały szereg poważnych argumen­
tów'. I, wtedy, jeden z członków sądu
partyjnego, dygnitarz sowiecki, Feliks Kon
w wywiadzie z współpracownikiem ,.W ia­

domości Literackich" oświadczył m, in., żę
,,przechowywane a zbadane w Moskwie

pozostałości archiwum ochrany warszaw

skiej nie zawierają żadnycn danych do

sprawy Brzozowskiego i że ,trzeba uzhro

ić się w cierpliwość, bo pozostaje jeszcze
do zbadania relacja agentur zagranicz­
nych w Komisji Archiwum Głównego. Kuu-

stwierdził jednocześnie, że ,,sąd partyjne
nie ujawnił żadnego dowoau pozytywnego
iż Brzozowski był, jak twierdził Bakaj,
płatnym agentem ochrany. (,,W 'adomoś:i
Literackie" nr, 165 z dnia 27 go lutego
1927 r,). Równocześnie na łamach tego
samego pisma drukowano wywi:-d z Bu--

cewem, który coprawda upierał się i na­
dal przy swojem zdaniu, lecz dowodów ża­
dnych i wtedy nie przytoczył. Zresztą wv-

nu-rzenia i publikacje Burcewa, dotyczące
Brzozowskiego, przestały już być istotne,
jak to wyjaśnił Witold Klinger w .,Przeglą­
dzie Współczesnym" (grudzień 1925 i g-u -

dzień 1928 r.). Zanotujemy jeszc-ze myśl
rzuconą przez p. Józefa Czapskiego, myśl
utworzenia ,,Towarzystwa Przy aciół Sta­
nisława Brzozowskiego" (,,Wiad'mości Li­
terackie" nr, 236 z 8 lipca 1928 r.).

Zaledwie ta skromna garść danych wy­
starczy, aby zorjentować się o kierunku,
w jakim znajdowała się sprawa Brzozow­
skiego już przed pięciu laty.

PARTJA MILCZY.

Wiele zagadek nurtuje każdego, gdy
dziś bezpoś-rednio chce zająć się sprawą

Brzozowskiego i skierować ją na realne

tory. To jednak, że Brzozowski padł o-

fiarą nikczemnej intrygi dziś nie ulega już
żadnej wątpliwości, coraz jawnie; ukazu e

się ten fakt w świetle przeróżnych bada:),
doświadczeń i przyczynków. Zistanawia-

jącem tylko było, że Polska Partja Socja­
listyczna, która miała odwagę zwołać sąr,

partyjny i nie zamknąć dotąd przewodu
sądowego, mil-czała nawet wtedy, gdy żyli
członkowie tego sądu, m ilczy oficjalnie i

dziś. Czyż ta tragedja, jaką zgotowała
ś. p. Brzozowskiemu nie godna jest choć

odrobiny jej uwagi? Czyż nie domaga s'ę
i od niej przedewszystkiem sprawiedli­
wości?

PO PIĘCIU LATACH Z RADKIEM...

Po pięciu latach dziś znowu sprawa

Brzozowskiego stała się aktualną, dzięici
relacji, jakiej udzielił dziennikarzom kr v-

kowskim podczas swego pobytu w Polsce

wybitny publicysta sowiecki Karol Radek.
Stwierdził on m. in,, że natychmiast po

rewolucji w Rosji zarząd-ził zbadanie ar­
chiwów carskiej ochrany na terenie całej
Rosji i że te badania W niczem nie po­
twierdziły zarzutów, jakoby Brzozowski

był na usługach ochrany. Niewątpliwie to

oświa-dczenie Radka iest ważne i cenie;
w porównaniu jednak z pop-rzedniem o-

świadczeniem Feliksa Kona mus': nasunąć
pewne refleksje. Bo Kon przecież mówń

lo samo, co Radek, jednak stwierdził, że
nie zbadano jeszcze relacyj agentów za­
granicznych. Czyżby zatem i tu istniały
jakieś niedomówienia?

,,N ARODOWE" WYPOMINKI.

Po oświadczeniu Radka przemówiła
prasa. Rozległy się głosy i rzeczowe i co-

najmniej dziwne, Bo insynuujące Brzozów-
skiemu nową ,,zdradę". Zarzut ie-i
m iał łączyć Brzozowskiego z procesami
wytoczonemi w 1899 r. przez zaborców

pruskic-h młodzieży narodowej w Pozna­
niu i w Toruniu. Opublikował go na ła­
mach ,,Kuriera Poznańskiego" (nr. 335,
341 dr. Celestyn Rydlewski). Opublikował
go w formie niesłychanej, bo w pierw­
szym i bałamutnym, jeśli chodzi o treść

artykuliku, pisał, że Stanisław Brz ;-

zowski iest niewinny, o czem młodzież na­
rodowa dobrze wiedziała już w toku sądu
partyjnego. W niespełna trzy dni potem,
p. Rydlewski ,,zrekonstruował" cały swó;
pierwszy wywód ,,na podstawie wiadomo­
ści z kompetentnej strony" i napisał, że

,,Brzozowski aresztowany przez władze ro­
syjskie w Warszawie wydał w śledztwie
ruch narodowy młodzieży polskiej, czem,

jak się zdaje, okupił swoje uwolnienie z

cytadeli". — Wątpić należy czy znalazło­
by się w Polsce inne szanujące się pismo,
które by umieściło na przestrzeni zaledwie

trzech dni tak biegunowo sprzeczne opi-
nje, jednego i tego samego autora. Czvż Je

lepiej, aby ci, którzy wiedzą coś kiepsko
i nie ogarniają całości sprawy poprosru
milczeli, nie bałamucili, nie insynuowi-i,
nie wygrywali wresz-cie swych partyjnych
mteresików w Zeklamie własncch pism
wobec tego, który pa-dł straszną oiiarą ró­
wnież partji.

P, B. SzarUt w ,,Kurje-rze Warszaw­
skim" (nr. 206) w artykule ,,Tragedia Sta­
nisława Brzozowskiego" poza opubliko­
waniem pewnych przyczynków wprowa­
dził również partyjne kryterium P. Iza
Moszczeńska w artykule p. t . ,,Prawda o

Brzozowskim" (,,Kurier Wars-zawski" nr.

211) wyjaśnia częściowo aresztowan'e

Brzozowskiego w r. 1899, który us'kładał

obciążające swych kolegów zeznanie"

Znamienne pozatem było wystąpienie re­
daktora ,,Robotnika" p. Mieczysława Nie­
działkowskiego, który w artykuliku ,,Spri-
wa Stanisława Brzozowskiego" (,,Rob ,t-
nik", 21 lipca r. b.) domagał się wyjaśnie­
nia ,,raz na zawsze całej rzeczy do kcn-

ca", bowiem ,-jest to sprawa honoru kn'-

tury polskiej". Nareszcie kto-ś znalazł I?

w P. P. S. i przewekslował z W'olkiem o-

późnien-iem sprawę Brzozowskiego na wła­
ściwy teren, na którym umieścił ją przed­
tem Żeromski,

To pokłosie Brzozowskiego z ostatnie­
go miesiąca ma swoją wymowę. Gdy bieg
wypadków i samo życie zmiażdżyło oska--

żenie Bakaja i socjalistów — to inni, dc i

na odmianę narodowcy ze swego arsenału

partyjnego wydobyli zagadkową o 10 lat

wcześniejszą historję ,,zadenuncjowania",
CZAS SKOŃCZYĆ UCZCIWIE.

Nie będziemy przytaczali innych koj
lein, jakie wyżłobiła i żłobi sprawa Brzo­
zowsk-iego w społeczeństwie polskien:.
Prosić tylko trzeba, żądać i gwałtować,
aby tę żywą tragedję należytym otoczyć
szacunkiem, odtworzyć od ,,a" do ,,z

" i

sprawiedliwość jej wymierzyć. Mylne i

niesłuszne jest stawianie tej sprawy, tatc

jak ją przed pięciu laty wyłożył jeden s

obrońców Brzozowskiego, zasiadający w

sądzie partyjnym , dr. Buber, pisząc, że

,,świetlana osoDa Brzozowskiego nie po­
trzebuje rehabilitacji". Tak nie wolno

kończyć, ani rozpoczynać,
Inna prowadzi do tego droga. Nie

mamy Akademji Literatury Polskiej, o

którą wołał Żeromski, Mamy zaś litera­
tów i literaturę narodową. Ambicją każ­
dego Związku literackiego, a przedewszy­
stkiem obowiązkiem powinno być, by w

miarę sił i środków przyczynić się do o-

statecznego, gruntownego wyjaśnienia
afery, która pali rumieńcem wsty-du każ­
dego Polaka, Trzeba złączyć wszystk'a
wysiłki, wszystkich instytucyj kultur i .-

nych, czy zrzeszeń literackich, zebrać

środki przeznaczyć choćby półroczne
składki członkowskie na wyjaśnienie i

zamknięcie sprawy Brzozowskiego. A da­
lej zdobyć materjał nowszy ze Sowietów,
z tamtejszych archiwów ochrany wydo­
być, o co domagał się Żeromska akty par­
tyjne sądu krakowskiego, zmusić wreszcie

tych, którzy milczą, a mogą powiedzieć
wiele — do mówienia. Słowem, odbyć sąd
nad Brzozowskim nie partyjny, lecz sąd,
który wyda wyrok sprawiedliwy. A ty m ­
czasem powołać należy dc życia Komitet

sprawy Brzozowskiego i powierzyć ze­
bran-ie materjałów tym, którzy sa najlepiej
zorjentowani.

Krwawiąca tragedja Brzozowskiego le­
gła ciemną plamą dzięki intrydze i podło­
ści ludzkiej na jednej z pięknych
kart i literatury i twórczości polskiej. Kar­
tę tę trzeba oczyścić temwięcej, że wcho­
dzimy w nowy okre-s obcowania z bez­
cenną spuścizną wielkiego twórcy, jak'iu
był i jest dla nowego pokolenia Stanisław
Brzozowski.

Stanisław Nowakowski.

Z francii do PoisSsi
Od dwóch dni bawi w Polsce wycieczka To

warzystwa Przyjaciół Polski w Paryżu, w któ

rej bierze udział około 40 studentów francu*

skich. Po zwiedzeniu Poznania i Gdyni wy*
cieczka przybyć ma do Warszawy w dnia 5

bm. następnie zaś zwiedzi Kraków, Wie'.cz*

kę, Zakopane i Katowice.

Pobyt gości francuskich w Polsc-; organi*
zuje Akademicki Związek Zbliżenia Między*
narodowego ,,Liga*'.
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Zrozpaczony samobójca
wysadził w powietrze hotel

Przed paru dniami podal:śmy wiadomość o

tajemniczej eksplozji w botelu ,,Europa*' w |
Brnie w Czechosłowacji. Pod gruzami luksuso

wego hotelu znalazło śmierć 7 osób a około

10 zostało ciężko lub lżej rannych.
Telegraficzne wiadomości o tej straszliwej

Katastrofie lotem błyskawicy rozeszły się po

całym świecie. Mówiono o eksplozji gazu świe

tlnego, lub o bomb'ie przywiezionej z zagrani:

cy itp. Były to tylko domysły. Tajemnicę wy

buchu w hotelu zdołano obecnie wyświetlić.
Chodzi tu o specyficzny wypad'ek samobójs
stwa człowieka, który w ten sposób stał się

nietylko samobójcą ale i mordercą kilku nie:

winnych osób.

Ośrodkiem wybuchu w hotelu , Europa"
był pokój nr. 7 w którym mieszka'li małżon'­
kowie Bauerowie. Śledztwo wykazało, że na:

Zw/sko to było fałszywe.
Jak stwierdziła policja rzekomy Bauer, —

który zamieszkał w hotelu Europa nazywa się
Zdeniek Knopp, liczący lat 31 pomocnik bu*

downiczego, ostatnio bez zajęcia. Pod nazwb

skiem ,,pani Bauerowej" zamieszki z nim

jego ,,narzeczona" 23 letnia szwaczka Trma

Zwiselbauerowa. Oboje byli z Brna a nie z

Morawskiej Ostrawy, jak zameldowali się w

hotelu.

Matka I. Zwiselbauerowej, mieszkająca w

Ie Świata
- Prezydent Roosevelt zawiadomił, że ogło­

szona 30 lipsa subskrypcja bonów na sumę pół­
tora miljarda dolarów została pokryta 6-ciokro-

tnie.

- W Bufallo zmarła znana działaczka Hanna

Kamińska, pierwsza prezeska korpusu pomocni­
czego Stowarzyszenia Weteranów Polskich, jedna
% sanitarjuszek arm ji polskiej we Francji.

- Do przemysłu filmowego w Hollywood
zwrócił się National Recovery Administration

(NBA) z żądaniem zlikwidowania istniejących w

łonie tego przemysłu zatargów i możliwie naj­
szybszego przedłożenia kodeksu. N B A opracowa­
ło już tymczasowe kodeksy dla niektórych gałę­
zi przemysłu, jak radjo i jedwabnictwo, zatru-

dniająccych ogółem około ćwierć miljona osób.

W przemysłach tych znalazło obecnie zatrudnie­
nie jeszcze 40.000 osób.

- Donoszą z Santiago de Ohile, że władze

policyjne wpadły na trop planowanego zamachu

stanu przez emerytowanych wyższych wojsko­
wych w porozumieniu z wybitnymi politykami,

1zwolennikami b. prezydenta republiki generała
Ibanez' a.

Samolot o ruchomych
skrzydłach

W szeregu państw został ostatnio 'opaten-

iłowany rewelacyjny wynalazek jednego z cze­
skich mechaników, nawiasem mówiąc, nieposia-

dającego żadnego wyższego wykształcenia
'Jest to nowy typ aeroplanu, posiadającego

s(krzydła ruchome, przyczem lót odbywa się na

tej samej zasadzie, co lot ptaków, a start i lą­
'dowanie nie wymagają żadnego specjalnego te­
renu. O ileby ten wynalazek okazał się pra­
ktyczny, awiacja weszlaby na zupełnie nowe

tory. Ciekawe jest, że pierwszy pomysł maszyn

łatających o ruchomych skrzydłach wyszedł

przed 4 wiekami od Leonarda da Vinci.

Brnie zeznała, że Knop utrzymywał z jej cór:

ką stosunki już od czterech lat, ale nie chciał

się żenić, gdyż nie mial stałego zatrudnienia.

Nie był jednak w nędzy, gdyż posiada! o:

szczędności. Przed dwoma miesiąc; mi ,jna:
rzeczona" powiła dziecko ale nie czyniono jej
z tego powodu żadnych wyrzutów, przeć,w*
nie matka jej i siostra zajęły s;ę dzieckiem.

Od dłuższego czasu Knopp nosił się z za:

miarem samobójstwa. Pewnego ra n ,,narze:

czona" odebrała mu rewolwer, innym razem

flaszeczkę z trucizną.

W przeddzień wy'buchu Irma wyszła z do:

mu i powróciła wieczorem. Byla przygnęb'(?:
na. Za godzinę ibrala się w najlepsze suknie,

wzięła dziecko i jak powiedziała udała się do

narzeczonego. Jej matka przygotowywała dla

dziecka kaszkę, ale Irma oświadczyła że dzie

cku nie trzeba obecnie dawać nic do jedze:
nia. Powiedziała jeszcze, że rano powróci i

wyszła.

W poniedziałek ano nastąpiła straszliwa

eksplozja w hotelu ,,Europa". Nastąpiło to po

nocy spędzonej w tym hotelu przez Knoppa
i jego narzeczoną. Następstwa wybuchu były
straszne. Doniosły o tem już telegramy.

Na miejscu katastrofy wre praca bezustan

nie. Odgrzebywanie ofiar połączone bylo z

trudnościami gdyż trzeba bylo zabezpieczyć

resztę hotelu. Przed zdemolowanym hotelem

gromadzą się tłumy, które oczekują wydobjy:
cia dalszych ofiar z pod gruzów.

Cudotwórca z Jugosławii
Wszctscu zaditw oleni razem z poizfą ludoslowleAsha

W Agram w Jugosławji mieszka starzec-cu-

dotwórca, który leczy chorych samem ukazaniem

się im na balkonie.

Jest to człowiek niezwykle bogaty, to też nie

potrzebuje i nie przyjmuje żadnej zapłaty za

niezwykłą kurację.

Tłumy ludzi gromadzą się przed willą cudo­

wnego lekarza, nazwiskiem dr. Baud. Ze

wszystkich stron Jugosławji śpieszą rzesze cie­

kawych i chorych, i nieraz dochodzi do bójek
pomiędzy ,,wierzącymi" i ,,niewierzącymi".

Gdy tłum jest już dostatecznie liczny otwierają
się drzwi i na balkonie pojawia się postać star­

ta o srebrnych włosach, który odzywa się do

zgromadzony'ch:
— Odejdźcie do domu, jesteście uzdrowieni!

Kto wierzy w moc wypowiedzianych słów,

ten podobno istotnie odzyskuje, zdrowie. Ponje
waż bijatyki bjły dość częste, policja wdała się
w tę sprawę i dr. Baudowi nakazała opuścić

Agram.
Starzec poldał się rozkazowi. Kuracja odby-

wa się teraz drogą listowną. Chorzy piszą do

cudotwórcy i otrzymują od niego listy ,,uzdra­
wiające". Wszyscy są zadowoleni: uspokojone
miasto Agram, chorzy wielbiciele dr. Bauda i r -

poczta Jugosłowiańska!

Ia przykładem sąsiadów

Nowe państwo mandżurskie, utworzone kosztem Chin przez Japonję, idąc za wzorem swoich

potężnych sąsiadów, zbroi sie gorączkowo. — Na zdjęciu naszem widzimy u góry ćwiczenia

żołnierzy mandżurskich z aparatami podslucho wemi, sygnalizującemi zbliżanie się samolotów,
u dołu ćwiczenia z reflektorami

nOIOCYHLE B. S. A.
zawsze zwyciężała

w rajdzieWarszawa-Gdynia-Warszawa
4 pierwsze miejsca 8 nagród.
Jen. Reprezentacja E. Sykes i S:ka, Warazawa,

Świętokrzyska 13 - Tel. 273:77

Karburatory ,.Amal", tylne siodełka i podnóżk-I
,Grecafix". Farby do cylindrów. Łańcuchy

oraz akcesorja. 4612

Bydgoszcz: J. Winning, Piotra Skargi 3.

Grudziądz: W . Radzicki, Wybickiego 32*36-

Człowiek za barią!
PIorsRcafa(a-mer^aaa

Prasa angielska podaje nadzwyczajny wypń
dek fala morgany morskiej konającego, która

niewątpliwie zainteresuje żywo sfery nau-kow'e.

Pewien inżynier angielski płynął na niemiec­
kim okręcie ,,Alster' z Dalekiego Wschodu do

Hamburga. Ponieważ było bardzo gorąco inży­
nier umyślił sobie spędzić noc nie w kabinie

lecz w łodzi ratunkowej, zawieszonej jak zwy­
kle u burty parowca. Niestety inżynier poru­
szył się w łodzi jakoś niezgrabnie i — wpadł
do morza.

Była to godzina 1-sza po północy i nikł

nie zauważył zniknięcia inżyniera. Był on do­

brym pływakiem, a że morze czerwone, gdzie
zdarzył się wypadek ma wodę b. słoną — a

więc ciężką, co ułatwia pływanie — udało mu

się utrzymać na powierzchni morza przez 11 go

dzin. W yratował go okręt japoński ,,Delegoa
Maru” .

Po przyjściu do sił inżynier opowiedział o

sensacyjnej halucynacji, którą przeżył o wscho

dzie słońca, gdy pierwsze promienie padły mu

na głowę. Zobaczył ziemię, domy, tłumy ludzi

i usłyszał muzykę Potem ukazał się okręt, któ

ry się zbliżył do niego i spuścił szalupę s-pie­
sząc mu z pomocą. Inżynier ujrzał twarze o

azjatyckim typie pochylające się nad nim. Na­

stępnie miraż znikł.

Dookoła widniała tylko tafla bezbrzeżna mo­
rza....

Dopiero w 6 godzin potem zjaw'a ta się u-

rzeczywistniła i to zupełnie w ten sam sposób,

jak ocalony inżynier to widział w tajemniczej

morskiej fata-morganie(

Flagazyn przyszłości
Na wysta-wie reklam w Londynie między in

nemi demonstrowany jest ,,magazyn przyszło­
ści". Kupujący wchodzi na wystawę i prze­
suwa się wraz z całym tłumem naprzód. Na pc

cbyłych ladach leżą towary. Wszystko co po­
trzebne, kupujący bierze sobie sam ; rzuca do

małego wózka, który automatycznie porusza s:ę

na kółkach. U drzwi wyjściowych otrzymuje
zawiniętą paczkę, płaci, i wychodzi.

Zimne szkSo
W jednej z hut szklanych we Francji do­

konano wynalazku zimnego szkła. Gatunek te­
go szkła odznacza się przepus-zczalnością pro­
mieni słonecznych świetl-nych oraz zatrzyma­
niem, wchłanianiem ciepła promie-ni. Szkł-o zi

mne przepuszcza 65 proc. światła, ale zatrzy­
muje 85 proc. ciepła Zaopatrzone w szyby t

tęgo szkła mieszkanie ot-rzymuje wystarczającą
ilość światła, natomiast podczas największych

upałów panuje w niem chłodna, miła tempera­
tura.

WILLIAM J. LOCKE

HziM Antoś
(lite coming of Amos)

W

1241 Przedruk wzbronione

Parę dni temu Amos wstąpił do mnie w dro*
dze do Rzymu. Zewnętrznie pozostał tym samym
łagodnym, ciężkim olbrzymem. Co więcej, nabrał

zmysłu humoru i reagował na nasze żarty szczeń

rym śmiechem. A le stwierdziłem, że wewnętrznie
oddalił się od nas o setki mil, tylko nie wiem w

jakim kierunku, naprzód czy gdzieś wbok. Nieraz

jego błękitne oczy mają taki wyraz, jakby patrzy
ły w jakąś bezgraniczną dal.

Zmien ił się duchowo tak bardzo, że nie mam

na to słów.
M łoda para została w salonie, a m y dwaj prze*

szliśmy do pracowni na papierosa i pogawędkę.
Zapomniałem, że miałem tam portret Nadji (w
pięknej starej ramie).

Am os stał przed nim długą chwilę, potem zwró*
cił się do mnie i rzekł z prostotą:

— Dużo się nauczyłem od czasu ,kiedy przyj e*
chałem z Warrarangi. Wiem, co to znaczy. Wszy*
fitko wuj wymalował.

Westchnął ciężko i wyciągnął fajkę z kieszeni.

Spojrzałem na portret.
—- W iesz, mój chłopcze, zdaje mi się, że obaj

kochaliśmy się w abstrakcji. O tych rzeczach nie
można mówić. A le co przeszło, to przeszło. Podaj
m y sobie ręce i bądźmy przyjaciółmi.

Usiadł na krześle.

Podajmy sobie ręce, bądźmy przyjaciółmi i

cieszmy się życiem. Prawda wuju? Dla mnie ona

nie była abstrakcją. Dla mnie była wcieleniem w

kobiecej postaci w szystkiego co boskie. P rzeżyłem
ciężkie dni... A le skończyło się na zawsze. Zw y*
ciężyłem .

— M ój drogi — zaśmiałem się — jesteś mło*

dy jak sama wiosna. Prędzej czy później wstąpi
w tw oje życie jakaś urocza dziewczyna...

- Nie! — rzekł wstając i podnosząc rękę. —

Niech w uj to zrozumie. W tem znaczeniu kobiety
przestały dla m nie istnieć. Dosyć mi było jednej
O, nie mówię cynicznie. Przeciwnie. T o jest jedna
z przyczyn, że chcę sobie urządzić życie zdała od

kobiet.

Spojrzałem na niego z niedowierzaniem.

Czy on się czasem nie wybrał do Rzymu, że*

by...
- 1 Chyba nie zamierzasz zostać księdzem?
Skinął głową.

Właśnie dlatego odbił od biskupa, że ten wy*
znawał zasadę ratow ania najprzód ciał, a potem
dusz. Kościół Katolicki nauczył go mądrzejszej
doktryny. Jechał do Rzymu, żeby wstąpić do za*
konu.

Na to oznajmienie wpadłem w gniew.
— W tych czasach, kiedy potrzeba jak naj*

więcej ludzi; żeby reformować świat, taki człowiek

jak ty nie powinien się zamykać na całe życie w

klasztorze. T o poprostu zbrodnia.

Roześmiał się dawnym, szczerym śmiechem.
— Ja się nie zamknę, ja pójdę w świat. Ale

mam skromne mniemanie o swoim rozumie i po*
trzebne mi jest przewodnictwo takie, jakie mi mo*
że dać zakon. Przekonano się, że mam dar wymo*
wy. Niech linie tylko co podnieci. Pewnie to jest
dziedziczne.1 M ój ojciec był niezłomnym kazno*

dzieją.
Skapitulowałem Każdy człowiek rządzi się we

dług swego rozumu. Dalsza dyskusja była niemoż*
liwa.

Am os dodał pokornie:
- W ten sposób i ja się przyczynię 'do zrefor*

mowania świata. Jestem niczem, ale mam dobre

chęci, 'i

j(Dokoóezenie nastatkP
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Na go(hcic prcmfcra-maninaria
H. premier Łotwy Cl. Sknfeneeks w Gdyni

Do Gdyni przybył na własnym yar.fcnc
Sportowym ,,Spare" b. kilk krotny Prezydent
Rady Ministrów Łotwy i b. minister finansów

M. Skujeneeks, jeden z najwybitniejszych Jo

tewskich polityków i mężów stanu.

M. Skujeneeks w marcu ubiegłego roku u*

stąpił '-z zajmowanego stanowiska i od tej
chwili usunął się z widowni politycsnej, ied*

nakżo znaczenie i autorytet jego osoby nie

zmalały i obecnie w życiu politycznym swego
kra ju odgryw'a mniej widoczną, ale nie mn ej
szą rolę.

W ciągu pierwszych l-at niepodległości Re*

publiki Łotewskiej prezydent Skujeneeks ani

na chwilę nie przestał odg ywać wyb tnej roli

politycznej, czy to jako przywódca socj.dde*
mokratów, czy na stanowisku Dyrektora Głó

wnego Urzędu Statystycznego, czy jako mini

ster finansów i kdkakrotny minisłer — pre*
zydent.

Szczególnie doniosłym dla Łotwy był o*

atatni przeszłoroczny okres rządów premiera
Skujeneeksa zakończony iługotrwałem przesi
leniem rządowem — okres najcięższy może

w historji niepodległego kraju, w czasie, kto*

rego premjer Skujeneeks dał nieraz dowooy
ogromnego doświadczenia żelazną polityką
ekonomiczną doprowadził Łotwę do tego, że

w grudniu zapłacić mogła ratę pożyczki ame*

rykaóskiej.
W stosunkach polsko - łotewskich polo*

ży! premjer Skujeneeks wielkie zasługi jako
długoletni prezes Towarzystwa Polsko — Ło*

tewskiego, który jednocząc w swym rę ku ster

rządu i prace towarzystwa w dużym stopniu
przyczynił się do obecnego zbliżenia polsko—
łotewskiego.

Premjera Skujeneeksa poznałem w r o k u

1929, gdy w towarzystwie Ministra finansów

Petrewitza i wybitnych ekonomistów łotew*
skich zwiedzał w Poznaniu Powszechną Wy*
stawę Krajową. Wówczas zwiedził również ja
ko goić ministra Ktwiatkowskiego budującą
się Gdynię, żywo interesując się rozwojem
naszego życia gospodarczego. W id ziałe m go
kilkakrotnie w Rydze, gdzie w roku ubiegłym
ta k życzliwie współpracować zaczął z naszemi

Wydawnictwami i sam wziął udział w pierw*
szym pomorskim numerze Bałtyckim. Widzia
łem go w dniu, gdy przeprowadził w Saiemie

spłatę raty amerykańskiej, i wreszcie w chwi.
li gdy po miesięcznem przesileniu *ządowtm,
po bezskutecznych próbach uformowania ga*
binetóiw przcfe wszystkich prawie polityków lo

tewskich, zdawał ster rządów premjerowi Blo*
dnłeksow/. I znowu zobaczyłem b. premjera
Łotwy, ale tym razem w całkiem odmiennych
warunkach.

Przed przystanią Yacht Klubu w Gdvni
wśród kilkunastu łodzi żaglowych stoi bron*

zowy yacht byłego premjera. Mała łódka prz y

bija do jego burty a po chwili w wejściu do

kabiny ukazuje się znajoma postać prezy*
denta Skujeneeksa. Jest opalony jak prawdzi*
wy marynarz. Wita mnie wesoło i p/ta się za

raz, co słychać w polityce, gdyż od szeregu
dni do rąk jego nie trafiła żadna gazeta.

GDYNIA NAJWIĘCEJ OZYWIO*
NYM PORTEM.

,, Podróż nasza — mówił b. premjer — *e,st
najprzyjemniejszą ze wszystkich jakie oiby*
lem. Z Rygi wyruszyliśmy 8 lipca. Od tego
czasu ciągle jesteśmy na morzu. Płynęliśmy
przez Arcke w Szwecji, przez kanał Gothaj*
ski, przez wspaniałe jeziora, Wenneru i Wet*

tern, następnie zawinęliśmy do Goeieborm; i

przez Kattegat do Kopenhagi a stimtąd do

Gdyni. Dziś wyruszamy do Rygi.

Oprócz b. premjera Skujeneeksa na yach*
cie znajdują się kapitan armji łotewskiej Kau

ke—Dauge, porucznik Karlsoi i referendarz

Ministerstwa spraw wewnętrznych Kula oiaz

marynarz.

Wszyscy są trochę zmęczeni pod.óżą, ale

czują się bardzo dobrze i są zachwyceni po*
bytem w Gdyni.

,,W Gdyni byłem przed czterema laty, Me

Zlodzicćski zlot
w Chicago

Na wystawie światowej w Chicago kradzie­
że mnożyły się tak bardzo, iż policja wysłała
na tereny wystawowe licznych detektywów.
Już w pierwszym dniu pracy wywiadowcy od

nieś!; wielki s-ukces: udało się im aresztować

302 złodziei kieszonkowych, którzy zjechali się
tu ze wszystkich krańców świata. Wśród are­
sztowanych znajdują się przedstawic-iele 14-tu

narodowości.

nie spodziewałem się zastać tu tak wiele

zmian — mówi M. Skujeneeks. Dokładnie

zwiedziłem port, gdzie nic nie mówi o tem,
że on jest młody. W szystkie urządzenia tech*

niczne i urządzenia przeładunkowe są ostct*

nim wyrazem nowoczesnej techni'ki. Poza tem

obserwując ruch na morzu stwierdzam, że

Gdynia jest może najbardziej ożywionym por

tem, ze wszystkich do których po drodze zau

ważyliśmy.
Patrząc na Gdynię, gość łotewski, wskazuje

budynki, które pamięta z -zasu poprzedniej
wizyty w naszym porcie, a dookoła których
powstały nowe ogromne budowle.

Hio widzi Gdpnię -

patrzy na wielką Polskę
— Widać — ciągnie premjer Sku.eneeks—

że nie opuszczono żadnej sposobności, — by
dźwignąć port w d'obie największego kryzysu
zresztą trzeba przyznać, że udało W -łm się to

wspaniale. Świadczy to o żywotnym rynku,
jakim jest Polska i o konieczności posiadania
własneg-o portu.

Prezydent Skujeneeks pyta się o wraże*

nia jakie pozostawiła w Gdyni wizyta eska*

dry łotew'skiej, dodając że nareszcie w stosun

kach polsko — łotew'skich nastąpiło wzajemne
zrozumienie i chęć do ścisłej współpracy, któ

ra będzie niewątpliwie począik'em nowego
okresu politycznego nad Bałtykiem,

— Dużo się zrobiło dla polsko łotewskiego
zbliżenia i przyjemnie jest w'idzieć, że ogią*
dać już dziś możemy rezultaty tej pracy.

I mówiąc o tem zbliżeniu nie mogę nie pod
kreślić wy'bitnej roli, którą odegrała wasz*

placówka dyplomatyczna w Rydze Ministro*

wie Łukasiewicz, Arciszewski, Beczkowicz 5ich

współpracownicy utrw alili te stosunki, jakich
wymagała od nas historja, która połączyła na

sze kraje więzami wspólnyoh walk o niepod*
ległość. Zresztą my Łotysze znamy Polskę bar

dzo dobrze. Znamy waszą literaturę i waszą

historję. Pamiętamy wspólne boje w woinie

o niepodległość. Im/ę Marszałka Piłsudskiego

jest niemiernie popularne w narodzie łntew.-

skim. A le Polacy znają nas zatnało.

Mam nadzieję, że wasze Wydawnictwa po*
morskie nie W'ypuszczą ze swych rąk inicja*
tywy dalszego zblżenia morskiego, które tak

dobrze ujął wasz numer, poświęcony naszemu

krajowi.
Ostatnie lata pracy politycznej - kończy

sw'ą rozmowę premjer Skujeneeks — ni* po*
zwalały mi bywać w Polsce. Od trzech lat

nic miałem nigdy tygodnia urlopu.
W ubiegłym roku w grudniu wybierałem

się na zaproszenie Pana Prezydenta Moście*

kiego na polowanie do Białowieży ale w pr zed

dzień uległem niebezpiecznej katast ofie sa*

mochodowej j musiałem pozostać w Rydze.
Żałuję, że nie mogę teraz dokładniej zwie

dzić Polski, ale widziałem Gdynię, i to mi

wystarczy, bo kto widzi Gdynię — widzi wtel

ką żywotność, energję i wreszcie przyszłość wa

szego kraju!

W godzinach popołudniowych Yacht' ,,Spa*
rc'* nie doczekawszy się drugiego D'.ynącego
z nim yachtu Dr. Gruenopsa, który pozostał
-w Oslo, kierowany wprawną ręką ministra —

marynarza o-puścił Gdynię.

Mikołaj Arci'szewski.

OKRĘTEM
* POLONIA* WOKÓŁ EUROPY

od 2 do 23 września 1933 r.

Ceny biletów od 600 zł. łącznie z paszportem i wizami.

TRASA PODRÓŻY/ Gdynia - Kanał Kiloński - Lizbona

Algier - Pireos (Ateny) - Stambuł
Constanza (koleją) - Lwów.

Inform. i sprzedaż biletówi LINJA GDYNIA-AMERYKA
w Warszawie, ul. Marszołkowska 116, tel. 547-47
w Gdyni, gl. Waszyngtona , we Lwowie, ul. N a Błonie 2
w Krakowie, ul. Lubicz 3, w Rzeszowie, ul. G rottgera 1004

vraz w biurach podróży.

Polskie wyrobu Żelazne do Eftlpta
Syndykat hut żelaznych francusko - belgij­

sko - niemiecki podwyższył ostatnio w grani­
cach od 20 do 30 proc. ceny wyrobów hutni­
czych, przeznaczonych dla rynku egipskiego, Ta

niespodziewana zwyżka cen wyrobów żelaznych
spowodowała powstrzymanie się importerów e-

gipskich od nowych zamówień bezpośrednich w

biurze eksportowem kartelu francusko . belgij­
sko - niemieckiego.

W związku z tem firm y egipskie zaintereso­
wały się polską produkcją hutniczą, a zwłaszcza

prętami do robót betonowych oraz blachą. W

ten sposób otwarły się możliwości eksportowe
dla polskiego przemysłu żelaznego, który powi­
nien wyzyskać obecny moment dla poczynienia
poważnych wysiłków, zmierzających do zapew­
nienia udziału Polski w eksporcie wyrobów że­
laznych do Egiptu.

O znaczeniu egipskiego rynku odbiorczego dla

wyrobów żelaznych świadczą najlepiej cyfry przy
wozu za 1932 r. W r. ub. Egipt sprowadził że­
laza w sztabach 68.500 ton wartości 285.000 fuu

tów egipskich, gwoździ — 6.800 ton wartości

105.000 funtów egipskich, blachy — 22.000 ton

wartości 211.000 funt. egip., konstrukcyj żelaz­
nych 10.500 ton wartości 238.000 f . egip. i wre­
szcie szmelcu 9.400 ton wartości. 68 .000 funtów

egipskich.

Należy podkreślić, że zastosowana obecnie

podwyżka cen wyrobów hutniczych przez syndy
kat francusko - belgijsko - niemiecki umożliwia

polskiemu hutnictw u żelaznemu rozpoczęcie w y­
wozu swych produktów do Egiptu, dotychczas
bowiem eksport ten wobec niższych cen zagra­
nicznych nie wytrzymywał konkurencji.

Inowrocławska fabryka
Maszyn Rolniczych t. a. wl
Inowrocław Św. Ducha 27. tel. 111 .

Poleca do natychmiastowej dostawy wyroby firmy

H. Cegielski S. A. w Poznaniu
najnowszej, udoskonalonej konstrukcji a mia*
owicie: lokomobile, młocarnie parowe i motoro*
we, stertniki, młocarnie szerokomłotnc sztyftowe
i cepowe, maneże, grabie konne i kartoflarki
oraz wszelkie maszyny i narzędzia rolnicze in*

nych fabrykatów
udzielając 20% sKonta Kasowego za gotówKę
Największa na Kujawach I Pomorzu
składnica części zapasowych, sossss?

. 339".

Finanse I lereng budo­
wlane

przutiirielffil HcaSzle BOH
Samorządy miejskie w Polsce są niesłychanie

ubogie w tereny budowlane. Gdyby nie pomoc

państwa, które na cele zabudowy przydzieliło
swoje tereny, dtożyzna placów uniemożliwiałaby
całkowicie tanie budownictwo mieszkaniowe.

Państrc, przydzielając miastom wolne tereny,
zastrzegło sobie zwrot pewnych niewielkich sum

uzyskanych ze sprzedaży terenów przez miasto.

'W idocznie jednak samorządy źle dysponowa­
ły dostarczonemu gruntami bo obecnie państwo
wy komitet rozbudowy państwa przydziela grim
ty Bankowi Gospodarstwa Krajowego.

Odtąd w większych ośrodkach miejskich B.

G. K . będzie dysponował terenami budowlanemi
— zgodnie z resztą z ogólnomiejskiemi planami
regulacyjnemu.

Na począltk Bankowi Gospodarstwa przydzif
lone zostały' tereny budowlane w Warszawie, TL

runiu, Białymstoku i Siedlcach.

Rola Knmi'.etów rozbudowy, jako pośrednika
(nie najlepszego zresztą) pomiędzy budującymi
się a Bankiem Gospodarstwa Krajowego, oczy­
wiście zmaleje.

Pod znakiem swastyki
KRZYWDA ROBOTNIKÓW POLSKICH.

Hitlerowskie komórki zawodowo-organizacyj-
ne prowadzą w Saksonji ożywioną akcję w kie­
runku zwalniania z pracy pracowników polskich
i zastępowania ich niemieckimi

KOMUNIŚCI - ZAKŁADNICY.

W Desseldorfie komendant azturmówki ra­
niony został przez komunistów, którzy po na­
padzie zbiegli. Wobec niemożności ujęcia spraw­
ców, policja polityczna poleciła aresztować jako
zakładników 4 komunistów.

W PASSTWIE RASY NORDYCKIEJ.

W Kolonji policja wykryła olbrzymią szajkę
bandycką, grasującą w promieniu 100 kim. do­
okoła miasta. Aresztowano 21 członków szajki.
Stoją oni pod zarzutem dokonania 34 rabunków,
zamachów, mordów, oszustw i podpaleń.

LIPSKIE P. P . S. ROZWIĄZANE.

Policja w Lipsku rozwiązała na zasadzie roz­
porządzenia o ochronie narodu- i państwa istnie­
jącą w Lipsku od wielu lat ,,Polską Partję So­
cjalistyczną". Wszelki materjał i książki zosta­
ły skonfiskowane.

TOPÓR - NARODOWĄ BARĄ ŚMIERCI.

Sekretarz stanu Freissler oświadczył na kon­
ferencji prasowej, że jeden z sądów pruskich od­
mówił wydania wyroku w sprawie karnej, dopó­
ki wśród słuchaczy znajdować się będą sztur­
mowcy. W najbliższych rozprawach przed tym
sądem, jak zapowiedział Freissler, weźmie udział

naczelny prokurator Prus. Wyroki śmierci wyko­
nywane będą w przyszłości przez ścięcie toporem,
o ile trybun a ł Rzes-zy nie zażąda zastosowania

innej kary.

Nad moriem rofno l przepełnienie
Tegoroczny sezon w uzdrowiskach wyklinie ożywiony

Według nadchodzących wiadomości z róż.

nych uzdrowisk, zdrojowisk, stacyj klimatycz
nych i kąpielisk morskich, frekwencja w b-e

żącym sezonie dopisała znakorm'cie. Ogólnie
liczono się z początkiem sezonu wiosennego,
że panujący kryzys odbije się również na fre

kwencji w uzdrowiskach.

Te przypuszczenia zostały jeszcze
poparte fatalną niepogodą w miesiącach ma*

ju i czerwcu, które nie pozwoliły na ożywio*
ny zjazd gości do uzdrowisk i kąpelisk.

Dopiero pierwsze dni lipcov'e przyniosły
trwałe ustalenie się pogody. Wszędzie panuje
słoneczna pogoda, deszcze i słory znikły bo*

d*iżp bezpowrotnie i według badań meteoro

logicznych należy się spodziewać, że piękna
pogoda potrwa bardzo długo 1 pozwoli na

jaknajszersze wykorzystanie krajowego gnspo
darstwa uzdrowiskowego.

Z różnych stron donoszą o wielkim naply*
wie letników. Wybrzeże morskie jest przeptl*
nione. Z zadowoleniem należy podkreślić fakt

przykładnego i solidarnego bojkotu Sopot
przez całe społeczeństwo polskie. Wyjeżdża*
jący obecnie do kąpielisk nadmorskich winni

we własnym interesie listownie zapewnić so*

bie mieszkanie względnie pobyt w pensjona*
cie, gdyż w przeciwnym razie można się spot
kać z zawodem lub koniecznością dlugotrwa*

*

lego szukania pomieszczenia.

W K r y n i c y , Iwoniczu, Rabce, Nałęczowie
frekwencja dopisała nadspodziewan e. W Na*

łęczowie wszystkie miejsca tak w samym

Zakładzie, jak i w pensjonatach prywatnych
są zajęte, a wolne miejsca będą dopiero oko*

lo 10 sierpnia.

Wszelkich tnformacyj o uzdrowiskach,

zdrojowiskach, stacjach klimatycznych i ką*
pieliskach nadmorskich udziela Związek U*

zdrowisk Polskich, Warszawa, ul. Awiętokrzy*
ska 17, m. 4, jakoteż poszczególne zarządy
uzdrowisk względnie urzędy gminne lub SO*

ł*ctw a (w kąpieliskach nadmorskich),
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O rozszerzenie granic działalności
Iifeg Przengilowo - Handlowej w Bgdgoszcig

Niedawno odbyła się konferencja przy udzia­
le przedstawicieli Ministerstwa Przemysłu i Han­
dlu, naczelników Wydziałów Przemysłowych wo­
jewództw pomorskiego i poznańskiego, oraz re­
prezentantów Izb P. H . poznańskiej, bydgoskiej
i gdyńskiej, na której Tozważano sprawę zmiany

okręgów Izb Przemysłowo-Handlowych w Pozna-

rnin i Gdyni, koeztem likwidacji Izby bydgoskiej.

Przed dwoma laty Izba P. H . w Bydgoszczy,
przedłożyła władzom centralnym wniosek o

stworzenie osobnej Iz b y Morskiej w Gdyni, któ­
rej okręg obejmowałby miasto Gdynię i powiat
morski, natomiast reszta powiatów województwa
pomorskiego miała byó przyłączona do Izb y P.

H . w Bydgoszczy. Koncepcji te j przeciwstawiły
się Izby P. H. w Poznaniu i Gdyni i wysunęły
ze swej strony projekt podziału t erytorjum Iz b y

bydgoskiej pomiędzy izby gdyńską i poznańską,
w ten sposób, by miasto Bydgoszcz wraz z pół-
noenemi powiatami województwa poznańskiego
przyłączone zostało do okręgu Iz b y gdyńskiej,
zaś pozostałe powiaty do okręgu Izby poznań­
skiej.

Projekt umotywowano tem, że Gdynia i po­
wiat morski nię byłyby w możności ze swych
dochodów utrzymań odpowiedniego aparatu b iu ­

ra Izby Morskiej, który z nwagi na konieczność

opracowywania i prowadzenia fachowych refe­
ratów morskich, musiałby byó odpowiednio wy­

posażony, aby spełniać zadania ciążące na nim

x r ac ji zastępstwa interesów morsko-portowych
Rzeczypospolitej.

Istnieje wprawdzie teoretyczna m ożliwość,

obarczenia świadczeniami na rzecz Izb y gdyń­
skiej sfer przemysłowo-handlowych z całej Pol­
ski, jednak w praktyce kombinacja taka pod­
ważyłaby zasadę terytorjalnego samorządu gos­
podarczego, stwarzając dla niego niebezpieczny
prejndykat. Pociągnięcie bowiem do świadczeń

na utrzymanie Izby Morskiej odnośnych sfer z

całego kraju, wymagałoby z natury rzeczy za­
stępstwa tych sfer w Izbie co w załatwieniu

spraw morsko-portowych na odcinkach goapodar-
czych reprezentowanych przez Izbę niejednokro­
tnie mogłoby wywołać trudności przy enuncjacji
i przeprowadzaniu wniosków mających na celu

rozwój przemysłu i handlu w porcie gdyńskim,
wskutek nieuniknionych kolizyj z interesami

przemysłu i handlu lądowego w procesie nasta­
w ia n ia się na polską politykę morską.

Pierwszorzędna
ośrodek gospodarczo

Omawiając tę sprawę, ,,Biuletyn Inform acyj­
ny Izby P.H . w Gdyni" pisze m. in.:

Co się tyczy proponowanych nowych g ra n ic

okręgu Izby Gdyńskiej, to samorząd nasz już
p r z e z uchwałę, dotyczącą przeniesienia s i e d z ib y

Izby Pomorskiej z Grudziądza do Gdyni, dał

wyraz swympoglądom w tym kierunku, że Gdy­
nia, jako suwerenny port Rzeczypospolitej, sta­
now ić musi pierwszorzędny ośrodek gospodarczy
Pomorza. W końcu, gdy przyglądniemy się sto­
sunkom w sąsiednich Prusaeh Wschodnich, to

i tam rząd pruski dał wyraz poglądowi, że gos­
podarcze centrum dzielnicy nadmorskiej znajdo­
wać się winno w mieście portowem i likwidująe
wszystkie Izby Przemysłowo-Handlowe na tere­
nie Prus Wschodnich, złączył je w jeden okręg
t siedzibą w Królewcu.

Poza powyźszemi przesłankami natury tery-

łorjalnej, naljży przy rozważaniu projektowanej
zmiany oświetlić również względy charakteru

zasadniczego w odniesieniu do roli, jaką Izby
Przemysłowo-Handlowe spełniają w dzisiejszej
Śobie. Izby Przemysłowo-Handlowe w Polsce,
Jako organizacje przymusowe, w przeciwstawie­
niu do dawnych Izb Przemysłowo-Handlowych
pruskich, których powstanie miało charakter do­
browolny, m ają dalekosiężne zadania. O ile da­
wne Izby pruskie, czy też austrjackie, mające
siedzibę w mniejszych miejscowościach i obej­
mujące nieznaczne okręgi, reprezentowały i zaj­
mowały się w pierwszym rzędzie obroną intere­
sów zrzeszonych w nich lokalnych placówek
przemysłowych i handlowych, to obecne Izby

polskie, dzięki poruczonemu przez Rząd zakreso­
w i działania, w szczególności przy współpracy w

stanowieniu praw gospodarczych, mają odmien­
ne zadania, ujawniające się przedewszystkiem w

fachowem ujęciu poszczególnych zagadnień gos­
podarczych. Wymaga to z natury rzeczy przy­
gotowywania przez aparat wykonawczy tych in-

ietytucyj takich referatów, aby z jednej strony

iorgana samorządu gospodarczego mogły je od­

powiednio przetrawić i do nich się ustosunko­
wać, a z drugiej strony aby te opinje dostoso­
wać do ogólnych tendencyj polityki gospodarczej

iPaństwa i uzgodnić je na terenie Związku Izb.

Zagadnienie morsko*
portowe

Z dotychczasowego stanu rzeczy stwierdzić

musimy, że tylko prace Izb polskich, obejmują­
cych duże okręgi, a temsamgm lepiej finansowo

sytuowanych, wykazują lepsze wyniki, czem u-

gruntowują swoje stanowisko wobec czynnika
urzędowego, co naturalnie nie pozostaje bez

wpływu na traktowanie postulatów ich własnych
okręgów. Izba Gdyńska i Izba Bydgoska zaj-

mują pod względem budżetowym między 12 oma

Izbam i w Polscg 10 względnie 11 miejsce, za­
równo w dochodach, jak i w wydatkach. Dla

przykładu: wydatki osobowe Izby Warszawskiej
za rok 1932 wynoszą zgórą 470.000 zł. — wyd'at­
ki osobowe Izby Łódzkiej za rok 1932 wynoszą

około 230.000 zł., podczas gdy wydatki osobowe

Izby Gdyńskiej za rok 1932 wynoszą 120.000 zł.,
a Izby Bydgoskiej 90.000 zł. Już z porównania
tych cyfr wynika, w jak odmiennych, gorszych
i trudnych warunkach pracują małe Izby w sto­
sunku do Izb większych, tak, że dociągnięcie

sprawności tych Izb do sprawności Izb więk­
szych jest prawie że nieosiągalne- Jeżeli do te­
go dodamy, ie Izba Gdyńska musi opracowywać
sprawy nowe, dotychczas nieznane, wymagające
szkolenia personelu w dziedzinach morsko-porto-
wych niejednokrotnie zagranicą, to chyba ja-

snem jest, że tendencja zwiększania okręgów iz­

bowych, w celu zapewnienia im odpowiednich
dochodów, jest słuszną i obserwowaną zresztą od

dłuższego czasu w całej Europie.

AVyżej wspomniana koncepcja Izby Bydgo­
skiej o stwor ceniu Izby Gdyńskiej, któraby ogra­
niczała swą działalność do spraw portowe-żeglu-

gowych, pozostawiając poza nawiasem swej pra­
cy inne dziedńny życia gospodarczego, jak spra­
wy przemysłowe, handlowe, socjalne, ustawodaw

cze, podatkowe, skarbowe, ogólno-komunikacyj
ne itp. jest nic do pomyślenia, gdyż sprawy t(
tak ściśle zazębiają się o politykę gospodarczą
w dziedzinie portowo-żeglugowej, że wyłączenie
tych spraw ogólnych stworzyłoby z Izby Gdyń­
skiej jakiś kadłubowy organ małej wartości.

Zresztą, biorąc przykład z zagranicy, każda

z izb portowych stara się zwiększyć swój okręg,
celem bezpośredniego wciągnięcia jaknajszer-
szych okręgów gospodarczych w orbitę portu.
W końcu, im większy okręg izbowy, tern większa
możliwość doboru odpowiednich osobistości dla

spełniania fuakcyj radców izbowych i temsamem

większa sprawność w pracy organów izbowych
przy ustalaniu poglądów na sprawy gospodarcze.

Z powyższego w'ynika, że argumenty, wysu­
wane przez przeciwników fu zji okręgów izbo­
wych posiadają w całokształcie tego zagadnienia

rolę drugorzędną.

Z portu gtipósKlego

Do porta w Gdyni przybył na statku sls ,,Trolleholm" większy ładunek fosforytu, który w

przeciągu kilkunastu godzin — dzięki pomocy potężnego ,,chwyłacza" przeładowany , został

z okrętu wprost do wagonów podstawionego pod okręt pociągu.

33 liuje regularne łączą port gdgfiski
z całun* Światem

Do portu gdyńskiego zawijają obecnie 33 li-

nje regularne różnych bander, przyczem liczba

ta zwiększa się w coraz szybszem tempie. Przy­
pisać to naieży głównie temu, iż Gdynia jest je­
dnym prawie większym portem w Europie, w

którym ilość obrotów towarowych pomimo kry­
zy su gospodarczego stale się podnosi.

Towarzyrtwa okrętowe w poszukiwaniu ladun

ku, o który ccjsz trudniej w innych portach, włą
czają Gdynię do rozkładów jazdy swoich linji
regularnych. Oprócz połączeń bezpośrednich z

wszystkimi prawie ważniejszymi portami Euro­
py, Afryki połidniowej i Lewantu, Gdynia po­

siada obecnie bezpośrednią komunikację z Ame­

ryką północną, śiodkową i południową oraz Afry
ką południowo zachodnią i Australj%.

Słabą stroną tych połączeń jest rzadka ich

,częstotliwość. Okręty zawijają do Gdyni przewa­
żnie raz na miesiąc, podczas gdy praktyka han

ulowa wymaga dla możliwości zapewnienia cią­
głości transportów, aby dojazdy okrętów nastę­
powały przynajmniej co dwa tygodnie.

W ysiłki gdyńskich sfer kupieckieh idą w tym

kierunku, aby przynajmniej na najbardziej u-

ezęszczanych szlakach ilość połączeń okręto­
wych była zwiększona.

Czechosłowacja w gciernnhn Gdyni
Glos organu kupietfwa i rzemiosła czeskiego
Zainteresowanie Polską a zwłaszcza B ałty­

kiem i Gdynią przeniknęło z kól oficjalnych
w najszersze warstwy s-połeczeństwa czeskiego.

W naczelnym organie czeskich sfer kupiec­
kich ; rzemieślniczych, ,,Narodnl Stret" ukazał

się niedawno artykuł o Polsce.

,,P'olska literatura - pisze Chanowsky— jest
u nas znana i przyjdzie zapewne czas, kiedy w

Polsce pocz-ną więcej interesować się literaturą
naszą. (O polskiej literaturze wydał zajmu­
jącą publikację w języku czeskim dr. Bohumil

Vydra, znany polonofil praski). Na wystawie
słowiańskich czasopism ilustrowanych mogliś­
my się przekonać jak bardzo rozwinięta jest

prasa polska. Sztuka muzyczna i plastyczna
ma cały szereg znakomitych pracowników, któ­
rych nazwiska są dobrze znane. Szkolnictwo

polskie jest świetnie rozwinięte i celowe. A r-

mja jest znakomita, należycie wyszkolona i kar

na. Na uwagę zasługuj-e rów nież przysposo­
'bienie wojskowe młodziej.a;. Organizacja s iwi'

by bezpieczeństwa jest doskonała. Państwo

rozwija się znakomicie pod względem politycz­
nym i gospodarczym. Najważniejszym punk­
tem Polski jest port w Gdyni. Jak Polacy ce­

n-ią polski port, świ-ad-czy najlepiej ostatnie

,,Święto Morza", które odbiło się żywem e-chem

w całym kraju i zagranicą. Port Gdyński jest

najważ-niejszym punktem Polski.

Dalej autor wskazuje na znaczenie Gdyni

djla czechosłowackiego handlu zagranicznego.
,,S prawa Gdyni — pisze Chano-wsky — jest
rów-nocześnie sprawą naszą, bowiem daje nam

możność rozwinięcia inaszego handjtu zamor­

skiego", Autor wyraża zadowolenie z rozwo­

ju stosunkó-w ha-ndlowych pomiędzy Polską a

Czechosłowacją, przytączając cyfry świadczące
0 wzroście obrotu towarowego między obu pań­
stwami i wyraża nadzieję, że z chwilą utworzenia

czechosłowackiego basenu w wol-nej stre fie por

tu gdyńskiego ruch handlowy pomiądzy Polską
1 Czechosłowacje. jeszcze bardziej slq w.zmpii, |JU,

Strzała BaLincka -będzie
szybsza

Ze stolicy nad morze

Najpopularniejszy polski pociąg ,,Strzała
Bałtycka" wprowadzony w roku bież. tytu*
iem próby zyskał takie powodzenie, że w ro*

ku przyszłym musi uledz dalszemu udoskona*

leniu w m yśl zasady ,,powodzenie obowiązu*
je*'.

Departament ruchu Min. Kom. rozpoczął
właśnie w gronie fachowców studja nad

znacznem przyspiesaeniem ,,S trzały bałtyc*
kie j" w roku przyszłym.

Przy późniejszym wyjeżdzie z Warsz-awy
(ok. 2 m. 15) przez przyspieszenie na odcinku

Kutno — Toruń skasowanie tajonego po*
stoju i skrzyżowania w Nieszawie, a moż-e i

w Aleksandrowie, skrócenie z 8 na 2 min. po*
stoju w Toruniu i redukcji manipulowania w

Tczewie ,,Strz-ała Bałtycka" mogłaby już o 9

m.15wiecz.byćwGdyni,aoUipółwiecz
na krańcowej stacji Helu.

Przy tej sposobności wysunięto projekt ca!

kowitego przekomponowania połączeń stolicy
z morzem, na potrzebę czego zwróciliśmy u*

wagę. Przez przemienienie nocnej pary kurje*
rów (Nr. 601 i Nr. 602) na Mławę, na poc-

przyspieszone osobowe i przedłużenie o godzi

nę czasu jazdy, danoby możność wprowadzę*
nia rannych kurjerów przez Toruń (wcześ*

niej i szybciej niż obecnie) i późnych p-ipo*
łudniowych przez Mławę (bez powiększenia
ilości pociągów) z wyjazdem z Warszawy ko*

ło 4*ej i przyjazdem do Pucka przed półno*
cą.

Projekty te są w fazie rozważań wstęp*
nych.

200 ton drutu doportu
azfatigclficgo

W najbliższych dniach na jeden z polskich
statków li-nji Gdynia— R -otterdam zostanie za­
ładowany transport 200 ton drutu z przezna­
czeniem do jednego z portów azjatyckich.

W związku z tern dowiadujemy się, że huty
sosnowieckie sfinalizowały ostatnio umoi^ę na

dostawę na jeden z rynków zamors-kich partji
drutu oraz innych wyrobów żelaznych. Należy

zaznaczyć, żę ładunki tych artykułów będą

wysłane w całości za bezpośredniemł konosa­
mentami Gdynia—port przez-naczenia, i co sta

nowi dla eksportujących bardzo poważne udo­
godnienie.

Gdutiia - fiottcrdaui
W ostatnich czasa-ch daje się zauważyć zna

czne ożywienie przewozów towarowych na linji

Gdynia - Rotterdam, ekspl'oatowanej prze*
,,Żeglugę Polską". Pozostaje to w związku z

wzmożonym eksportem polskich towarów do

krajów Bliskiego i Dalekiego Wschodu. Linja ta

naprzykład wywozi stale z Gdyni kilkowagO-
nowe partje manufaktury wyrobów żelaznych,

wyrobów z drzewa, ceilulozy, papy dachowej,

cynku i t. p . Ponadto linja ta przewozi spore

ładunki papieru fmladzkie.go, k-tóry przez Gdy­
nię — Rotterda-m idize tranzytem do Egiptu.

Drzewo zagranice
Dokonane ostatnie obliczenia ałatystyczne

wskazują na wyraźną poprawę naszego wywozu

drzewa. Tak więc ilościowo nastąpił w pierw-
szem półroczu b. r . wzrost zgórą o 20 proc. w

porównaniu z podobnym okresem roku ubieg­
łego. Nieco niżej przedstawia się ten stosunek

pod względem wartości. Gdy bowiem w ciągu

pierwszego półrocza roku ubiegłego wartość

naszego wywozu drzewa osiągnęła około 60 mil

jonów złotych, to w pierwszem półroczu b. r.

wywieźliśmy tego artykułu zagra-nicę na sumę

około 70 miljonów złotych. Tak nieznaczny
stosunkowo wzrost wywozu pod względem war

tości tłumaczy się spadkiem cen drzewa na ryn

kach zagranicznych w pierwszych miesiącach
b. r.

W porcie Królewieckim
zt) pierwsze pGłroczc r. b.
W czasie od 1 stycznia do 30 czerwca 1933

r, wpłynęło do portu królewieckiego ogółem
986 statków o pojemności 1,108,923 m sześć,

netto, podczas gdy w tym amym okresie 1932 r.

było tylko 756 statków o pojemność; 816.393

m sześć, netto. Ilość statków wzrosła więc o

około 30 proc., a pojemność o blisko 36 proc.

Z ogólnej ilości 986 statkó-w 815 znajdo­
wało się pod banderą niemiecką. Bandery po­
zostałych statków przedstawiały się następu­
jąco: Danja 43, Szwecja 35, Holandja 31, Nor-

wegja 19, Łotwa 9, Anglja 8, Estonja 8, Fran­
cja 9, Gdańs-k 2, Rosja Sowiecka 2, Czechosło-

wacla 2, Grecja 1. Litw'a 1, Panama 1, Finlandi-
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Pod koniep XIII wieku Lubeka w oparciu
o miasta wendyjskie rozszerza swój wpływ na

morzu Bałtyckiem, wzmacniając tu swe sto*

sunki przyjazne z miastami pruskiemi i inflan

ckiemi. Wspólna walka o handlowe opar-owa

nie Bałtyku zespala wszystkie te miasta tem

Ściślej. Z tą też chwilą dopiero możemy mó*

wid o związku miast hanzeatyckich. W z r ca
*

lizowaniu myśli hanzeatyckiej biorą miasta —

(wchodzą tu w rachubę Chełmno, Toruń -

Gdańsk, Elbląg, Królewiec i Brunsberg) żywy
udział i od początku uważają się i były uwa*

iane z a członków Hanzy.
Najlepszym tego dowodem to list Torunia

do Lubeki z dnia 21. września 1280 r.

,Sołtys, rada i gmin (miasta) Toru*

nia" oświadczają w odpowiedzi na list

w sprawie zadośćuczynienia kupcOm za

krzywdy, jakich oni doznali we Flandrji
że odnośnie do żeglugi tamże zastosu*

ją się do uchwał powziętych nrzez ogól

kupiectwa i do rady Lubeki, jednakże
ze względu na stanowisko swych panów

(tzn. zakonu krzyżackiego) nie mogą

wziąć udziału w wynikłej z tego po*
wodu wojnie.

Wypadki, które wywołały te uchwały, ja*
łoteż ich treść nie są nam bliżej znane, iecz

nie o to teraz tu chodzi. Z powyższego stresz

rżenia (możliwie wiernie odtwarzającego ów

list, pisany łaciną) wynika jasno, że po pier*
wsze Toruń jest już wówczas, tzn. w drugiej
połowie ll.g o wieku w stosunkach handlo*

wych z Fłandrją i te stosunki wydają się y ca

le ożywione, jeżeli Lubece chodzi o zjedna*
nie Torunia, To jedno a powtóre: tak wezwą

nie Torunia do podporządkowania ,vię ueowa*

łom, powziętym przez ogół kupiectwa (skład
tegoż kupiectwa i miejscowość, w której ono

obradowało, niestety nie są podane, cho.naż

można się domyślać, że zgromadzenie to od*

bywało się w Brugji i że brak w nim ujztal

przynajmniej kupcy lubeccy, jak i żyćż'iwe
odniesienie się raszego miasta do tych uchw-ał

świadczy conajmniej o przyjaznych stoiun*

kach Torunia z Lubeką. L:st miasta Lubeki,

który spowodował omawianą obecnie odpo*
wiedź toruńską, może byłby nam bhżej wyjtu
śnił, jakiego to już rodzaju były te stosunki,

niestety nie zachował się Nie będzie jednak,
tiaszem zdaniem zbyt daiekiem od prawdy
przypuszczenie, że mamy tutaj do czynienia
z prototypem stosunków, o jakich m.ędzy To*

Tuniem (i miastami Pruskiemi) a Hanzą mó*

wią nam dokumenta już całkiem wyraźnie od

połowy następnego, tzn. 14*go wieki; innemi

słowy, że już w połowie 13*go wieku można

Toruń uważać za miasto hanzeatyck'e.
Nasz dokument znajduje się w archi*

wum lubeckiem. Archiwum toruńsk.e pos ada

tylko jego fotografje — Kat. I nr. i3a) i jak
widać z powyższego ma niezmi'ernie duże zna

czenie dla dziejów handlu toruńskiego. Żresz*

tą nietylko dla historji handlu miasta Torunia

co stwierdza całkiem wyraźnie, że młode to

miasto w ciągu niespełna półwiekowego swe*

go istnienia (1233 — 1280) z prawdziwym jaK*

byśmy to dziś powiedzieli ,,amerykańskim
rozmachem'1, umiało wykorzystać wszelkie

możliwości, jakie mu dawało nadz'wyczaj ko*

rzystne położenie. Mianowicie, z jednej strony
udało mu się już wtenczas 'wysunąć na czoło

miast pruskich w handlu z Polską, a z drugiej

strony nawiązać kontakt z innemi miastami

hanzeatyckiemi, co otwierało Toruniowi na*

oścież rynki bałtyckie i północne.

12 eksmisgi dziennie w stolicy
W Pozsiasiiii Iglho 20 proc. lokatorów płaci

poefaifci
Sekcja walki z bezdomnością w warszaw*

skim wydziale opieki społecznej została

wprost zaskoczona szybkością, z jaką w ostat

nich tygodniach wzrasta fala bezdomności.

Liczba eksmisyj sądowych dochodzi do 12

dziennie, administracyjnych zaś (z mieszkań

służbowych lub grożących zawaleniem do*

mów) — do 16.

Na zebraniu właścicieli nowych domów w

Poznaniu poruszono również tę samą bolączkę,

jaką przeżywa Warszawa mianowic'e że lo*

katorzy nie płacą czynszu.

Właściciele nowych domów skarżyli się na

zastraszające wprost zaległości w płaceniu
czynszów, co przyczynić się może w niejed*
nym wypadku do zupełnej ruiny właściciela.

Dochodzi do tego, że w niektórych domach

tylko 20 proc lokatorów płaci regula-nie dzier

żawę, a właściciel nie może sobie nawe-t pozwo

lić na skargę eksmisyjną z powodu braku od*

powiednich funduszy.

OTRZYMASZ

PUSZKĘ JUŻ
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FABRYKA CHEM. FARM.

Dr.A .W A N D E R S.A.KRAKÓM'

Kredytu dla drobnego
rolnictwa

Centraląa Kasa Spółek Rolniczych przystąpi­
ła do rozprowadzenia kredytu dla drobnego rob

Itietwa. Kredytten w wysokości 2 milj. zł. udzie

lać będzie Centralna Kasa Spółek Rolniczych
na zaliczki zbożowe dla drobnego rolnictwa, p rzy

czem zaliczki te doehodzić mogą do wysokości

60proc. wartości rynkowej z-bóż (pszenicy, żyta,

jęczmienia i owsa).Kredyt na zaliczki zbożowe,

rozprowadzany przez Centralną Kasę Spółek Roi

niczyeh w wysokości 2 m ilj. zł ma swe źródło

wogólnym kredycie przyznanym przez Bank Pol

skinarejestrowyzastawzboża,któryjakwia-Jfanatyczni hiiicrowcybezpoięciangospodarce
domo wynosi 30 milj. zl. Ccentralna Kasą, Spó-
łdk Rolniczyc-h przystą-piła już w swych oddzia­
łach do rozprowadzenia tego kre dytu.

Pionierzy rewolucfi Świata

Pocilipopularne

W tych dniach uruchomione są następujące

p'ociągi popularne, na 5 b, m. Warszawa-Gdy­
nia, na 5—6 b. m . Warszawa — Gdynia, na 5

— 7 b. m . Katowice— Warszawa, Lwów— Ta­
tarów, Lwów—Śniatyó-Czerniowce, na 6 bm.

Warszawa—Ciechocinek, Warszawa-Lęgowo
(na regaty wszechpolskie), Bydgoszcz-Łę.go-
wo, W ilno— Druskieniki, Łódż-K 'olomyja, Ra­

dom—Rejowiec, Kielce-Rejowiec, Katowice—

Wisła, Katowice— Zabierzów, Lwów-—Siąnki,

Lwów-Zaleszczyki, aa 5 - 8 bm. Krosno—

Poznań—Gdynia—Warszawa—Krosno.
Pondto uruchomiony będzie szereg pocią­

gów popularnych z róż-nych miejscowości na

zjazd legjonistów.

tząj rwiecie że.. "1
— W Turcji, w okolicy Cziwril, nastąpil(i

trzęsienie ziemi, które spowodowało zawalenie

sią 43 domów.

— W Czechosłowacji od czasu wprowadze­
nia krematorjów dokonano spalenia cial 45 fvs,
mieszkańców

.....................

'

......... 'f I

Namiestnik Rzeszy Meyer przemawiając w

Recklinghausen do członków narodowe *

sóeja
listycznych oddziałów szturmowych, nawoly*
wal ich do nie interwenjowania w życie gos*
podarcze. Mówca powołał się przytem na oświa

dczenie kanclerza Hitlera, iż lepiej aby przed'*
siębiorstwa prowadzili fachowcy, mebędący

narodowym/ socjali'stami, aniżeli fanatyczni hit

lerowcy, nie mający o sprawach gospodarczych
żadnego pojęcia. W stosunku do 'wiciu domów

towarowych narodowi socjaliści osiągnęli wszy

stko, co było możliwe. O zamykaniu ich zazna

czyi namiestnik — może być mowa dop:ero

wówczas gdy będzie wiadomo, gdzie umieścić

pólmiljona zatrudnionych u nich robotni'ków

i pracowni'ków.
W końcu mówca oświadczył: Niemiecka

rewolucja winna dać światu nowe obliczę
dlatego nie ograniczy si'ę ona do obszaru Nie

miec! Rzuciliśmy zarzewie we wszystkich pań
stwach na ziemi. Wszystkie państwa wcześ-

niej czy później będą musiały (?) w tej ozy

innej formie zetrzeć si'ę z ni'emieckim socjalf*
zmem. Szturmowcy bądźcie pionierami nietyl
ko rewolucji niemieckiej, lecz także i rewolu

cji świata.

Plocarsin'a w obronie Austrii
Niemcy będą wezwane do poszanowania

IrahlalOw
,,Le Journal" omawiając kwestję austrjacką

pisze m. in.: znajdujemy się wobec faktu 'po*
gwałcenia prawa narodów, mogącego spowodo
wać wniesienie skargi do Ligi Narodów. Lógi*
cznie biórąo skargę tę powinna wnieść Austrja
która jesi ofiarą zamachów, jednakże, ma pra

wo to uczynić także każdy inny ,czlonek Ligi.

Austrja - pisze dziennik — wolała zwió*

cić się w tej sprawie do mocarstw. Narady są

w toku. Rząd francuski wszedł w norozumie*

nie z Anglją, Włochami, Belgją, Polską i inne-

mi państwami, najbardziej zaintereisowanenr

w tem, by Niemcy zostały energicznie wezwą*
ne do poszanowania zobowiązań międzynarodo
wych.

Pierwszym rezultatem tych narad będzie
może zwolnienie Rady Ligi od prowadzenia pu

blicznej debaty w tej dra-żliwej sprawie. Powr,a

camy — pisze ,,Le Journal" — do metod daw

nej dvplomac.iL

Udellkatnfa naskórek
4559 Mydło Boba Szofmana

Z całego krato
NA WYWCZASY.

Minister przemysłu i handlu dr. F . Zarzycki
wyjechał z Warszawy, rozpoczynając z dnieir

2-gim b. m . urlop wypoczynkowy. Ministra prze­
mysłu i handlu zastępuje podsekretarz stanu

dr. Kr. Doleżal.

Posekretarz stanu w ministerstwie opieki

społecznej Dr. Kazimierz Duch Tozpoczął w

dniu wczorajszym urlop wypoczynkowy.

SAMOBÓJCA Z LISTOPADA.

W Zakopanem znaleziono w lesie nad Księ-
żówką rozkładające się zwłoki mężczyzny. W ła­
dze policyjng stwierdziły, iż jest to trup Wło­
dzimierza Karyczka, kasjera stacji towarowej w

Zakopanem. Znaleziony przy trupie rewolwer

oraz ślady strzału świadczą, że Karyczek popeł­
nił samobójstwo. Kasjer przepadł bez w ieści już
21 listopada. W kilka dni po jego zniknięciu
zbadano księgi kasowe, przyczem stwierdzono

brak 14.000 zł.

NA ,,BOM POCZTOWCA'* .

Ministerstwo poczt i telegrafów przedłużyli
term in sprzedaży w urzędach i agencjach poczto­
wych nalepek na rzecz budowy' ,,Domu Pocztow*

ca*'dokońcar.b.

Zarządzenie to wydane zostało na skutek sta­
rań Z wiązku Niższych Pracowników Poczt, Te

legrafów i Telefonów R. P.

PIEKARZE I NIEDZIELA.

Warszawski Cech piekarzy interwenjował w

ministerstwie opieki społecznej o wydanie zaka­
z u pracy w piekarniach w niedzielę.

Naczelnik wydziału Zagrodzki oświadczył, i ł

ministerstwo dążyć będzie do rozszerzenia tego
zakazu na całą Polskę.

KSIĄŻKIpo groszu.

P r z y ulicy Niemieckiej w Wilnie znajduje tóę
m a ł y sklepik z książkami, przeważnie staremi,
należący do niejakiego Punka. Interesy Tanka

szły ostatnio 'bardzo fle . W związku z tem do

sk lep u Funka przybył eekwestrator, który tytu­
łe m należności podatkowej nałożył sekwestr na

sta re książki. Literatura przewieziona została do

s k ła d u licytacyjnego i tu nastąpił ostatni akt,
- sprzedaż z licytacji. Chętnych na nabycie
książek było mało, to t e ł 100 książek sprzedane
za 100 groszy ( l złoty).

KURS KUPLEOKL

W ciągu września odbędzie się w Centra))
Związku Kupców kurs dokształcający dla kiero­
wników i sekretarzy oddziałów prowincjonal­
nych te j organizacji. Kurs ten będzie d ę składał

z dwóch części - teoretycznej i praktycznej.
Część teoretyczna obejmie wykłady n zakresu

podstawowych wiadomości gospodarczych. K ie

rownictwo kursów, na które napłynęło już zgó'
l-ą sto zgłosziń, obejmą wybitn i fachowcy.

PRZED ZJAZDAMI LEKARSKIEMI
W POZNANIU.

Przygotowania do 14*go Zjazdu lekarzy i

przyrodników polskich, o-raz 4*go Zjazdu Zwią
zku lekarzy słowiańskich, które odbędą się w

Poznaniu w dniach od 10 do 15 września tb.,

są już w pełnym toku. Na zjazdy zgłoszono
już szer-eg referatów najwybitniejszych przed*
stawicieli świata medycznego. Dotyczą one za

gadnień medycznych internistycznych, pedja*
trycznych, chirurgicznych, balneologji i klima*

tologji, oraz eugeniki. M. in. zapowiedzieli swe

referaty profesor Radliński, profesor Szmurło

dr. Wernić, prof. Walter, prof. Nawroczyński,.
prof. Jurasz, prof. Korczyński, doc. Stojanowi
ski i inni.

PRZYROST NATURALNY LUDNOŚCI
W POLSCE.

Według ostatnich zestawień statystycznych
przyrost ludności w Polsce w I kwartale r. b.

wynosił 80.845 osób, x czego przyrost 3399

osób przypada na województwo warszawskie,

2843 na łódzkie, 6617 na kieleckie, 5842 na lu*

bełskie, 5483 na białostockie, 4324 na wileńskie

4274 na nowogródzkie, 5381 na poleskie, 6456

na wołyńskie, 5531 na poznańskie, 3761 na po
morskie, 3818 na śląskie, 7070 na krakowskie

8448 na lwowskie. W Warszawie stwierdzono

ubytek ludności o 832 osób.

Przyrost naturalny ludności wyznania rzym

sko*katolickiego wynosił 48766 osób, greck-o—

katolickiego 10803, prawosławnego 15652, ewan

gelickiego 158, mojżeszowego 4574 i innych
wyznań 901.

Na 1000 mieszkańców wyznania rzymsko—
katolickiego przyrost naturalny wynosił 9,6,

greckokatolickiego 12,6; prawosławnego 1-5,7,

ewangelickiego 0.7. mojżeszowego 6.

Miasto hanzeaiydkie
Nafsiarsze Świadectwo przynależności Torunia do Hanzif

ZNANA NA CAŁYM ŚWIECIE

ODŻYWKA WITAMINOWA
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Wodami rzek polskich ku) morzu
Powitanie wielkiego spliwu 11 wrdi Poiuorza '

Przed kilkn zaledwie tygodniami cała Polska

jak długa i szeroka obchodziła ,,święto Morza" .1

Kto mógł podążył nad Bałtyk złożyć hołd

polskiemu morzu i ślubować uroczyście, że oto

Polska Niepodległa trzyma straż nad morzem i

nigdy ani kropli, tego morza wrogom nie odda!

Miljony Polaków wyległy dnia tego nad brzegi

rzek tak bogrto zraszających polską ziemię i

ślubowały tym fałom co ku morzu płyną wie­

czystą miłość dla polskiej idei morskiej...
Ale niedość jeszcze było upojonemu morzem

sercu polskiemu tych ślubów, tych przysiąg ser­

decznych, tyih gorących manifestacyj — płyną

dziś ze wszystkich zakątków Rzeczypospolitej

na zew Ligi Morskiej i Kolonjalnej znowu

wieńce po wiślanej fali — żywe wieńce na ka­

jakach w chorągiewki krasne strojnych, wieńfte

gorąco bijących serc. dzieci Rzeczpospolitej ca­

łej, a roześmiane, a serdecznie wyciągające na

powitanie ramiona a gorąco okrzykami w'itane.

,,N iech żyje Toruń" — Wołają wznosząc wio­

sła w górę! Niech żyje Wołyń, niech żyje Śląsk,
Polesie, Krasow, W ilno, niech żyje stolica —

Warszawa! Niech żyje Polska cała zbratana,

zjednoczona, bezdziełnicowa, srebrną wstęgą W i­

sły związana w jedno, w Mocarstwową Potęgę,
świadomą wreszcie tej jedności, która ukochanie

morza najdobitniej nam wszystkim wpoiła.

W ZŁOTORJI.

O godz, 12,30 nastąpiła w Złotorji pod To­

runiem ostateczna koncentracja spływu oraz po­
witanie jego uczestników przez gen. Kwaśniew-

, skiego, wiceprezesa Ligi Morskiej i Kolonjal­
nej. Z wyniosłości, na której znajdują się ruiny

dawnego zamku, gen. Kwaśniewski wygłosił do

uczestników, spływu przemówienie, wkazując na

cele tej wspaniałej wyprawy wzdłuż matki rzek

polskich — Wisły, ku polskiemu morzu. Prócz

gen. Kwaśniewskiego, Złotorję odwiedzili rów­

nież wczoraj pułk. Dzwonkowski w zastępstwie

,aowódey O. K ., pułk. Piwnicki, kierownik Okr.

UrzęduP.W.iW.F.iinni.
. Po uszeregowaniu się wedle poszczególnych

województw, o godz. 15 m. .15 spływ wyruszył

do Torunia aa pierwszą, wspólną defiladę przed

przedstawicielami władz państwowych i miej­
skich.

TORU'Ń W OCZEKIWANIU SPŁYWU.

Defiladę urządzono przed Ośrodkiem sportów

wodnychP.W .iW.P.Nadługoprzedprzy­
byciem pierwszej łodzi, wybrzeże Wisły w To­
ru niu zaległy nieprzeliczone rzesze publiczności,

w'patrujące się z niecierpliwością w zakręt wi­

ślany za Jakóbskiem Przedmieściem, skąd lada

c.hw.ila spodziewano się barwnej flotylli. W

Ośrodku tymczasem zebrała się elita społeczeń­
stwa i liczni geście zamiejscowi. Około godz.

4-ej popoł. p rzybył wicewojewoda dr. Seydlitz
oraz insp. armji, gen. Orlicz-Dreszer, prezes Za­

rządu CU.Ligi Morskiej i Kolonjalnej, który na

krótko przedtem przyleciał do Torunia z War­

szawy aeroplanem. Władze wojskowe reprezen­
towane były przez gen. dyw. Pricha, gen. Maksy-

aiowicz-Raczyńskitgo i pułk. Dzwonkowskiego,

władze powiatowe przez wicestarostę Dołżyckie-

go. Prezydenta miasta reprezentował radca Ula-

towski. Prócz tego na defiladzie zauważyliśmy

wiceprezesa Polskiego Związku Wioślarskiego
Lótha z Warszawy, delegacje' oficerów i sportow

ców rumuńskich z kpt. Teaca na czele oraz sze:

reg innych osobistości ze świata oficjalnego i z

miejscowego społeczeństwa.

O godz. 16,50 z poza zakrętu w górze W isły

ukazały się pierwsze rzędy łodzi i kajaków,

poprzedzono motorówką, wiozącą kierownictwo

s-pływu. Motorówka wyprzedzając flotyllę przy­
biła do przystani Ośrodka, wysadzając na brzeg

gen. Kwaśniewskiego i towarzyszące mu osoby.

RAPORT.

Gen. Kwaśniewski złożył krótki raport wice

wojewodzie Seydiilz.owi, zastępującemu wojewo­
dę Kirtiklisa jako gospodarzowi Ziemi Pomor

skiej, poprzez którą prowadzi droga spływu ku

upragnionemu celowi — polskiemu morzu. ,,Mel

duję — mów'ł gen. Kwaśniewski — spływ wio

Ślarzy, kajakowców i żeglarzy przez Polskę do

morza w liczbie 1857 osób i 917 iodzi, z czego

67 łodzi sport iwych, 23 żaglowych, 9 motorówek

i innych oraz 818 kajaków..."

Po złożenia meldunku generał wygłosił nastę

pujące przemówienie: ,,Przez całą Polskę, jak

oługa i szeroka płyną wioślarze i żeglarze, mło­

dzi i starzy, od 8 do 61 lat, bo i takich mamy

w swem gronie, aby na zew Ligi Morskieji Ko-

ieńjalnej dotrzeć do polskiego morza i zamani-

icstować w 1en sposób swe do niego głębokie,
przywiązanie. Spływ ten, to nie tylko impreza,

sportowa; jest on zarazem wyczynem narodowym,
mającym stwmrdzić, że ta Wisła, królowa rzek

polskich, od Torunia po Bałtyk jest odwiecznie

polska i zaw-ze polską pozostanie!
W imienia spływie, który za chwile tu będzie

defilował, niech mi wolno będzie złożyć głęboki

hołd sędziwemu 700-letniemu miastu Toruniowi".

Bezpośrednio potem, nawprost ośrodka uka

zały się pierwsze łodzie spływu.

WSPANIAŁA DEFILADA,

Na czele płyną goście czescy. Orkiestra gra

hymn czechosłowacki — na brzegu grzmią fre:

netyczne oklaski — Czech krzyczy ze wszyst­
kich sił ,,ni3ea żyje Polska" . Za nim płynie

Amerykanin, Kóry z Wiieńszczyzny drogą wo­

dną spieszy poznać polskie morze.

Dalej już kajaki polskie: na czele ksiądz z

Grodna, potem w'spaniała ,,armada wodna" ze

Stanisławowa oklaskiwana rzęsiście...

Płynie województwo nowogrodzkie biało-czer­

wone, dalej polesmki; tęgi opalony na bronz po-

leszuk głośno wiwhtuje stojąc na kajaku.
Za nimi Wołyniacy, a raczej murzyni wołyń-

scy. — ze wszystkich najczarniejsi; potem woje­
wództwo Tarnopolskie i Lwów entuzjastycznie

witany okrsynami. Lwowianie płyną niezwykle

barwnym kirowodem: kajaki strojne w chorą­
giewki mają różne barwy: zielone łodzie i zielo­

no, wiosła — to znów czerw'one łodzie i czer­
wone wiosła. We flotylli województwa Krakow­

skiego odznacza sic Janosik i Sabała. Aż z pod

Tatr, od Biał'go Dunajca po Wiśle coraz potę

żuiejszej, conz wspanialszej coraz ogromtiiejszej

płyną górale aż hen ku Bałtykowi.

Korowód coraz bardziej zwarty zszeregowa-

ny... To płynie stolica: serce Polski — War­
szawa. ,,Toruń niech żyje! krzyczą Warszawia­

cy. Za nimi Łódź i Śląsk wita'ny szczególnie go­
rąco. Lubłinncy i Podlasiaki, Łowiczanie w śli­

cznym kajami strojnym w łowickie pasy. Jest

i Będzin i Kielce i Białystok z prześlicznym

żubrem na ,,Białowieży", wreszcie Pomorze —

gospodarze i strażnicy Polskiego Morza — na­

szego okna Bi świat zamykają dumnie pochód

Wiślany!

,,TORUŃ - KRÓLOWA WISŁY"

Gdy ostatnia łódź minęła Ośrodek wśród

oklasków i okrzyków powitalnych, na zakończe­

nie uroczystości wygłosił przemówienie w im.

prezydenta miasta radca Ulatowski. Dziękując

gen. Kw'aśniewskiemu za powitanie i wyrazy hoł­

du, złożone Toruniowi, jako sędziwemu 700-Je-

tniemu Jubilatowi, mówca w'spomniał o świet­

nych tradycjach tego Grodu, kiedy zwano go

powszechnie vKrólów% Wisły" . .. ,,Na kresach

wschodnich istniała kiedyś twierdza Rudak.

Milcząco stata ona, aż razu pewnego Odezwał 3ię

głos działa, Który dow'iódł, że twierdza żyje i

broni granie Rzeczypospolitej. Taką twierdzą na

rubieżach zachodnich jest Toruń; choć milczący,

cziije się on dziś jak i ongi, strażnikiem Wisły
i spadkobiercą dumnego swego dziedzictwa. Nie­
ma Polski bez Torunia i niema Torunia bez Pol­

ski!"

. 'W itając spływ, przed którym miasto szeroko

otwiera swe gościnne bramy, mówca wzniósł ua

zakończenie okrzyk na cześć Najjaśniejszej Rze­

czypospolitej, a orkiestra odegrała hymn naro­

dowy.
Po defiladzie flotyllę rozdzielono na kilka

partyj, tworząc dla niej kilka przystani. Ucze­

stnicy spływ'a zaś udali się na ląd celem rozlo

kowania się w przygotowanych dla nich przez

Komitet Przyjęcia kwaterach.

Dziś odbęłzie się dalszy ciąg uroczystości.

Naiszptessn p itcią ^

na święcie
Najszybszym pociągiem na świecie był do­

tąd ekspress na kanadyjskiej Pacific-Rai'tway,

który biegł z szybkością 133 km na godzinę.
Obecnie palmę pierwszeństwa wydarł mu eks­
press na angielskij Great Western Railway.
t. zw . Chettenham Flying Ekspress, który bie­

gnie z szybkością przeciętną 138 km. na godzi

nę, a miejscami odrabia nawet 153 km na go­
dzinę.

Przcz PoEsftę sin m o n a

Dnia 2 bm. rozpoczął się wielki spław kajaków i całej Polski Wisłą do Gdańska i Gdyni.
Na zdjęciu naszem widzimy flotylę kajaków na odpoczynku w porcie w Płocku

Neczeńslwo Kalisza
Odezwa Preuskera z przed 19-iu lalo

19 lat mija w'łaśnie od chwili kiedy rozpo*

częla się martyrologia Kalisza zajętego w dniu

2 sierpnia 1914 roku przez wojska niemieckie.

Nązwisko majora Preuskera wojennego ko*

mendanta Kalisza, wryło się na zawsze w pa*
mięci nieszczęsnych mieszkańców tego miasta

i całej Polski.

W dniu 4 sierpnia wydał major Preusker

swój historyczny już rozkaz. Wiele ciężkich'
chwil przeżyta Polska zrywając się do niepod*
ległego bytu - jedną z najokrutniejszych kart

są dzieje męczeńskie Kalisza pod wiadzą pru*

skiego najeźdźcy, majora Preuskera. Oto doslo

wny przekład jego rozkazu z dnia 4 sierpnia
1914 roku.

KOMENDANTURA Kalisz, 4 8. 1914.

Do Magistratu w Kaliszu.

Wobec tego, że dzisiejszej nocy z okien

domów wielokrotnie strzelano do wojska, —

ustają wszelkie względy w stosunku do ludności

Zabraniam w'ydalan'a się poza miasto i unie

ważniam wydane już przepustki.

Wszystkie restauracje i lokale publiczne zo

stają zamknięte. W yjątek stanowi ,,hotel Euro*

pejski'* który osobiście zamieszkuję.

Wszelkie nieusprawiedliwione przebyw'anie
na ulicach jest wzbronione; zatrzymywanie się
jest wogóle niedozwolone.

Niestosowanie się do rozkazów wo;rkowych
będzie karane śmiercią.

Aresztowani dzisiejszej nocy 6 obywateli po

zostają w mojej dyspozycj. i zostaną przy naj

mniejszym oporze rozstrzelani.

Jako karę za wydarzenia dzisiejszej nocy

winno miasto do godziny 5 popoł dnia dzisiej

szego zapłacić 50000 (pięćdziesiąt tys ęcy) ru*

b li. — W razie powtórzenia się wrogich wystą*
pień ze strony ludności zostanie każdy 10,-ty
obywatel rozstrzelany.

Od godziny 8 wieczór winny być domy zam

knięte, a wszystkie okna oświetlone.

Magistrat winien zarządzić natychmiastowe
obwieszczenie niniejszego.

Zabraniam ukazywania się czasopism.

Komendant

(—) preusker

Major i dowódca.
\

Tak brzmiał rozkaz oprawcy Preuskera. -

Kłamstwem było, że mieszkańcy strzelali z o*

kien domów do wojska niemieckiego. Strzela*

ninę między sobą urządzili ramj Niemcy, -

osławiony pułk 155, bowiem sądzili, że od stro

ny Szczypiorna nadchodzą Rosjanie. Tymcza*
sem były to oddziały niemieckie. Aby pokryć

tę awanturę, Preusker wydał ten rozkaz, wypu

ścił żołnierzy na miasto na rabunek i mord a

potem żołnierze Preuskera puścili z dymem
Kalisz.

Jiajwiętisza impreza n sezonie letnim
WPŁAW WZDŁUŻ TORUNIA

2 a wyście* plynae1! o nsgredt priechaidni^
. d l .DNIA POMORSKIEGO”

9 1 odbędzie sie w niedziele, dnia 13-go sierpnia
Zapisy przyjmuje redakcja ,,Dnia Pomorskiego" w Toruniu, ul. Bydgoska 56
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P o w s M g -wcierani Pomorza
IMraliii

pod sztandarem pracy dla Pańslwa
Odezwa IwSazhss Wcieran6 w Powstfań Narodawget* z lat 1911do 1919do oźdlo powslafecdw

DRUHOWIE!

Praca nasza nad zorganizowaniem w jod,
nytn potężnym Związku wszystkich powstań
ców Wielkopolskich i Pomorskich, ~ nie

podległościowców, zatacza coraz szersze krę*
gi; zewsząd garną się do nas Druhowie, 1tó*

rzy bądź to nie nale'żeli dotychczas do żadnej
organizacji, bądź też należąc do iniych, rie

znaleźli w nich należytego zrozumień'a pr?cy
dla dobra Ojczyzny ani też dążeń do wyśw'et
lenia prawd historycznych i dążeń .io pracy

aad dobrem powstańca.

Dziś powstanieo — niepodległość owiec wi

Izi dokładnie, iż dawanie swego nazwiska or

ganizacjom innym wykorzystywane bywa dla

celów nie mających nic wspólnego z 'deą ani

hasłami, z jakiemi szedł powstaniec w '-oku

1918 - 1919 w bój o wywalczenie grania Rupii

tej a przeciwnie stwierdza z wiełkiera rozcza­
rowaniem, ?ż organizacje do których należał

dotychczas ustosunkowały się wrogo do Rzą*
du Polskiego, zwalczając go, jek gdyby to był
dawny rząd zaborczy, Do iakiej pracy h. po

wstanieo nie może i nie powinien przykładać
ręki, gdyż działoby cię to wbrew jeg-' idei, —

która w pamiętnych latach powstania wiodła

go do wolnej Ojczyzny,
MY POWSTAŃCY - WETERANI CHCE

MY, JAK JEDEN MĄŻ SŁUŻYĆ WIERNIE

OJCZYŹNIE, o której wolność walc-zyły po,

kolenia a której ostateczną wolność myśmy
krwawo przypieczętowali.

,’Of ganizacia nasza potężn;eje z dnia na

dzień i wkrótce nadejdzie chwila, itiedy hę*
dziemy mogli stwierdzić, że WSZYSCY flO*

WSTANCY SĄ SKUPIENI POD JEDNYM

SZTANDAREM W PRACY DLA WIELKO*

SCI I POTĘGI MOCARSTWOWEJ POLSKI

Obecnie w tak trudnych czasach gospMar

czych, kiedy tysiące bezrobotnych uapróżr'o
domaga się p-acy i chleba dla siebie i swych
rodzin, kiedy chytry Niemiec wyciąga stPą
drapieżną łapę po prastare ziemie poiskie, pe*
wien odłam społeczeństwa 'No poezuw0 się do

solidarności narodowej i niewątpliwie jego
poczyniania świadomie ozy 'ieswiadomię nie

przyczyniają się do konsolidacji narodowej.
Nam powstańcom — weteranom me wofno

w tych nad wyraz smutnych cla naszej pań
stwowośc/ polskiej czasach przypatrywać się
bezczynnie tym nieobliczalnym w skutkach po

czynianom ludzi nieodpowiedzialnych, obowią
zkiem natomiast naszym jest skupiwszy Tę
w jednolitą organizację iść wśród *ych rzesz

zbałamuconych głosić prawdę historyczną i

wskazywać na rany odniesionr w walka-b z

odwiecznymi wrogami, nawoływać do zgody i

jedności. Tu już nie pomoże fama przynależ*
ność do organizacji, tu tneba śmiało zajrzeć

prawdzie w oczy i dążyć do wyplenienie zle

go, które toczy żywy organizm Polskf. Unra*

wniają nas do tego czyny nasze niepodtegłościo
we i nasze walki stoczone o granice inszej Oj
czyzny. Nie zapomnijmy, iż d'ążeniem ra*

szem jest stać na straży iych szczytnych idea

łów, jakie przyświecały nam wówczas, kiedy
własnemi rękoma wykuwa! 'śmy 'tęby nnszej
niepodległości, jak również wówczas kiedy

staliśmy jak jeden mąż v obroni-' zagrożonej

wolności przed najazdem bolszewickim.

Przeciwko zakusom niemieckim dążącym
do oderwania przywróconych Polsce, dzięki
sprawiedliwości dziejowej -dzennie polskich
ziem zachodnich, my b. , owstańcy przec'w

*

stawimy niezłomną wolę i gotowość, że W

RAZIE POTRZEBY NA K-dŻDY ZEW

RZPLITEJ STANIEMY W ZYSCY RAZEM

JAK JEDEIN MĄŻ W OBRONIE C 1ŁOśCł

NASZEJ JOZYZNY,

Każdą rękę, ~ która wyciągnie się

po choćby najmniejszą cząstkę ziemi polskiej
— złamiemy.

WOLNOĆŚ!
Delegatura Pomorska Zarządu Głównego

Związku Weteranów Powstań Narodowych
1914 - 1919 r.

(—) Adam Brzesk' major rez

delegat.

(—) Mi-eczysław Kwaśniie

Sekretarz Delegatury.

Żegiestów - Zdrój
w pelnfi sezonu

Liczba przybyłych kuracjuszów w pierw­
szych dniach sierpnia przewyższyła liczbę wy-

jezdnych z końcem Hpca tak, że zdrojowisko

tętni pełne m życiem. Słoneczna pogoda, sku­
teczność kąpieli i wód oraz niskie ceny ściąga­
ją rzesze gości z całej Polski.

Specjalny duży odsetek stanowią chorzy na

łuszczycę, którzy znajdują tu n'etnal cudowną

kurację przy użyciu wód ze źródła ,,Andrzeja"
Poraz pierwszy w tym roku po studiach ; ob­
serwacjach, zastosowane leżenie łuszczycy,

trądziku i świądu daje wręcz zadziwiające re­

zultaty. Nic też dziwnego, że chorzy dręczeni

łuszczycą ściągają tu tłumnie. Wkrótce Żegie­
stów stanie s-ię głównym ośrodkiem leczenia

tej grupy cierpiących.
O żywotności i rozwoju zdrojowiska świad­

czą wykończone ostatnio nowe wille jak: po­
słów Kosydarsfeiego i Dzieduszyckiego oraz

starościny Rucińskiej na Łopacie*', oraz będą­
ca na ukończeniu lecznica .,Santo" dra Ludwi­
ka Piotrowskiego z Krakowa

Rozrywek tu nie brak. Specjalnym powo­
dzeniem cieszą się kąpiele słoneczne i kfdtado

we w Popradzie, Po trzytygodniowym poby­
cie wyjechała stąd kolonia lecz o cza młodzie­
ży gimnazjum polskiego z Gdańska Ogorza­
łe a roześmiane twarze świadczyły o skutkach

wypoczynku i leczenia. Wszystkie sfery spo­
łeczeństwa są w Żegiestowie reprezentowane.-

bawią tutaj prof Polit. Warsz Broszko i Kam-

piński, prof. Uniw. Warsz, i sędzia Najwyż­
szego Sądu Namitkowski, poseł Gdula, dr,

Ingarden docent Uniw. Jana Kazimierza we

Lwowie, radca prawny P. K O. Baranowski z

Warszawy z żoną, Słomski Kazimierz komi­
sarz rządowy Kas Oszczędności w Poznaniu

'sę. prof. Mołisek j Dąbrowski, dr Okolski dyr.
Szpitala Dzieciątka Jezus z Wars-zawy radca

Min, Przem i Handlu Schmid, sekretarz Klubu

Sprawozdawców Sejmu Śląskiego Kawecki !

wielu innych.

Trwająca bez przerwy od trzech tygodni
piękna i słoneczna pogoda utrzym uje się w

dalszym ciągu, co pozwala mniemać iż spóź­
nione tegoroczne kto utrzyma się do pepiej.
jesieni.

Walng zfazcS delegatów kół Związku
Weteranów Powstań Narodowgch

z l a t 1914-1919
ofóradować będzie w traiesizłcle w Toruniu

Jakeśmy już zapowiadali w nad 'hodzącą

niedzielę w 'Toruniu obradować będzie Zjazd

Walny delegatów kól Związku Weteranów po

wstań narodowych z lat 1914 — /9I9.

Zjazd poprzedzi nabożcń:two w I ościele

garnizonowym, które rozpocznie s!ę o godz.
9, poczem nastąpi poświęcenie chorągwi zwią
zkowej kola chełmińskiego.

Obrady zjazdowe toczyć się będą w sali

Dworu Artusa. Rozpocznie ie pow'ta'rę przed
stawicieli władz i gości przez p, gen. Tacza*

ka i referat p, inż. Wie!iczki o powstaniu
wielkopolskim Wysianie depesz holdo-wna*

szych zakończy część oficjalną obrad.

O godzinie 12,30 przedstawiciel Delegatu*

ry Pomorskiej Zarządu Głównego Zw ązk i p

mjr, rez. Brzesk1 zagai obradv ścisłe jazdu.

Następnie odbędzie się wybór prezydjum zja
zdu poczem odczytane zostaną sprawozdania

delegata okręgu Pomorskiego -i K rajny majo*
ra rezerwy B'rzeskiego, komisji okręgu pomor

skiego, wybranej na zjeździe w Grudziądzu
dnia 22 maja 1932 oraz komisji rewizyjnej o*

kręgu pomorskiego i Krajny.
Po wysłuchaniu sprawozdań odbędzie się

dyskusja nad niemi a następnie udzielenie

absolutorjum delegatowi mjr. nez. Brzeskiemu

oraz przyjęcie do wiadomości zmiany stotu*

tu, o ile tenże dotyczy otworzenia Okręgu
Pomorskiego.

Referat organizacyjny p kpt. rez. Prawow*

skiego poprzedzi wybór władz okręgu. —

Wspólny obiad żołnierski -v Dworze Artu

sa będzie ostatnim punktem programu.

Sapas ife a wzrasta
Klłahg SI'aii liii Pulśni ego za trzecią fllekailę lipca

Bilatis Binku Polskiego za ostatnią dekadę

lipca r. b. wykazuje wzrost zapasu złota o 56,9

tys. zł. do sumy 472.781 tys. zł. oraz zwiększe­
nie zapasu pieniędzy zagranicznych i, dewiz o

764 tys, zł. 'io sumy 81.157 tys. zł. Zapas pol­
skich monet siebrnych i bilonu zmniejszył się o

129 tys. zł. t wynosi obecnie 48.8 miljn. zł.

Portfel weks'owy powiększył się o 19,2 miljn,

zł. do ogólnej kwoty 663,2 miljonów zł., a stąn

pożyczek zabezpieczonych zastawami zwiększył

się o 14,2 tmlju zł, do sumy 109,1 miljn. zł. Stan

zdyskontowanych bnetów skarbowych zmniejszył

się o 465 tys. zł, i wynosi obecnie 46,8 miljn, zł,

Pozycja ,,mne aktywa'1 zmniejszyła się o22,7

miljn. zł, do sumy 146 miljn. zł., również po

zycja ,,ume oasywa"1zmniejszyła się o 3,3 miljn.

zł. i wynosi 309,4 miljn. zł.

Natychmiast płatne zobowiązania zmniejszy

ty się o sumę 8 miljn. zł. i wynoszą 173,9 miljn
zł. Obieg biletów bankowych zwiększy! się o 21

m iljn. zł. do sumy 1.002.572 tys, zł.

Pokrycie złotem, wobec zwiększenia się ogól

uej sumy obiegu biletów bankowych oraz natych

miast płatnych zobowiązań), nieco się obniżyło i

wynosi 43.92%, przekraczając normę statutowi;

(. blisko 14%.

Xrucia o

lisi nwaclag piekarzu, cecitów pltka r

SśisScie, cgzaminacgingcń
i szStól istiotioHytli

Prabluc(B i a niichou - nłottrccznik css^-ks*snący'mi*
W tych dniach wyszedł z druku 11g'

ruż zkole' nakiad podręcznika egzamiaa

ryjnego dla czeladzi i mistrzów piekar­
skich, nadający się zwłaszcza dla cechów

piekarskich i szkół zawodowych tego ty

pu. Podręcznik ten, opracowany fachowo

1 obszernie, dzięki swej przystępnej ło'­
mie i sposobie u'ęcia aktualnych zagad­
nień z dziedziny zawodowego zakresu w e

- ;dzy nowoczesnego piekarza — cieszy się
zasłużoną popularnością, o czem może

świadczyć wydanie drugiego na.ciadti. Dru­
gi nakład, przejrzany i poprawiony przez

autora — jest niezbędnem ,,vademecum"

dla każdego mistrza zasiadającego w Ko­
misji egzaminacyjnej, jak równ.eż i d(a
czeladzi, od którei dzisiejsze egzaminu wy-

inagaią niemałych wiadomości leoretycz

nych.
Brak tego rodzaju podręczniisa dla zda­

jących i egzaminujących dawał się dotąd

wyraźnie odczu'wać, to też nie jziw, iż i-

tazanie się tego na rynku księgarskim -

zjednało mu odrazu popularność. Wyczer­
panie pierwszego nakładu w krótkim cza­
sie skłoniło autora do wydania drugiego

Polecając podręcznik ten P. i . pieka­
rzom, cechom piekarskim, wydziałom egzs

rninacyinym i szkołom zawodowym — pi

dajemy dla informacji adres autora i wy

dswcy podręcznika: Jan Hojka, Bydgosz- .z

ui. Gdańska 117, tel. 9 -04. — Zamiejscowi

mogą się zgłaszać do d. Hojki listownie

14643

Piekarzom podl uwagc
Szkody wyrządzone w piekarniach

i składach mąki przez szczury i my*
szy są tego rodzaju, że nie należy je
sobie lekceważyć. Gdvby każdy obli*

czył wziąwszy pod uwagę, że jeden
szczur zjada dziennie 25-30 gramów
zboża, skonstatuje, że. szkody te idą
w setki i tysiące złotych rocznie.

Wpraw dzie Starostwa r-;arządzają
obowiązkowe trucia szczurów dwa ra

zy do roku, jednakowoż to nie wy*
starcza.

Każdy właściciel piekarni, składu

mąki i wogóle artvkułów zywnościo*
wyeh powinien w własnym interesie
kilka razy do roku jeżeli zachodzi te*

go potrzeba wykładać trutkę i to ta*

ką, która :est nieszkodliwą dia zwie*

rząt domowych lecz tylko dia gry*
zon i. ^N

Taką niezawodnie działającą trat*

ką jest RATOL ,,C** w ołynie i nale*
żv zwracać się wprost do Fabryk?
Ćhem. Farmaeeut. .,Sanator" w Byd*
goszczy, o ile na mieiscu oryginalny
prenarat się nie otrzyma.

Z a skutek bierze firm a pełną gwa*
rancję.

gpecfaiitp nociąg na

ziazd IegioEiisi6w
wgieldla w snbefe

z Byd^oszczg 8Torunia
W dniu 5 sierpnia br. kursować będzie dla

przewozu legojnistów z Bydgoszczy do War'­
szawy pociąg popularny Nr. 4418, powrót d, 7

sierpnia br, z Warszawy do Bydgoszczy poc.

Nr 4419 według następującego rozkładu jazdy:

Pociąg Nr. 4418 Bydgoszcz odj. 21.37, To*

ruń — Przedmieście przyj. 22.42 odj, 22.54,

Warszawa Gdańska przyj. 5-25.

Pociąg Nr, 4419 Warszawa Gdańska odj.
0.55 Toruń — Przedmieście przyj. 7.00 odj.
7.08 Bydgoszcz przyj. 8.12.

Z powyższych pociągów korzystać również

mogą wszyscy inni podróżni dojeżdżający d'o

Bydgoszczy wz-gl. do Torunia,

,'Polonia** wyruszyła
na iedna z ostatnich

wycieczek
Wczoraj o godz. 13 żegnana iak zwykle

tłumami publiczności opuściła port gdyński

,,Polonja", udając się na wycieczkę morską
dokoła Anglji, z której powrócić ma 18 aier*

pnia. W czasie wycieczki ,,Polonja" zawinie

do portów angielskich i szkockich jak również

zwiedzi wyspy White i Douglas. Następna

wycieczka po morzu Śródziemnem odbędzie

się w pierwszej połowie września, poczem ,,Po

łonja" wyruszy do Konstancy, gdzie, jak do­

nosiliśmy, obsługiwać będzie transporty emu

grantów do Palestyny, ,,Połonja" wyruszyła
w drogę z ,,ładunkiem" 364 pasażerów, wśród

których znajduje się m. in. pp . Marja Jędrre-
jewiczowa. żona Premjera, Hanna Zarzyckaf
żona ministra Przemysłu i Handlu i Irena I)m
tanowska, żona podsekretarza stanu w Pie-i

zydjum Rady Ministrów.

Ostrożnie Kalkulować
wzg gmwiefcszesaSu 'nroTiułicgi

trzoflgchluw'-f.)

Aczkolwiek ceny za trzodę chlewną nie są

wysokie, to jednak wobec stosunkowo łatwego
iej zbytu, zwłaszcza zaś m aterjału bekonowego
l klasy istnieje duaż podnieta nie tylko do po­
lepszenia lecz również do zwiększania produk­
cji. To też zauważyć się daje stały wzrost,

który w niedługim czasie prawdopodobnie do­

prowadzi do mniejszej lub większej 'obniżki

cen.

Wobec takich przew-idywań Pomorskie To­

warzystwo Rolnic-ze zwraca uwagę rolnikom,

aby bardzo ostrożnie kalkulowali przy powię­
kszaniu produkcji. W pierwszym bowiem rzę­
dzie należy starać się polepszyć jej jakość,

przy zwiększaniu zaś stanu ilościowego rolni­

cy winni wziąć pod uwagę, iż jest bardzo mo-

żliwem, że już w grudniu lub pierwszej poło­
wie roku 1934 przeciętny poziom cen może

u-lec obniżce. Trzeba więc być ostrożnym w

angażowaniu w-iększych sum w tym kierunku,

aby nie ponieść straty.

Dyrekcja P.T . R.

Miwp stagrusla
hościcrski

Na miejsce ustęp-ującego p. starosty

Henryka Graffa, przeniesionego do innego

powiatu, starostą powiatu kościerskiego

mianowany został o. Marian Ada**i fu*

rowskt



mbUZltLA, DNIA 6 SIERPNIA 1933 R 19

KRONIKA
BYDGOSZCZ

Kalendarzyk at.

a Sobota N. M . P, Śnieżnej
_____________

r Niedziela Oda po świętej
— Dyżur nocny aptek do niedzieli, dnm

6 sierpnia b. r, włącznie pełnią: Apteka na

Bielawach, uf. Chodkiewicza 22, tel 14-67, Ap­
teka pod Łabęd-ziem, ul. Gdańska 5. tel. 2- '.-l

i Apteka Staromiejska, ul. Długa 39 tel. 3~.)0
— Dyżur lekarza kolejowego. W niedzielę

dnia 6 bm. dyżuruje dr. Kubc, ul, Gdańska 36

telefon 18*40

7 Teatru Miejskiego.

Turniej walk artystów w 7'eatralce. W so

botę dnia 5 bm. artyści Teatru Miejskiego

walczyć będą piosenką i tańcem w popular*
nej Tcatralce. Doborowy program orkiestra

pod batutą por. Grabowskiego. Wstęp łącz*
nie z podatkiem 54 grosze.

W niedzielę — drugi dzień turnieju w

Teatralce.

,,Hu!!a di Bulla" ukaże s,ę w Teatrze Miej

skiną w poniedziałek.

Repertuar kin.

Apollo: wstrząsający do głębi dramii

współczesnych kobiet które miotan* przez os

toczą się na dno nędzy i upadku w osławi-j -

nym Montmartre paryskim, p. t. ,.P iekło Pa

ryża". Jako nadprogram szampańs-ka kome-1 a

p. t. ,,Całuie twoią dłcń madame''.

Bałtyk: ,,Zasadzka pod wodą'1 z Edd-.e

Pooiem i ,,Markiz d'Eou" z Lianą flaid w roli

głównej.

Kristals egzotyczny film z naszą rodaczsą
Talią Birelf największą konkurentką Grety

Garbo i Mar'eny Dietrich p t. ,,Nagana". N e-

zwykle ciekawa akcja tego filmu, rozgrywająca
się w sercu Afryki, wśród dzikich plemion tu­
bylców — trzyma uwagę widza w bezustac.-

ne-m napięciu. Jako nadprogram owuaktów'ia

p. t. ,,F irma Cohn i Spółka",

Marysieńka: ,,Kriss" i ,,Flip i Fiap za kra­

tami'*.

Rewja: sensacyjny dramat, którego akcja
rozgrywa się na pełnem morzu i zaułkach por

towych miast Ameryki pt ,,Tajniki San Frań*

cisćo" oraz fascynujący film rodzimej produk
cji pt. ,,925" z Bodo i Marern w rolach głó-w*

nych. Pozatem komedja pt. ,,Domorosły tore*

ador".

Słońce; wielki dramat wscho-dni, rozgrywa­
jący się na tle bezbrzeżnej Sahary, p. t . ,,P ieśń

pustyni” , oraz film sensacyjny p. t ,,Śmiertel­
na jazda ekspresu", z Hary Cary i Hary Banks

w rolach głównych.

XIV sejmik piekarzu wielkopolskich
i 411-lecBe Ccciau p'iekarskiego wlellsą liFOCzpsIoicią rzcisalosla

Nagęoslsfawlc roiiitowg ze sfarsztrm CecSiaap lahabowihitn

Jak już dwukrotnie o tem pisali-śmy -- w

nadchodzącą niedzielę i poniedziałek Byd­
goszcz gościć będzie w swoh m-irach Zjazd

przedstawicieli Cechów Fiekarskict- z całej

Wielkopolski i wielu miast Pomorza. Od'będzie
się bowiem w nas-zem mieście )?IV Sejmik

Wielkopolskiego Związku Cechów Piekarsk ch

w Poznaniu, poprzedzony uroczys-: ością 117-

lecia istnienia Wolnego Cechu Piekarzy w

Bydgoszczy.

Piekarze bydgoscy, którzy po kilku lata n

znów staną się gospodarzami Sejmiku, przy­
gotowali się do przyjęcia licznycti gości i

u- .

- zedstawicieli władz r.a-dzwyc-za; starann a.

Współpracowni-k nasze-go. pisma, który z oka­
zji mającego się odbyć Zjazdu zetknął się z

głównym organizatorem uroczystość starszym
Cechu bydgoskiego p. Franciszkiem Jakubow­
skim — ods-ze-dł z przekonaniem, iż niedzielne

uroczystości piekarskie przekształcą się w

wielką manifestację naszego rzemiosła.

Uroczystości cechowe piekarzy f,ydgosk;ch

którzy w niedzielę święcić będą 417-letnią .c -

cznicę istnienia swojej organizacji zawodo­
wej — wypełnią przedpołudniową część drrr.

6 b. m. Już o gódz. 7.30 (piekarze przyzwyczą-

jeni są do wczesnego wstawania) odbędzie s.ę

przed lokalem Cechu, t. j. w hotelu ,,Leng-
MMMM-WMi

Rfhoma zadusiła swe niemowie
Bligilne BziecifPlsdisiwi* w nsw.

NOWE CZAPKI GIMNAZJALNE
poleca

81,,wUITOMił
Bydgossca, Gdańska obok Wedla.

W dniu przedwczorajszym iedon
z posterunków powiatowych policji
bydgoskiej powiadomiony został, iż

niejaka 25 letnia W iktorja Zakrzews
ka w Kazinie koto Bydgoszczy poro*
dzila nieżywego chłopca.

Wydelegowany na miejsce poste*
runkowy powziął jednak podejrzenie
iż niemowlę zmarło w sposob menatu

ralny. W związku z nowyższem spo*
strzeżeniem poddano z w łoki dziecka

sekcji lekarskiej, w wyniku której u*

stalono, iż noworodek poniósł śmierć

przez uduszenie. Ponadto stwisrdzos
no uszkodzenia czaszki i przekrwię*
nie mózgu.

Według wszelkiego prawdopodo*
bieństwa — wyrodna matka zawinę*

ła no urodzeniu dziecko w przeście*
radło, następnie tłukła główkę niemo

wlęcia o iakiś twardy przedmiot -

chcąc w ten sposób upozorować
śmierć naturalną. Gdv mimo tych
nieludzkich uderzeń dziecko żyło —

nikczemna matka, nie godna niotyl
ko miana matki, ale i człowieka ~

udusiła je rękoma.
Chwilowo Zakrzew.ka leży jesz*

cze po porodzie w ióżko Przypusz*
czalnie jednak powędruje ona ze

szpitala do vńęzienia. gdzie oezeki*
wać będzie ukończenia dochodzeń

prowadzonych przez oolicię poczem
odpowiadać będzie przed sądem za

dzieciobójstwo.

Arahsita awahlnra z Persami
P.Massamaslas zairaieszftnaie les^szc larzss WaSacia

Jagfellofi^ltfcla
W jednym z ostatnich numerów naszego pi­

sma donosili-śmy.o niedoli p. Ismaiła Hassanza-

dasa, kupca ptiskiego, który z dotąd niewyja­
śnionych, a Y7ciąż jeszcze niejasnych powodów

dostał się io jolskiego kryminału w Bydgoszczy.

Wiadomo dotąd tylko, iż chodzi tu o przemyt

dywanów, jaki rzekomo uprawiał p. Hassanza-

cłas, podróżując swym wytwornym ,,Esśexem" z

Berlina do Polski,

Jak się obetnie. dowiadujemy, p. Hassanzadas

w/ciąż jeszcze nie opuszcza aresztu prewencyjne,

gc przy Wałi:i Jagiellońskich. W Bydgoszczy

ponadto, zn .iióuj’3 się jego żona z trojgiem dzie­

ci, oraz brat i wspomniany już ,,Esses". Wszy­
scy starają się o uwolnienie pana H., nie szczę­
dząc ani pieniędzy, ani zabiegów. A pan Has­

sanzadas wciąż śledzi...

Jednem słowem — arabska awantura z Per-

WielKie derbg pilfearslsie o weficie
do Liii

'Łmiasta
— pogrzeb śp. Alfutowskiega członka Zw.

Powst. i Wojaków OK VIII odbędzie się dziś

W sobotę o godzinie 17 z kostnicy cm-entarza

przy ulicy Kossaka. Zbiórka przy cmentarzu.

- Polski Zbór Ewang.sAugsburski. — W

niedzielę 0 bm o godz. S rano odbędzie się, na

bożeństwo w' kościele przy ulicy Poznańskiej,
które odprawi obecny juz po urlopie wypo*

czynkowym ks. W . Preiss.

- Baczność członkowie kola 25*go BBWR

Z powodu czasu wakacyjnego zebranie plenar
ae Kola zostało przesunięte na dzień 4 wrze

,śnia br. O miejscu i godzinie zebrania zostaną

członkowie, uwiadomieni zapro'szeniami.

Przeniesienie biur U rzędu Stanu Cywil*

nego. Z dniem dzisiejszym biura Urzędu Sta

nu Cywilnego, mieszczące, się dotąd przy No*

wym Rynku — przeniesione zostały do nowej
siedziby przy ulicy Jana Kazimierza 5 II ptr.

gdzie mieścił się dotychczas Urząd Własno'­
ści Miejskich.

— Plenarne zebranie Zw, powstańców i Wo

jaków OK V III odbędzie siq w poniedziałek
dnia 7 bm, o godz. 20 w sal; hotelu ,,Lengning'

Przedsprzedaż biletów na regaty. Bilety
na regaty Wszechpolskie można wcześniej na*

być w firmie ,,Franboli” skład cukierków -

olac Teatralny.
- Wielki fajerwerk odbędzie się w sobotę

5 sierpnia wieczorem o godz. 8 na Stadjonie
Miejskim.. Program obejmuje ćwiczenia akro

batyczne, wachlarzami, maczugami tańce na*

Pudowe, wyścigi kolars-kie. Wyrzucanie rakiet

orkiestra i wiele inhych rzeczy dopełnią cało

ści. Wstępne 49 groszy dla młodzieży 20 gr

~ Miejska Szkoła Handlowa przyjm uje

\.* zeze kilku kandydatów (tek) do zakładu

na rok szkolny 1933*34. Egzamin wstępny od

oedzie się 21 sierpnią,

W ślad za wczorajszym artykułem o zawo­

dach piłki nożnej pomiędzy ,,Legją" Poznań, a

,,Polonią'
*

Bydgoszcz, jakie się odbędą w nie­

dzielę, dnia 3 bm. o godz. 10,30 na Stadjonie

Miejskim, podajemy składy obu drużyn, które

przedstawiają się następująco: ,,Legja" - Wi-

dormański, Walczak, Dusik, Zugehoer, Głowacz,

Zaremba, Kwiitkiewicz I, Chmielewski, Bern­

stein, Gensler i Mazgaj. ,,Polonja" — Bucz­

kowski, Szulc, Buziak, Bybiek, Stóck, Lubawy,

Nowak, Kimm-sl, Obremski, Przybysz i Michal­

ski.

Jak z powyższego wynika, obie drużyny wy­
stawiły skład na jaki je tylko stać i dziś już

s'wierdzić możemy-, że zawody te będą stały na

wysokim poziomie. To też nie wątpimy, że w

n edzielf o godz. 10,30 przedpołudniem Stadjon

Miejski zapełni się do ostatniego miejsca.

ning'1 zbiórka uczestników uroczystości, któ­
rzy w pocho-dzie u-dadzą się do prastare) Fa­

ry, na solenne nabożeństwo i peświęcema
sztandaru związkowego. Mający być poświę­
conym szian-dar piekarzy jest już lizecim go­
dłem bydgoskiego Cechu. Pierws(zy sztandar - ~

objekt dziś niemal, że muzealny, pochodzi z

roku 1856 i nosi napis — rzecz prosta w 'ę-
zyku zaborców: ,,Die Bac-ker Innur.g" Dr ijfi
odebrali piekarze od swoich kolegów niemiec­
kich i poświęcili go w roku 1922. t'i.święcetue

trzeciego sztandaru, tym razem już czysto p il­
skiego, godio polskiej organizacji — odbędzie

się w niedzielę. Podczas nabożeństwa śpiew lf

będzie chó- bydgoskich piekarzy fod batutą

dyr. Rauera.

Po Mszy św. pochód uczestników uroczy­
stość! uda sie po-d pomnik Nieznanego Po­
wstańca Wielkopolsk.ego przy ul: Bernardyń­
skie)', gdzie nastąpi złożenie wieńca żywych
kwiatów, daiei Akademja, w czasie której 'o ­
stanie wygłoszony referat o h *;crii Ceciu,

historii dotychczas bardzo mało ziianej, poza-

tem odbędzie się wręczenie dy-plomów ząs/.ł -

żonym człon-kom i t. d.

Bydgoscy piekarze, znani ze swei solidar­
ności organizacyjnej — przygotowali się do

oczekujących ich uroczystości iak się patrzy.

Członkoyyie Cechu, zrzeszającego z ogólnei li­

czby* około 100 piekarzy bydgoskich — 75 mi­
strzów nie szczędzili ani pracy, ani pieniędzy,
by Zjazd wypadł iakna!okaza1ei. Ciekawą np.

inowacją organizatorów która niewątpliw-e

przypadnie do gus*u wszystkim — będzie oso­
bliwe premiowanie 50-cio groszowych b,.e -

tów wstępu na zabawę ogrodową w Resurs'ę

Kupieckiej, dzięki któiemu łatwo można Q-

tr-zyma'ć bajeczny tort, czy serię cUst.

W poniedziałek zjazdowicze, oraz miejsco­
wi azłonkowie Cechu wyruszą wraMi z rodzina­
mi na wycieczkę parostatkiem do Brdyujścia,

Mówiąc o uroczystości piekarskiej i na­

szych mistrzach ehleba codziennego - ul*

spcśób pominąć milczeniem faktu, który

świadczy . o żywotności organizacy nej bydg-1"
skiego Cechu Piekarzy. Otóż jeden z człon­
ków Cechu, p. Jan Kojka — fachowiec teore­

tyczny i mistrz w piaktyce swego zawodu od­

pracował. nadzwyczaj przystępny i zwięzły
podręcznik .egzaminacyjny, nadający aię zwła­
szcza dla szkół zawodowych. O podręczniku

tym, który doczekał się już drug:ego wyda­
nia — piszemy zresztą na iimem miejscu.

Takich twórczych członków ma Cech pie­
karzy bydgoskich więcej. I dlate-go nie d Zw

iż jest tak solidarny, ii przetrwał -- jak wy­
nika z niedzielnej rocznicy — wieki i mewą--

pliwie jeszcze wieki przetrwa, boć chieh bo­

dziemy jeedli zawsze, a piec go będą pieka­
rze.

— Otwarcie lokalu Bar ,,Morskie Oko"

Dnia 5 bm. o godz- 18 po gruntownym remon

cie nastąpi otwarcie lokalu B ar, ,,Morskie
Oko" przy ulicy Gdańsk-ej 10. Kierownictwo

lokalu obejmuje byly długoletni pracownik

Restauracji pod Orl-e,m p. Benedykt Dyniew*
ski. Jako1szef kuchni angażowany został zna*

komity kuchmistrz i długoletni pracownik
Moczulski oraz pierwszorzędny specjalista
- - *i Briisflolu ' i ,,Europy" w Warszawie p. B.

bufetowy z restauracji ,,Hawelka" w Krako*

'wie.

—, Towarzyski mecz tenisowy KS ,,Stella"

Gniezno - BKS Bydgo'szcz. W niedzielę dnia

6 bm. na kortach przy ulicy Staszica, rozegra

ny będzie mecz towarzyski pomiędzy Ki. Sp.
,,Stella" a BKS. przy udziale najlepszych ra*

kiet Gniezna i Bydgoszczy

I lornlcfu
Wczorajszy konkurs zapaśniczy rozpoezę*

ła walka Siegfrieda z Oylowem. Walka nie cie

kawa, bez wyniku.

Następnie wychodzi na ring 01iveiró i

Torno, którego Hiszpan wyzwał, ofiarując 100

zl. w razie przegraniu. Walka b. ostra, przy

lekkiej przewadze Toma. Polak dostaje się w

14 .min w nelson, z którego wymknął się w

19 ,min, kładąc paradą nieprzygotowanego na

kleske Hiszpana na obj.e łocątki.

Gwoździem wieczi|:u była walka Sasors*

kiego z Ahrensem. Żywe tempo, mnogość

chwytów, błyskotliwość orjentacji złożyły się
na całość nader ciekawą. Ahrens dominuje
nad przeciwnikiem silą i tempem, któr-a Sasor

ski wyrównuje nadzwyczajna zwinnością, zrę*

cznością i przytomnością umysłu. W 31 minu

cie Sasorski wymknąwszy się z nelsona rzuca

Ahrensa na matę. Nienrec uderza silnie gło
wą i oświadcza iż nie jest zdolny do dalszej

walki, którą sędzia przerywa.

Wreszcie niesamowicie ciężki i tęgi Rosja*
nin Paradanoff w pierwszej minucie rozciąga

na tnacie Motykę.

Dziś walczą: Badurski ~ Siegfried (deey*
dująca); Ortów - Equat7re, 01iveira - Sasor

ski, Torho - Paradanoff.

Pśsfiii Cinpiia obradli
Zdarzało się już w Bydgoszozy nie raz 1 nie

dwa, iż kradziono przedmioty z natury rzeczy

przymoco'wane do ścian, czy sufitów, jak d-won-

ki elektryczne z korytarzy, żarówki z lamp itp.

Ażeby jednak ginęły same lampy, do tego wi­

szące 1 to dość mocn-o przy suficie — to zda­
rzyło się dopiero poraź pierwszy p. dupkowi,
właścicielowi ,,Teatralki" i Bristolu" Jak

wyni-ka z doniesienia policyjnego - p Dupko­
w i skradł nieznany sprawca aż dwie wiszące

Tamny. mosiężn*. .

HSiicldiisiczii
w tlfilii OsiCTpeia

Z okazji prsypadającej 19-tej rocznicy wy­
marszu KaUówki - Zw. Strzelecki w Bydgo­
szczy urządza szereg uroczystości. M . ia. odbę­
dzie się w niedzielę, dnia 6 bm. o godz. 20-tej
w sali Strzelnicy uroczysta Akademja, z nastę-

pującym programem: Słowo wstępne, referat,

odegranie sztuczki scenicznej przez zespół ama­

torski młodzieży strzeleckiej p. t . ,,Szaleńcy",

oraz ogłosze-iie wyników ,,Marszu do Morza".

Wstęp na Akademję bezpłatny. Wieczorem od

będzie się w tej samej sali zabawa taneczna.

Blada zarodowym
włóczęgom!

NsSE,a *ic uścio SirAla
I SUwwrasia

W związ'w z wszczętą obecnie przez władzo

policyjne ostrą 'całkę, z włóczęgostwem zaWodo-

weni, które w ostatnich latach rozrosło się do

rozmiarów nieprkojęcej epideinji ~ ujęto w

dniu wczorąjs'-.ym dwóch ,,niebieskich ptasz­
ków", którzy nie siejąc i nie orząe zbierali

ziarna na bydgcrkim gruncie przez czas dłuż­

szy. Są to niejacy Stanisław Król i Jan Sko­
wron. Obydwóch przyskrzyniono.

Uwaga*

fpóttmm w
Przybory Sportowe 4554

Artykuły skórzane
Warsztat reperacy/ny

(f. 'Mierne
gzs%ez, - ul. Gdańska t.
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Zorganizowana pod protektoratem Ligi
Morskiej i Kolonjalnej, sztafeta pływacka
wpław Wisłą do Bałtyku, przepłynęła w

czasie od 30 lipca br. do 3 sierpnia br.

przestrzeń wiślaną, wynoszącą 249 km.

Ostatni etap od Tczewa do morza prze­
płynął p. proł. mgr. Wacław Szymański.

P, prof. Szymański wystartował we

czwartek, 3 sierpnia o godz. 1 popoł., o-

siągając morze o godz. 7 w Świnoujściu,
przebywając trasę 40 km w ciągu 6 godz.

Zapytany przez współpracownika na­
szej Redakcji o warunki przepływu, oraz

0 wrażenia, p. prof. mgr, Szymański o-

świadczył:
Przez cały czas przepływu sprzyjała

pogoda. Dwukrotnie tylko, i to na odcinku
Fordon.— Chełmno, oraz Gniew— Tczew,
burza i deszcz utrudniały pływanie. Osta­
tni etap również należał do najniepomyśl-
niejszych ze względu na wiatr, wiejący ort

strony morza, oraz silną przeciwną falę.
W czasie przepływania cai'ej trasy świetny
nastrój uczestników i radość, że w roku

następnym, po tegorocznem przygotowa­
niu, będą mogli brać większy udział,

— Którzy pływacy przebyli trasę?
— Trasę z Torunia do Bydgoszczy-

Brdyujścia przebyli: Buza, por. Piotrowski,
Kant i Tempski; trasę z Bydgoszczy dc

Brdyujścia przebyli: członkowie klubu So­
kół III Bydgoszcz, oraz B. K . P. Bydgoszcz.
W Brdyujściu nastąpiło spotkanie pływs-
ków toruńskich z bydgoskimi i , przejęcie
sztafety.

A oto garść szczegółów z trasy:
Z Brdyujścia do Chełmna wystartował

o godz. 14,15 dr, Tomaszewski, płynąc pię­
knym crawlem 26 km, następnie przejął
sztafetę red, Kościelski z ,,Dma Bydgoskie­
go", który mimo dyspozycji fizycznej prze

był 4 km, resztę trasy do Chełmna prze

płynął mgr. Szymański,
Dnia następnego, t, j. 30 lipca wystar­

tował z Chełmna do Grudziądza por, Sta­
chowiak, przebywając 33 km w ciągu 5

godzin. Płynął wzorowym stylem klasy­
cznym.

Naprzeciwko sztafety pływackiej z

Grudziądza wypłynęło mnóstwo kajaków
a następnie przed metą witali por. Stącho
wiaka pływacy grudziądzcy na wodzte.

tworząc eskortę pływacką. Wśród okrzy­
ków na cześć zwycięzcy tej dużej prze
strzeni i hymnu, odegranego przez orkie­
strę na cześć Wisły, odbyło się wylądo­
wanie.

Przybyłych pow itał nacz. dzielnicy So
koła p. Paweł Bączyński, wygłaszając król -

kie przemówienie.
Następnie p- mgr. Szymański przemó

w ił do zebranej publiczności i pływaków,
oceniając znaczenie imprezy. O godz, 3

pływacy grudziądzcy przejęli.sztafetę, kie­
rując się do Nowego, którą to trasę prze­
bywali Karkan — 6 km, Anders — 6 km

oraz Sckruił — 7 km. Po postom nocnym
w Tczewie dnia 1 sierpnia W 'lichnowski

przebył trasę z Nowego do Gniewu 31 km

Płynącego w Kozielcu powitała na wodzie

masówka pływacka tamtejszego obozu
'

harcerskiego. Asystowano sztafecie na dłu

gości 2 km, a dwaj uczniowie z Grudzią-
1dza płynęli aż 5 km.

Z Gniewu do Tczewa trasę 38 km

przepłynął Schruli, wykazując dobrą for­
mę, jak i inni pływacy przy lądowaniu.

Z Tczewa do morza płyną prof. mg'.
Szymański,

Ostatni odcinek trasy z Westerplatte
do Gdyni zostanie przebyty przez por. Sir,
chowiaka do Orłowa, z Orłowi płyną w

niedzielę, dnia 6 sierpnia uczestnicy prze­
pływu, t. j. Buza, Tempski prof. Szymań­
ski do Gdyni,

Przybycie do Gdyni spodziewane jest
o godz, 14 do 15.

Na terenie W, M . Gdańska sżfaJec'e

pływackiej towarzyszył statek Komisafjr. -.

tu Gen. R. P.

Start z Gdańska (Westerplatte) nastą­
pi dziś, w sobotę o godz. 8 . Sturtuie por,
Stachowiak. Przybycie do Orłowa przewi­
dziane jes-t na godz. 4—5 popoł. Start z

Orłowa do Gdyni w niedzielę o godz. 8

rano.

Dzielnym pływakom towarzyszą w da --

szyin ich i ostatnim już etapie serdeczne

życzenia,

ImM zginałbra Slatlu
CzgjtiBfg pasrwasale 20*lctnicg o raSaslzleifBea *

Zamieszkały w Poznaniu dwudziestoletni

Zygmunt Turzyński, oraz jego kolega Włady­
sław Michalik, syn emer. sę-dziego i Poznan-a,

nosili się oddawna ję zamiarem dokonana

wielkiej podróży morskiej.
Dopiero ostatnio zamiar ich stał się mo­

żliwy do zrealizowania Miody Turzyński zdo­
łał zaoszczędzić dużą sumę pieniędzy, Micha­
lik zaś zda! egzamin maturalny i otrzymał od

ojca swego pewną sumę pieniędzy.
Młodzi nabyli w Gdańsku używany yacht

i Turzyński, który przebywał już w Gdyni a-d

szeregu miesięcy, zajął się remontem yachtu
i przygotowaniem go do dalekich podnóży,
Michalik po zdaniu egzaminu maturamego ud 11

sę także do Gdyni i wziął ud/iał w przygo­
towaniach yachtu, który nazwano ,,Przygód i"

Ostatnio koło r-obót remontowych i młc-

dego Turzyńskiego zacząŁ się kręcić 19-letm

uczeń szkoły rzemieślniczej z Małopolski -

Jan Gdowski, — Przed wyruszeniem ,,Przy­
gody" w podróż wyjechał W ł. Michalik z Gdy­
ni do Poznania, po zakupienie zegara morskie­
go i odebranie pieniędzy od ojca. Turzyński
zaś w międzyczasie miał zakupić bańki sa

Uodką wodę, której to transakcji miał doko­
nać w Sopotach.

Mieszkająca w Gdyni siostra Michalika

przychodziła często do yachtu i pozostawała
w stałym kontakcie z Turzyńskim. Gdy 23 ub.

m. o godz 7 rano przyiszła, aby w myśl urna

wy z Turzyńskim pojechać do Sopot po kupno
baniek, yachtu już nie znalazła. Dochodzen'a

policyjne ustaliły, że yacht, na którym; tej no­
cy spal Gdowski wypłynął w nocy na pełne
morze, mając na swym pokładzie opiócz Gdow-

skiego i jeszcze jakiegoś osobnika, Adama Ża­
ka, lat 26, zam. w Orłowie, człowieka o kry

minalnej przeszłości. ,

Ponieważ wykluczona jest możliwość, by

Turzyński mógł dobrowolnie wybrać się w po­
dróż z podejrzanymi osobnikami, zachodzi u-

zasadniona obawa, że ma tu miejsce wypadek

podstępnego porwania,
W jedmem z poznańskich pism ukazała się

nieścisła notatka o powyższym wypadku, na­
pisana na podstawie pierwszego protokółu po­
licji, z którejby wynikało, że Turzyński dobro­
wolnie udał się w podróż. Po bliższem zba ­
daniu przypuszczenie to okazuje się niemożii-

wem do przyjęcia. Żagle zapasowe, o których

miejscu pobytu wiedział tylko Michalik i Tu-

reyński, pozostały w miejscu przechowania.
Pozatem Turzyński dał Michalikowi kilkadzie­

siąt złotych na zakup morskiego zegara i po­
dróż do Poznania,

Policja portów nadbałtyckich została uwia­
domiona o wypadku; mi/a jednak drugi tydzień
a ,,Przygoda" nie została przychwycona.

Rodzina Z, Turzyńskiego, zamieszkała w

Poznaniu, żyje w strasznej obawie o j-ego

życie.

KiEEta stów
dla oszczedzafacacfi
Na pierwszej stronie książeczki oszczędno­

ś'ciowej umieszczone są zwykle pod firmą Ko­
munalnej Kasy Oszczędności słowa: ,,instytucja
o papilarnej pewności'*.

Większość p-osiadaczy książeczek nie czyta

wcale tej notatki, reszta czyta ją mechanicznie

nie zadając sobie trudu zastanow'ienia się nad

znaczeniem tych trzech wyrazów, A przecież
one przyczyniają się w największej mierze do

tego, że co do bezpieczńs-twa naszych wkła­
dów, złożonych w Komunalnej Kasie Oszczęd­
ności, możemy być zupełnie spokojni.

Co to jest Instytucja o pupilarnej pewno­
ści?'1

Z przywileju pupilarnej pewności korzysta

instytucja w której prawo zezwala względnie

nakazuje lokować ,,kapitaiy, należące do osób

prawa publicznego, fundacyj i do osób niewln*

snowolnych oraz do tych osób fizycznych i praw

nych, których majątek z jakiegokółwiekbądź po­
wodu znajduje sie pod zarządem kuratora".

Do tych instytucyj należą przedewszystkiem
Komunalne Kasy Oszczędności, a prawo to jest
im zagwarantowąne także ,w rozporz'ądzeniu

Prezydenta Rzeczypospol-itej o Komunalnych
Kasach Oszczędności, które w art. 20 posta­
nawia, że: ,,W kłady na książeczki oszczędno­
ściowe w Komunalnych Kasach Oszczędności

posiadają charakter funduszów ulokowanych z

bezpieczeństwem prawnem (pupilarnein)'1. Po­
stanowienie to figuruje również w statucie każ

dej Komunalnej Kasy Oszczędności.

Jasną jest rzeczą, że prawodawca nakazuje
lokować wszelkie sumy, któremi nie rozp'orzą­
dza sam właściciel lecz osoba wyznaczona

przez sąd (kuratór) tylko w instytucjach, które

gwarantują największe bezpieczeństwo po-wie­
rzonych im pieniędzy.

Jeżeli więc Komuna-lne Kasy Oszczędności

otrzymały praw-o instytucyj o pupilar-nej pew­
ności, -to wynika z tego, że zostały one uznane

za dające największe możliwe g-warancje za bez

pieczeństwo i terminowy zwrot wkładów.

W Komunalnej Kasie Oszczędność; m. Gdy­
ni pupllarna pewność wkładów oparta jest nr

tem, że miasto poręczając całym swym mająt­
kiem i dochodami ponosi odpowiedzialność za

zobowiązania Kasy z tyt. wszelkich wkładów

oszczędnościowych.
S. Stępień.

Szarą Wisłą, m atką rzek polskich,
popipną ładunki...

W okresie pfilałw ipa wzmaga się rach w Żegludze wiśfanel
Jesteśmy obecnie w okresie żniw. Z okre­

sem tym łączyły się zazwyczaj w Polsce w ei-

kie nadzieje, ożywiał się ruch handlowy, żyre

gospodarcze kraju nabierało nowych sił żyw 3-

tnych. W ostatnich latach niestety skutkiem

c-iężkiego przesilenia w rolnictw ij obrót zie­
miopłodami, a zwłaszcza zbożem i mąką,
stracił wiele na swej intensywności, niemi'łej
jednak, jako państwo rolnicze, nadal opiera­
my nas-zą równowagę gospodarczą na płodach

nas-zej żywicielki — ziemi. Ponieważ jednak
zmienione warunki gospodarcze, wymagają ró­
wnież i w tym zakresie daleko idącej oszczę­
dności nietyiko w dziedzinie samej produk.: -.,

lecz i obrotu towarowego, więc siłą rzeczy

zwrócić powinniśmy baczną uwagę aa jeden
z głównych elementów racjonalizacji handlu

zbożowo - mącznego, iakim jest kwestja spra­
wnego i taniego transportu,

W tyrn wypadku największe niewątpliwie
korzyści daje umiejętna i intensyw'na eksplo­
atacja naturalnych arteryj komua.kacyjn/-h ,

jakiemi są rzeki polskie i kanały
*

Wisłą c-

czywiście na pierwszym planie. W celu ogól­
nikowego chociażby omówienia zagadnień

transportu rzecznego zboża i mąki zwróc'i.fi­

rny się do przedsiębiorstwa żeglugi rzecznej

,,V istula” w Toruniu, uzyskując od p. dyr. A -

bramowicza następujące ciekawe iaiormacje:
Naogól wziąwszy transport rzeczny ładun­

ków zboża i mąki jest tańszy od transportu

kolejowego, o 50 procent. Jeżeli chodzi o ,,Vi-

siulę", będącą dziś największem przedsiębior­
stwem żeglugi rzecznej w Polsce, to bierze

ona pełną gwarancję za sprawność i termino­
wość obsługi transportów, tak, że ewtl. ryzy­
ko w tym zakresie zupełnie nie istnieje, ,,Vi-

stula", rozporządzająca największym i maja'i-
niejszym taborem holowników rzecznych, jest
ur staine przyjąć najpoważniejsze, nawet maso­
we zlecenia, przewożąc ładunki zarówno wła-

snemi berlinkami, posiadającemi do 8 tys, ton

pojemności, jak również berlinkami. będącer.i

własnością poszczególnych szyprów, z którymi
zawieTa się specjalne umowy. Barlinki tran­
sportowane są za pomocą wielkich '-clownikó u

jak to: ,,Minister Lubecki", ,,Andrzej Zamoj­
ski'1, ,,Stemkeller", ,,Konarski", ,,Kordecki" i

inne,' i mogą być dostarczane do wszystk'cb
ośrodków na przestrzeni Gdynia-Gdańsk-
Warszawa, oraz na rzekach Brdzie i Noteci

wraz z kanałami, Prócz tego ,,Vistula" posia­
da dwa własne statki morskie ,,Pomiar" i ,,Vi-
stula I", które uzupełniają żeglugę rzeczną,

przewożąc ładunki z Tczewa via Gdańsk do

Gdyni bezpośrednio przeładunkiem na staik;

morskie dalekobieżne.

Na możliwości te Zwracamy uwagę zainte­
resowanych, gdyż jak już zaznaczyliśmy, w do­
bie niskich cen na zboże, kwestja taniego
transportu odgrywa niezwykle ważną rolę.

HrftsSttica
— Głuchoniemy Żyd utonął w nurtach je-

ziora. W ubiegłą niedzielę podczas kąpania
się w jeziorze na Bachotku utonął głuchoniemy
handlarz Izrael Zelich Horowicz, lat 32 z Ło­
dzi. Dostał on prawdopodobnie ataku serco­
wego. Horowicz przebywał od 4 diii w Brod­

nicy i trudnił się domową sprzedażą artykułów

piśmiennych. Zwłoki wydobyto !PO dłuższych
poszukiwaniach,

P ili rozpoczynała s wszechpolskie
regaty wioślarskie

Pana Prezydtiisfa Pzpiiief zastępować pędzie nficiafinie p. wicewofewoela
Maucki

Kio reprczcaatować będzie barnu pogsfsie taa mistrzoilwa(h Europu w BujBapeszcie?
Z napięciem przez cały polski świat

sportowy oczekiwane doroczne wszechpol­
skie regaty wiośl'arskie — rozpoczynrią
się już dziś, w sobotę. Przepiękny tor wy­
ścigowy w Łęgnowie pcd Bydgoszczą, na

którym toczyła się przed kilku laty walka

o tytuł mistrza Europy, stenie si* znów te­
renem ambitnego starcia naszych najlep­
szych wioślarzy, z którego wyłonią się re­
prezentanci barw polskich na europejskie
zawody w Budapeszcie,

Na starcie w Łęgnowie staje dziś zgó-
rą 400 wioślarzy, blisko 100 osad ż całego
k:aju. 25 biegów śledzić będzie przez dwa

popołudnia tysiące widzów, W lożach re­
prezentacyjnych zasiądzie wielu nrzedefa-

w icieli naszych władz i życia społeczno-
sportowego z reprezentantem Pana Prezy­
denta Rzeczypospolitej Polskiej p. w ic e­
wojewodą poznańskim Kauckim na czele.
'L wielu miast Polski, m. in. z 'warszawy t

Poznania przybędą, do Bydgoszczy specjal­
ne pociągi wiozące w'ioślarzy ! sympaty­
ków wioślarstwa.

Jak ułoży się tabela tegorcczi;ych zwy­
cięzców i kto w'prost z Łęgnuwa wyje-
dzie na mistrzostwa europejskie do Buda­
pesztu — trudno przewidzieć. Na siarc'e

bowiem stają osady kilkudziesięciu k'u

bów, z których wiele nieraz już tytuły ar-

strzów zdobywały: Warszawa, 'Poznań,
Bydgoszcz, Kraków — między tecsi k u t

stami zdaje się rozgrywać się też będz'e
walka o każdy centymetr, Polski Związek
Towarzystw Wioślarskich wezwał już sze­
reg klubów, z pcśród których przyputz-
czainie wyłonią się mistrzowie do przy­
gotowania załóg do natychmiastowego wy

jazdu (w dn. 7 bm.) zagranicę Wysyłka
iodzi odbędzie się w specialnycn wagonach
bezpośrednio po ukończeniu regat.

Bydgoszcz
'

- jak zvzykle, tak i tyir.
razem przemyślała organizację tak waż­
nych zawodów gruntownie. Sądzić należy,
ii narzekań się nie usłyszy, bowiem byd­
goscy wioślarze znani są tak z dobrego
wiosła. ?ak i niezawodnej gospodarki.

I
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Korespondenci H itlera
dostali odpowiedź

Jak donosiliśmy przed
' iku dniami, za

kraty więzienia gdyńskiego 'iowędrowali dwaj
oryginalni przestępcy Władysław Paw'ak z

powiatu gnieźnieńskiego i Stanisław W ojce*
chowski z powiatu mogileńskiego. Pierwszy
rolnik, drugi cieśla Paw'ak rozporządzając
wolnym czasem prowadził ożywioną korespon

d-c.ncję, której szczerym admiratorem był Woj
Ciechowski. Ostatnio Pawlak nie mogąc zna*

leźć nikogo, ktoby odpowiada! poz;omowi je

go umysłowości obrał sobie jako koresponden
ta Adolfa Hitlera i wystosował do niego list

wyszydzający Polskę.
Wojciechowski przeczytawszy Nabora* ko*

legi porzucił swój w'arsztat pracy i pełen ad*

m iracji dla polotu pana Władysław'a, podążył
do knajpy, gdz'c odczytał paszkwil na Polskę
zcilku przebywającym tam gościom. Jednakże

audytorjum nie podzieliło poglądów politycz*
nych Pawlaka i: zawiadomiło o tem poleję,
która zajęła się losem oryginalnych korespon
dentów.

Przedw'czoraj dwaj przyjaciele stanęli przed
Sądem Okręgow'ym w Gdyni, osk'rżeri o wy

szydzanie i lżenie Narodu Polskiego Naród

Polski na tem wprawdzie me ucierpi;ł, wply*
wy Hitlera również z tego powodu nie wzro*

sły, ale ucierpieli natomiast wymowny kores

pondent kanclerza Rzeszy j jego serdeczny
admirator.

Zrobił z fróflci eSzicwfąl-
ifę I noslcdzi za to

6 miesięcy
czyli HlcpsHS pomysł pana

Anglista

Imć pan August Zaborowski ze Świccia —

mimo swoich 20 zaledwie ,,wiosenek" w dniu

wczorajszym już poraź trzeci stanął przed o*

bliczem trybunału. Na ławę oskarżonych za*

prowadziła go brzydka sprawka, która na złą
dla niego sprawę — zupełnie n u się nie uda*

ta, wobec czego właściwie za nic1' dostał 6

miesięcy kryminału.
Zaborowski, jako robotnik zatrudniony

przy jednej z firm otrzymał kiedyś zlecenie

odstawienia trzech centnarów zboża do mły*
na. Odbierając mąkę spryciarz postanow'ił za

fatygę, za którą płacono mu zresztą rzetel*

nie — zarobić sobie ubocznie kilkadz.esiąt zło

ciszów. W tym celu pomysłowy Gumo naśli*

niwszy chemiczny ołówek : trólki w'idniejącej
na kwicie młyna ,,zrobił'* dziewiątkę i z miną
bezczelnego franta — stanął przed kasą. —

Kasjerka jednak, przypatrzywszy się uważn'e

cyfrom kwit sprawdziła, w rezultacie czego

Zaborowski odjechał z trzema W'orkami mąki
w dodatku zaś — młynarz powiadomił o brzy
dkim figlu robotnika policję.

Zwykłą w takich wypadkach koleją rze*

czy — kawalarz stanął przed kratkami sąrio*
w'emi. Sąd Okręgow'y w Bydgoszczy, po prze

prowadzeniu rozprawy wymierzył Zaborow*

skiemu, jako recydywiście który już po raz

trzeci zasiadł na ławie oskarżonych — karę
półrocznego więzienia.

W yrokiem Sądu Okręgowego, Władysław
Pawlak i Stanisław Wojciechowski skazan'

zostali na łączną karę po 14 miesięcy więzie*
nia, oraz utratę praw publicznych, obywatel*
skich i honorowych na przeciąg lat 5. Co gor

sza. do kosztów znaczków pocztowych na li*

ście do Hitlera doszły wcale pow'ażne koszta

sądowe.

Jak się okazało władze polskie nie byly
wcale tak śmieszne, jak się korespondentom
Hitlera najpierw wydawało.

Święto Związku
Strzelcchiejgo

W dniu 6 b. m, przypada organizacyjne

święto 'L. S., które Oddziały Z. S. będą ob­
chodzić bardzo uroczyście.

W ramy uroczystości wchodzi między inne-

rni odczytanie rozkazu Marszałka Piłsudskiego

wydanego do kompanji Kadrowei — jak rów­
nież rozkaz Komendanta Głów'nego Z. S. w'y­
dany na dzień 6 sierpnia 1933 r.

Pozatem przewiduje się ślubowanie strzel­
ców, palenie ognisk 1 t. p .

Ponadto radjo warszawskie nadawać będzie
dnia 5 bm od godz 15.50 — 16,10 wiadomości

strzeleckie oraz od godz 20,20 — 20.30 słu­
chowisko strzeleckie p. t . Na Kadrówkę". W

dniu 6 bm. wiadomości z Marszu Szlakiem Ka­
drówki, transmitowane będą na wszystkie roz­

głośnie Polskiego Radja.

Wszystkie oddziały Z. S. proszone są o nad

syłanie sprawozdań do prasy z przebiegu świę­
ta organizacyjnego.

Programu* radiowe
Sobota, 5 sierpnia.

Radjostacja Warszawska.

7.20 Muzyka poranna (płyty); 7.35 Płyty;
7.52 Chwilka Gospodarstwa Domowego; 7.55 Pro­
gram na dz. bież.; 12.05 Transmisja koncertu

ork. pod dyr. B . Szulca; 12.35 D. c. koncertu.

14.55 Muzyka z płyt gramof.; 15.05 Wiadom.

bież.; 15.10 Kom. Państw. Inst,. Eksport.; 15.15

Muzyka z płvt; 15.25 Kom. gospod.; 15.35 Mu­
zyka z płyt gramofonowych; 15.50 Skrzynka
wojskowo-strzelecka; 16.00 Transmisja z Ciecho­
cinka koncertu popularnego w wyk. ork. symf.
Opery Poznańskiej pod dyr. B . Tyłlji; 16.30—

17.00 Transm. z kortów ,,Legji" międzypaństw.
spotkania teonisowego Polska—Włochy. Roz­
grywki o puhar Davisa — li -gi dzień spotkania;
17.00 Odczyt; 17.15 Utwory na 2 fort. w wyk.
A. Bukina i W. Walentynowicza; 17.45 Audycja
dla chorych ze Lwowa; 18.00 Nabożeństwo z

Wilna; 19.00 Odczyt p. t . ,,Toruń — król Wi­
sły" — dr. Z. Kaczmarek; 19.40 Kwadrans li­
teracki p. t . ,,W rocznicę Legjonów Piłsudskie­
go" J. Kaden-Bandrowskiego. 20.00 Słuchowi­
sko. Audycja w rocznjcę wymarszu Legjonów
pióra red. J . Piotrowskiego; 20.40 Koncert ehó-

ru A. Zaremby; 21J45 ,,Przegląd roln. prasy kraj.
i zagrań." z W ilna; 21.30 Koncert Chopinow­
ski w wyk. P . Czarnockiej. 1) Sonata h-moll

a) Allegro maestoso, b) Scherzo, c) Largo, d)
Finale. 2) Etiudy: f-moll op. IG Nr. 9 i gis-
moll op.2-5Nr. 6. 3) Tarantella; 22.00 Muzyka
tan. z kaw. ,,Gastronomja"; 22.25 Wiadom.

sport.; 22.35 Wiadom. meteor, dla komunik, lotn.

i kom. policyjny; 22.40—24.00 D. c. muzyki tan.

z kawjarni ,Gastronomja".

Najciekawsze audycje innych radjostacyj
krajowych.

11.45 Lwów. Audycja dla chorych.
18.00 Wilno. Nabożeństwo z Ostrej Bramy.'

Najciekawsze audycje radjostacyj zagranicznych.
19.30 Ryga. Koncert symfoniczny z Bulduri.

20.0 Bari. Koncert symfoniczny.
20.30 Paryż (Radio-Paris). ,,,L*Auberge au

Cheval Blanc", operetka Benatzky'ego. Tr. z

Teatru Mogador.
21.00 Londyn Regional. Koncert kameralny.

Niedziela, 6 sierpnia.

Radjostacja Warszawska.

10.00 Transm. z pod Krzyża Traugutta pon-

tyfikalnej mszy świętej, celebr, przez ks. bisku­
pa polowego Gawlinę. Kazanie wygł. ks. kap.
dr. Bombas. Po mszy świętej — tr. uroczystej

akademji zorg. z okazji 12-tego Walnego Zjazdu
Lęgjonistów; 12.15 Poranek muzyczny poświęco­
ny muzyce polskiej w wykonaniu Orkiestry P.R.

pod dyr. F . Rybickiego, J. Czaplickiego (bary
ton) i L. Ursteina (akomp.); 13.45 Transm. z

Katowic startu Międzynarodowych Zawodów Mo

toeyklowyeh; 14.10 ,,Wspólnie, a nie pojedyń
czo" odczyt spółdzielczy, wygł. p . A . Zacharski;
14.30—14.45 Muzyka polska z płyt gramof.;
14.45 Odczyt. - olniczy z Krakowa; 15.05 Audycja
w wyk. Koła Młodzieży Ludowej z Kozłowa Bi

skupiego (z pod Żelazowej Woli). W programie
pieśni ludowe *

żołnierskie; 16.00 Radjotygodnik
dla młodzieży ,,Co się dzieje na świeeie", w

opracowaniu Br Winawera; 16.15 Opowiadanie
,,01a na Ppmorzu", pióra Al.Janowskiego; 16.30

Transmisja z Katowic finishu Międzynarodowych
Zawodów Motocyklowych;' .16.55—17.25 Arje i

pieśni w wyk. M . Kaupe. Akomp. L . Urstein;
17.25 ,,Czy człowiek ciężkiej pracy powinien
uprawiać sporty", wygł. dr. Szulc. 17.40 Kon

cert Polskiej Muzyki ludowej w wykonaniu of-k,
P.R.podJv". J. Ozimińskiego, A . Dobosza (te
hor) i L. Ursteina (akomp.); 18.10 Transmisja
z Kortów Legji Międzypaństwowego spotkania |
teimisowego Polska — Włochy. Rozgrywki o

Puhar Davisa, ostatni dzień spotkania; 18.35

D. e. koncertu; 19.00 St.Krzew'ski, przewodniczą,
ey Kom. Pracy Społecznej Lęgjonistów i Peowia-

ków w'y-gł. pogadankę; 19.20 Rozmaitości; 19:40

I Skrzy'nka pocztow'a techniczna, omówip.W.
Frenkiel; 20.00 Pieśni E. Pankiewicza w wyk.
St. Argasińśldej. Akomp. L . Urstein; 20.20 Re­
cital wiolonczelowy K. Wiłkomirskiego. Akomp.
L. Urstein; 2100 Transmisja z Odwaehu Głów'­
nego w Warszawie uroczystego capstrzy'ku Gar­
nizonowego, Uroczystości pożegnania bojowych
chorągwi i sztandarów Legjonowych i P- O. W .

z r. 1863; 3130 ,,Na wesołej fali lwowskiej*1
ze Lwow'a; 33.25 Wiadomości sportowe zewszyst­
kich rozgłośni F. R .; 22.45—23.00 Muzyka tane­
czna.

Najciekawsze audycje innych radjostacyj
krajowych.

13.45 Karowice. Start' ,,Połish Tourist Trop
hy** — Mięlzynar. Zawmd. Motocykl, w Wiśle.

16.30 Fiuish Międz. Zawodów Motoćyklów w

Wiśle.
21.30 Lwów. ,,Na wesołej fali lw'owskiej".

Najciekawsze audycje radjostacyj zagranicznych

11.00 Wiedeń. Koncert symfoniczny.
20.30 Rzym. ,,Don Juan" opera Mozarta.

21.05 Daventry. Koncert kameralny.
20.30 Wiedeń. ,,Stabat Mater" — Rosiniego.

Bteldg
Warszawskie notowania

walutowe.
z dnia 4. VIII. 1933r.

WALUTY.

Bolary Stanów Zjedn-'cz-
DEWIZY.

3elgja . . . . . 124.85 -125,16

Bukareszt ..... —

Bdaćsk | . . . .

—

lolandia *
. . . 5 360.95 —361,85

Kopenhaga . . .

*
—

.ondyn . . . . . 2962—29,77
'Iowy Jork *

. . ł 6,56 -6 ,60

'Iowy Jork telegr. , , . 6.57-6 ,61

Oslo . i(...
Paryż ...... 35,03 -35 ,12

Praga . . . . .

Sztokholm . . . .

—

Szwajcaria . . . . 172,95 173,38
WL'hy . . . . . 47,00 -47 ,23

Berlin (w obrokach nieofic). . 213,20

Urzędowa ceduła Giełdy
Ztoaiowo-Yowarowej

w Warszawie
z dnia 4 VIII. br,

Ceny za ICO kg parytet wagon Warszawa,

w handlu hurtowym.

Żyto I. standard . . . . 16,50 17,00
Owies jednolity 468 gl. . . 1550-16 50

Owies zbierany 428 gl. . . 14,50 — 15,50

jęczmień na kaszę . . .

—

Gryka . . , .

Proso , , , , , . ,
-

Łubin niebieski . . . . 9,00— 10,00

siemię lniane basis 990/* . . .

—

Mąka pszenna luksusowa ,50,00—56,00

Mąka pszenna gat 1 65% ,. 41,00 - 50,00

Mąka pszenna ga.t II 20% po lu*

ksusowej........... 38,00 — 44,00

Mąka pszenna gat III pośledni 20,00 -28,00

Mąka żytnia pytl 65-55% .

-

Mąka żytnia sitk gat 11 50% -

Mąka Żytn'a razowa 95%i .

-

Otręby pszenne szale . .

—

o tr ę b y ż y t n i e .........................................

—

Obroty . . 1238

w tern żyta .

* 875

Usposobienie spokojne.

Urzędów* ceduła Giełdy
Iboiowei i Towarowej

w Bydgoszczy
y. z dnia 4 VIII1-933 r.

Żyto 20 ton cena trans zł. 16. -

Żyto 45 ton cena trans. 16.35

Żyto orjent. 16— 16.25

Usp. spokojnie.
Pszenica orjent. 21.— 22.—

Jęczmień przemiałowy 15 ton trans. 16 50

Jęczmień orjent. 14 50— 15.50

Usp. spokojne.

Mąka żytnia orjent. 26.00— 26.50

Otręby żytnie orjent. 8.75— 9 .25

Gorczyca orjent. 4500—48.—

Groch W iktorja orjent. 22.00— 24 .—

Mak niebieski 63.00—65 .—

Ogólne usposobienie s-pokojne.

Transakcje na odmie-nnych warunkach. Żyto
410, pszenica 15 ton, Jęczmień przem, 95 ton,

Otrąb żytnich 20 ton.

W rejestrze handlowym A. Nr. 181 wpisano przy

firmie Hugo Fuhrieh Brodnica, że firma brzmi obecnie:

,,Księgarnia katolicka" Hugo Fuhrieh następca Henryk
Fuhrieh Brodnica i że przejęcie przez Henryka Fuhricha

wierzytelności i zobowiązań przedsiębiorstwa uzasadnio­
nych prowadzeniem interesu jest wykluczone. 4632

Brodnica, dnia 26 kw'ietnia 1932.

Sąd Grodzki.

Obwieszczenie.
Dnia 7 sierpnia 1933 r. o godz. 9 przed południem od­

będzie się w Sądzie Grodzkim pokój 5 sprzedaż w dro­
dze przetargu około 5000 kg makulatury (starego papie­
ru). Warunki sprzeiaży podane będą do wiadomości

przed rozpoczęciem licytacji. 4037

Toruń, dnia 4. sierpnia 1933 r. .

Sąd Grodzki.

PRZETARG
Dyrekcja Okręgow'a Kolei Państwowych w Gdańsku

ogłasza przetarg publiczny na dzierżawę restauracji ko­
lejowej na stacji Skórcz, bufetu kolejowego na stacji
Mrocza oraz bufetu kolejowego z prawem prowadzenia
kantoru wymiany pieniędzy na stacji Strzebielino i fryz-
jorni kolejbwej na stacji Chojnice, z terminem objęcia
tych przedsiębiorstw 1 września 1933 r.

Termin składania ofert upływa z dniem 11 sierpnia
1933 r. o godz. 12 w południe, zaś otwarcie ofert nastą­
pi tego samego dnia o godz. 13-tej.

Bliższe szczegóły przetargu ogłoszone są w Monito­
rze Polskim Nr. 173 dnia 31 łipca br. oraz w'ywieszka­
mi na wymienionych i na większych stacjach tut.

Okręgu.
. Informacyj udziela Wydział Osobowy ookój 244.

4657 ZL 4506.

OGŁOSZENIE. W tutejszym rejestrze handlowym
oddział B pod nr. 235 dnia II kw'ietnia 1933 wpisano
firmę: ,,Bananas" Polski Przemysł Owocowy Spółka z

ograniczoną poręką. Siedzibą spółki jest Gdynia. Przed­
miotem przedsiębiorstwa jest kupno i sprzedaż na rachu­
nek w'łasny i Komisowy bananów, oraz innych ow'oców

południowych oraz prowadzenie dojrzewalni bananów.

Kapitał zakładowy spółki wynosi 40.000 złotych. Kie­
rownikami spółki są: Christian Fredrik Berg, Carl Fre-

drik Paavo Bergstróm, Harald Axell i MendelWolfSon-

abend, wszyscy z Warszawy. Umowę spółkową zawarto

7 kwietnia 1933. Spółka zawarta została na jeden rok

i o ile na trzy miesiące przed upływem tego terminu nie

zostanie wypowiedziana przez żadną ze stron listami po-

Ieeoneini, uważaną bodzie za przedłużoną milcząco na

tych samych warunkach na r(fk następny i tak dalej z

roku na rok, aż do chwili nastąpienia W'ymówienia. Po

dania do wszelkich w'ładz i instytucji publicznych kores­
pondencję handlow'ą niezawierająeą zobow-iązań, pokwi­
towania z odbioru towarów z koleji, statków-, ekspedycji,
odbiór korespondencji zwykłej i poleconej, pocztowej i

telegraficznej nie wyłączając pieniężnej i wartościowej,
konosamentów uskucjazniae jest mocen każdy z kiero­
wników samodzielnie. 'We wszystkich innych wypadkach,
a w szczególności do zaciągania wszelkiego rodzaju zo­
bowiązań spółki jako to: weksli, żyr, czeków, przeka­
zów, pełnomocnictw, cesji, umów wymagane są podpisy
dwóch kierowników. Zl. 1508-9 .

4656 Sąd Grodzki w Gdyni.

Osiedliłem s e
w Toruniu przy ul. Szerokiej nr. 17 I p.

Telefon 513.

K. TOifAS1EWSMI
4475 *aftwota3*3

Przejąłem kancelarję po ś. p . adwokacie Dr. Skąp*
skim i 1’kwiduję zawisie w tei kancelarii sprawy.

ilWęgiel
koks -

Brykiety

W sprawie postępowania upadłościowego nad mająt
kiem Józefa Gawrys.a w Działdowie wyznacza się ter­
min zebrania wierzycieli na dzień 9 września .1933 r.

godz. 10-ta w tutejszym Sądzie pokój 25 z następują­
cym porządkiem obrad: a) sprawozdanie zarządcy masy

upadłościowej i wydziału wierzycieli, b) wnioski co do

dalszego prowadzenia względnie zawieszenia postępowa­
nia.' 4672

Działdowo, dnia 13 łipca 1933 r.

3.N.1/32 Sad Grodzki.

Przetarg budowlany
nieograniczony na wykonanie 2 budynków w Grudziądzu
i w Toruniu ogłasza. Dyrekcja P. i Tel. w Bydgoszczy
w Monitorze Polskim nr. 17S z dnia 5 sierpnia 1933 r.

i w Dzienniku Województwa Pomorskiego.
4666 Zl. 1448a-S .

klep
Spolymio -r

Zawiadamiam Szan Obywateli m. G dyni,
że otworzyłam w centrum miasta przy ul.

Starów ejsaiej 26

Sklep
Spolwrae - f woceny

Staraniem i rzetelną obsługą praonę Szan.

Klijenteię zadowolić i proszę o łaskawe po*
parcie mego przedsiębiorstwa.

Bronisław** W śmcwsłca
4508 Tel. io *q6.

na zapas zimowy zaku*

puje się najkorzystniej
w firmie

sp.zo.o
Przedzamcze 20.

oraz na składnicy: ul.

Chrobrego 49. 46H

BrGS*
pieczony i żywy, zupa ra*
kowa porcja 50 gr. SOKI.

ZIEMIANKA POLSKA

Toruń, Żeglarska 26.

Przysposabiam do egzai

minów, udzielam

lekcy!
francuskiego, angielskiego*

niemieckiego i gry na for*

tepianie. Adamska, Sukien*

n cza 4. Toruń. 80\ i
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J la Wyprzedaż
Olbrzymie zapasy obuwia

na

do 75% poniżej zwykłej ceny.

Gdańsk,
BWBBMMI

JfccMmggmsse 7 3

Instytut iNPiyCSSiy (Konserwatorium)
im. Stanisława Moniuszki, z prawami szkół państwowych w Grudziądsu,
u.. Malomłyńska io, tel. 53- - Dyrekcja J. Zwierachowskl ogłasza
wpisy na rok szkolny 1933/ 34. Przedmioty: a) śpiew solowy, fortepian,
skrżypće, altówka, wiolonczela, b) instrumenty dęte. c) przedmioty teore*
tyczne, d) ćwiczenia orkiestralne i chóralne, z. Seminarium Muzyczne dla

kandydatów na nauczycieli muzyki i śpiewu w szkołach średnich ogólno*
kształcących i Seminariach Nauczycielskich na podstawie programu Mini*
sterstwa W. R. i O. P. Kurs Średni i wyższy ferie chanowy, pro*
wadzi pref. tukontka, i*nypce prnf. p. Cśenat, Snicw seto­
wy prof. F. Raczyńska. — Uwaga: Specjalne kursy dla dzieci od lat 6.

Uczniowie którzy nie mają fortepianu, mogą ćwiczyć w Instytucje, tiieza*
możni mogą otrzymać zniżkę czesnego. — Kancelaria Otwarta ód godziny

12- i*szej i 4—7*mej. 4671

Zarząd Towarzystwa Muzycznego EyreKeja Konserwatorium
( - ) Gańcza, prezes (-) J- Zwierzchowski

ST. G d RSRIEGO~n
PEWNY NaWYNISZCZANIE

ODCISKÓW

PIERWSZORZĘDNY
gabinel kosmetyczny

OBWIFSZCZENIE.
Komornik Śądu Grodzkiego w Bydgoszczy, rew. II .

Stefan Kustrzyóśki zamieszkały w Bydgoszczy, 11I. Gdań­
ska 95, na mocy art. 602 K. P. C. ogłasza że: w dniu
10 sierpnia 1933 r. o godz. 10-tej nie później jednak, niż
w dwie godziny, w Bydgoszczy, przy ul. Mostowej 9 od­
będzie się publiczna licytacja rucłcióści składających
Się z mebli i krysatatłów oszacowanych na łączną sumę
zł. 2000, które można oglądać w dniu licytacji w miej­
scu sprzedaży, w czasie wyżej oznaczonym.

Komornik ( - l Kustrzyński w Bydgoszczy.
4677 Zl. 1292-8.

OBWIESZCZENIE.
Komornik Sądu Grodzkiego w Bydgoszczy, rew. II .

Stefan Kustrzyński, zamieszkały w Bydgoszczy, ul. Gdań­
ska 95, na mócy art. 602 K. P. C. ogłasza że: w dniu
9 sierpnia 1933 r. o godz. 10-tej nie później jednak, niż
w dwie gę-dziny, w Bydgoszczy, przy ul. Fordońskiej 48

odbędzie się publiczna licytacja ruchomości składających
się z m ebli oszacowanych na łączną sumę zł. 440 które
można oglądać W dniu licytacji w miejscu sprzedaży, w

czasie w yżej oznaczonym.
Komórnik (-) Kustrzyński, w Bydgoszczy.

4676 Z l. 1291-8.

,M imoza"
dypl, Universife de beaute
Cedib w Paryżu) odmładza,
usuwa wszelkie wady cery
i włosów, przyciemnia brwi
i rzęsy. Toruń, Szeroka 37
II. p. u50

Udziela

lekcji fortepianu i rytmik
n. prof. Konserwatorjum.
Zgłoszenia 3 -5 popołudniu
Grudziądz, Starorynkowa
12/14 I p. 4603

Meble
wszelkiego rodzaju, specjał*
ność: podoje sypialń*
po cenach konkurencyjnych

poleca 4501

1Fabryk* Mebli

3. Siudowski
Bydgoszcz

ul. Jasna 11, tel. 22 *74

llczeidca
do ekspedycji działu

tapet od zaraz potrze*
bna. Oferty do Ad*

ministracji ,.Dnia Po*

morskiego'* Toruń, pod
nr. 4623,

TylKo
przez k rótki czas przepo*
wiada przyszłość astrologw
ni przyjezdna. Gdynia, ul.
Szkolna 6, parter. 4616

tylko ód firmy
Ado lf Sonnenberg,
Bydgoszcz, ul. Grunwaldzka 140

1 ------- Telefon 2268 4638

Kupuje — sprzedaje ziemiopłody

WEGIEL - KOKS
4654 brykiety 6 wadze 700,1000 3900 kg. Drzewo ooałowe

F..
- AlCCfue Cn A V F Biuro sprzedaży BYDGOSZCZ

- m a y lEdlnE JjTm HIVL ul. Gdańska16, tel. 6681720.

do Brdfuiścia
w niedzielą, dnia 6-go sierpnia br.
według rozkładu jazdy ustalonego na niedziele i święta

oraz na

REGATY do Czerska Polskiego.
Odjazd z Bydgoszczy: o godz. 12 do H*ej w miarę po*
trzeby. Powrót z Czerska Polskiego — po zakończeniu

regat w miarę potrzeby. 46 52

LLOYD BYDGOSKI Spółka Pkcyjna.

PIEKARZE
kupUją

4639 MĄKę
tylkó W młynie parowym

B.BAERWALDA, BYDGOSZCZ

480

ul. Promenada 28 — Tel. 219

Gł. biuro Al. Mickiewicza 3 - Tel.

Jfózejf f Hęciia^fgi
mistr'z piekarski

(fiebamia ~ 'tfmRiernia

Hfł'ĘgdgOS%C%, ul. Gdańska 120

Telefon 1218 4645 Telefon 1218

PIEKARNIA i CUKIERNIA

R.STEHZEL

Telefon 2307

4648 BYDGOSZCZ
Jana Kazimierza 3

F ilia i ul. Gdańska 28

CUKIERNIA I KAWIARNIA
Gdańska 5 — Teleton 343

Poleca swe wyroby 11

9dy na wyeierzbe ocAoao wntfeniesz-

Jla drogę ciastfca od ,,Siey a" Merzf

I.

Publiczna licgtac(a.
Urząd SKarbowy w Bydgoszczy

lOadćoszcz

4641

CUKIERNIA OREY, Gdańska 35, Tel. 212

10

óiiiiiiiiimiiiiiiiaiiiiitfiisiiiibiuHHiiiiiiiiiiiiiiniEiiiiiiiiiimitiiimiiiiiiiHiiiiuuuiimiiiiiiiiiimiiiiiiuiiiiiinimiHitiiiuiii^

DxłS, dnia 5 sierpnia e godz. 18-tejj I

po gruntownym remoncie otwieramy przy

ul. Gdańskiej 10 w Bydgoszczy |

pod kierown. p . BenećyKta ByniewsKiego. Szefostwo kuchni powie*
rzyliśmy pierwszorzędnemu kuchmistrzowi p. B. Moczulskiemu

Dołożymy wszelkich starań by tak dobrocią jak i przystępnemi cenami

pozyskać sobie poparcie P. T . Publiczności.
4653 Zarzad.

mmni uii uiiMUinwó

za V? roczną gwarancją
,,A *łTOA!!*PIAr

BYDGOSZCZ

Zduny 6. Tel 1824.

4674

.,lxpress"
spedycja pośpieszna, zat.
1911 r. Bydgoszcz, Zygmun*
ta Augusta 18, tel. 800 , za*
latwia tanio i szybko wszel*
kie przeprowadzki. 4642

DyreRcja Państwowej SzKoły Przemy­
słowej w Bydgoszczy

podaje do wiadomości, że

eHzaminn wsfcpśte
odbędą się'

Do Szkoły Rzemieślniczej 18 sierpnia br.
Do Szkoły Przemysłowej na W ydziały Chemiczny
i Młynarski — n września.

Wszelkie informacje udziela Sekretariat Szkoły (ul
Trójcy 37) od godz. 9 —14, 4605 1

*)
b)

Heble
wszelkiego rodzaju, specjał*
nie urządzenia meblowe —

poleca po bardzo korzyst*
nych cenach

M. ZamorowsKa
Bydgoszcz, Stary Rynek 20.

P. Urzędnikom kolejowym
komunalnym dogodne wa*

runki spłaty, 4668

Czyści
Ubrania

1 Suknie
najtaniej tvlko

Dr. Proebstel I Ska
Bydgoszcz,

Gdańska 54 i Dworcowa 2

447i

6 poKoi
(wszystkie frontowe, słone*

czne) kąpielowy, służbowy,
2 balkony, I piętro, doyod*
ny rozkład, centrum miatóa,
przedwojenny czynsz, vry*
dzierżaw i gospodarz. B yd*
goszcz, Słowackiego 1 , port*
jer. 4673

Fabryczny
Dom Mebli

drzewnych i wyściełanych,
specjalność: U rządzeniamie*
szkaniowe wszelkiego ro*

dzaju po cenach fabrycz*
nych bezkonkurencyjnych,
pod gwarancją solidnego
wykonania, także na do*

godnych warunkach poleca
znana firm a

Ignacy D. órajnert
Bydgoszcz, Dworcowa 421

Telefon 1921. 4486

5 poKojowe
mieszkanie, kom fort, cen*
tralne ogrzewanie, Oferty
,.Dzień Bydgoski" ,,SS. 13"

4650.

Mi(jałsosnowy, suchy i zdro*
w y na stopnie schodo*
we lub do innych sto*

larskich, 5Q mm. gru*
bości; 24— 35 cm. sze*
rokości, w długościach
4— 7 m., obrzynany, oraz

obrzynane deski 29— 33

mm. po tanich cenach,
wagonowo, do oddan'a.

Zapytania: 4b5ł

Filip Oppermann
Bydgoszcz,

Król. Jadwigi 3- Tel. 660

PieKarnia
Edward Jasiński,

Bydgoszcz, 4647
Gdańska 113 tel. 1963

Polecam wszelkie pie*
czywa — także na za*
mówienie w dom. —

WózKi
dziecięce,najnowsze modele

najtaniej 3194

Bydgoszcz, ul. Długa 5

podaje do wiadomości, że w dniu 8 sierpnia 1933 r. od*,
będzie się o godz. 10 w Bydgoszczy, przy ul. Konar*)
skiego 2, przymusowa sprzedaż następujących przed*!
miotów:

wozy meblowe, platformy i Inne, rozma­
ite meble, większa ilot( obuwia różnego,!
materace, urządzenia fryzjerskie I wiele
innych przedmiotów. 4664

Warunki sprzedaży ogłoszone będą przed licytacją,

I. Urząd SKarbowy w Bydgoszczy.

Wróciłam

dentystka M Rybkowa
ul.

________

't

BYDGOSZCZ

Cieszkowskiego 3. tel.

tsswiiićtiiiHiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiinniiiiiiiiiiiiiniBHnMiiiiuiinHiNnHiNCi

Wróciłem
Dr. Sielużycki
Bydgoszcz, Bernardyńska 3 — Tel. 404

Przyjmuje od 9—ii i od 4—6 . 4646

iiiiiiiminiiiitiiiiiiuiiiiiiiiiiiiiiHiiiiiwiiiiiiiiiitiiiiiMmimiiiiiimiiMPiiMii

T. MARMUROWICZ
PIEKARNIA M

Bydgoszcz
Zbożowy Rynek 12 Telefon 2303

Specjalność: Chleb zd ro wotny pszermo-razowy
polecany przez lekarzy.

RAKIETY tenisowe
oraz wszelkie przybory do tenisu (repet, od 0.55 zł

struna, kompl. naciągi od zł u .

- ) szybko i tanio,
Fachowa obsługa — dla Klubów i Stowarzyszeń
specjalne ustępstwa. 4342 fFsEKll

Koitjum y kąpielowe, artykuły sportowe - Bydgoszcz

pływaki itd. ssssssssr O fio t w m tfliaZKgi 12

Fr. Jakubowski
BydgOSZCZ, Grunwaldzka 88

Telefon 1570 4645

Piekarnia i Cukiernia
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Zakłady Szklarskie
T*S.IS-'S H.Zieliński,Gdynia T~l. 15.58

Fabryka Luster i Szliflernia SxVta
Drscmłesiono zostały w dniu 8 bm. do nowego ickalu przy ul.

Świętojańskiej II - wis a wis Polskiej Agencji Telag'rafleśnej

Irzilitiwittriitn płytnU njtl Tnlir" iJstaliir. DlataSryk maili iotawDawrtw ittdilH ceiiiki

XSmXXXXXX*XXXXX||

Na dominiku w Gdańsku f

na ^OTsiesn nileiscM. |
Proszę nie zapomnieć o ulubionych fc

karuzelach samochodowych 4620 S

Maurycego Gugathe. f

Ceny odpowiednio do czasu znacznie zniżone. 'C

imcxxxx*tmome8tiix*

LOSY
do IV Klasy już do nabycia.
Od 9 sierpnia ciągnienia!

Szczęścia nie odtrącać — samo idzie — bo ilość

wygranych znacznie powiększona. Zamówienia

zamiejscowe odwrotnie—wplata na P.K .O . 212 .064

KOLEKTURA LOTERJI PAŃSTWOWE!
A. Kft%YWIRBKA 4507

GRUDZIĄDZ, ul. Stara 11 parter.

Dobrze zaprowadzony

interes
obojętnej branży chętnie kupię za go­
tówkę w Toruniu, Bydgoszczy lub Gru­
dziądzu. Oferty do Administracji ,,Dnia

Pomorskiego" Toruń.

Konkurs
Wydział Powiatowy powiatu tucholskiego ogłasza

konkurs na dzierżawę rakami powiatowej w Rudzkim-
moście pow. tucholskiego.

Z rakarnią połączone jest użytkowanie 8 mórg zie­
mi i mieszkanie. Reflektanci — fachowcy podać mogą
o ferty z odpisami świadectw z dotychczasowej prakty­
ki, kwalifikacje i t. d. do Wydziału Powiatowego w Tu­
choli do dnia 1 września br.

Oględziny raka m i za uprzedniem zgłoszeniem się w

Wydziale Powiatowym, 4340

Przewodniczący Wydziału Powiatowego:
vz.

(—) W. Bender.

UWAGA! Tel.14 -40i2*41. UWAGA!

HOTEL MORSKI GDYNIA
przy Muszli. Restauracja — Kawiarnia — Cukiernia znana z wyborowych ciast
i dobrej kawy, smaczne obiadv i kolacje, taras ogrodowy z widokiem ną morze.

Codziennie od godz. 7 w ie c z ó r 'O artcimg familijny, przvgrvwa znana

orkiestra ,,Senora". Najsympatyczniejszy punkt zborny wszystkich kuracjuszy.
Co wtoreK i piąte(( odtIG30KoncertMarynarKi'Wojen,w Muszli.

Począwszy od poniedziałku 7. VIII . br. codziennie wieczór g oś cin nie w y ­
stępy- najmłodszych wirtuozów w Polsce 5-letn. W andzi i 8-letra.
P io tru s ia (ksylofon i trymofon). Wykonawcy Audycji Polskiego Radja
w Warszawie. — 'Wstęp bezpłatny. - Ceny przystępne.

Przyjdź — a przekonasz się. 4b5S DyrcRcja.

Po długoletniem wyszkoleniu Rraktyczno-ch'rurflirmetn n*
oddziale chirurqicrnvm lecznicy miejskiej (Prof. Klose) w

Gdańsku i w żydowskiej lecznicy (Prof. Rosensteint w Berlinie,
iak również oddziału rentoenowsk;-rrn m i-jskiei |-C7njry (Di.
Bernstein) wGdańsku,osiedliłem się w Gdafealru

Dr. metS-Ernst Eliasz.
Tei. 22218 Gdańsk, Dominikswall 4 Tei. 22218

Godziny przyjęść: '/.lO—'.,11 i 1 .5 -V,S. 429a

SAMOZATRUCIE
MA TLE 'WĄTROBY.

SAMOZATRUCIE bywa przyczyną wielu dolegliwości(bóle artretyczne,łamanie
w kościach* bóle i zawroty głowy, wzdęcia, odbijania, bóle w wątrobie,
niesmak w ustach, brak apetytu, swędzenie skóry, skłonność do obstrukcji,
plamy, zmarszczki i wyrzuty na skórze, skłonność do tycia, podenerwowanie
i bezsenność, nerwowe bicia serca, mdłości, język obłożony). TRUCIZNY

wewnętrzne wytwarzające się we własnym organizmie, ^/uieczyszczają krew,
niszczą organizm, i przyśpieszają starość Choroby z samozatrucia i złej
przemiany materji LECZĄ NIE LEKARSTWA A KREW CZYSTA. Wątroba
i nerki są organami oczyszęzającemi krew i soki ustroju. Najracjonalniejszą
izgodną z naturą kuracją jest unormowanie cżynności wątroby i nerek,
20-letnie doświadczenie i najwyższe odznaczenia wykazały że zioła lecznicze

,,CłiOLBKIN AZA" łi. Niemojewsklego
jako żółcio-moczopędne są jedynym naturalnym czynnikiem odciążającym
soki ustroju od trucizn własnych i zapewniającym szybki powrót do zdrowia

Bezpłatne broszury Dr. med.T . NISMSJEWSKIFGOotrzymać można w labor.

fiz .

- ch e m , .CB0LEK1NAZA*H.N1EM0JEWSK1EG0, Warszawa,N .-Świat 5-( j)
na prowincję wysytka pocztą,

Dr, med. T - Niemojewski przeniósł przyjęcia chorych w Warszawie z ul. Litew*

skiej Nr. 3 na ulicę Koszykowa Nr. 1 (róg A l. Ujazdowskiej.)

Pierwszorzędny Migi-Pęl
Górnotlęzkl

a Koks
Brykiety

Drzewo

Dostarcza

po naj­
tańszych
cenach

Leon Gruszczyński
T o r u ń , ul. Uizszie.sM ,.Grzyba**. te!. 162. Getaliczna sprzedaż zwł. składnicy

Innndorowąn'a
tel* * ciswMim! wfeTanla

z własnego i powierzonego tnaferjału
wykonuje p:erwszorzędnie, po niskich cenach

ZAKŁAD KRAWIECKI 2247

ni,. mmmmi
Grudziądz, ul. Wybickfego 31.

Powrosltem
Br. Kędzierski'

specjalistą chorób płucnych

Gdańsk - Lsaggsr M irki 18.

46SJ

LICYTACJA.

W sobotę, dnia s sierpnia 1933 r. o godzinie 12-tej
sprzedawać będę aa gotówkę więcej dającemu w Gru­
dziądzu przy ulicy Kościuszki 5: 1 lustro z konsolką,
1 witrynkę, 30 naczyń poi celanowych, 1 obraz w ramach,
żyrandol trzy raihianny, 1 buf'et, garderobę z lustrem, 2

pary rogów i Kanapę plusąową, oszacowane na 450, - zł;
W poniedziałek, dnia 7 sierpnia 1933 r o godzinie 10

sprzedawać będę w Ła sinie i. p. Szlosowskiego w pod­
wórzu: 1 pianino, radjo Aro lampowe, kanapę, 2 fotele,
2 biurka z fotelem, o.ywan kokosowy, 2 chodniki koko­
sowe, kasę 'ż'elazną, żyrandol z 5 żarówkami, obraz w ra­
mach, zegar stojący, lb warchlaków, 51 tuczników, ma­
szynę do szycia, wągę decymalną, 3 regały składowe, 4

kola do wozu, 3 obręcze na koła, 2 młynki do wiania,
maszynę do czyszczenia zboża, 1 wózek magazynowy, i

powózkę, 1 powóz, sanie wyjazdowe, 3 konia, 1 pótszo
rek, 3 wozy robocze ciężkie i platformę ną resorach;
o godzinie 11-tej na Bynku, maszynę do pisania, szaf(
do książek, prasę introligatorską i wagę do listów, e

godzinie 13-tej u p. R(ulewskiego: 1 krowę i 5 prosia­
ków. W środę, dnia 9 sierpnia 1935 r. o godzinie 1C

sprzedawać będę przy ulicy Groblowej 13: kredens, bu­
fet, stół rozsuwany i 6 krzeseł (jasny dąb) oszacowane

na 600,— zł.; o godzinie 12 przy ulicy Mickiewicza sto­
jący w garażu p. Mroczyńskiego: 1 samochód osobowy
,,Protos", ruchomości wystawione do licytacji można

oglądać pól godziny przed licytacją aa miejscu ogłosze­
nia. 4633

Michał Dobrzański, Komornik Sądu 0-rodzkiego
w Grudziądzu, rewiru II.

Sprzedam
ą nieruchomość z po5
lu przeniesienia służby,
t domki masywne o

:rech pokojach poiączo,
ładnym Ogrodem i'wy.

iem ogrodzeniem, razem

14 tys zł. gotówka. Pod,
i kolo Torunia, Parko,
22. 4670

Bandaże
rupturowe, opaski brzuszne

jako i reperacje wszelkiego
rodzaju bandaży, wykonuje

1.Górski
praktyczny bandażysta

Toruń, Mate Sarbat y 4
4415

Piwa
Lemoniady, W oda sodowa

Skierniewicki Browar

Parowy
WŁ. STAAKACZA

Czerwona Droga 35, Toruń
teł, 123. 472

TIYOLI

Codziennie Five o'clock
Wieczorem dancing towa,
rżysk w. lokalu klubowym
Toruń ul. Bydgoska 12. ,(4588

FryzjerKa
pierwszorzędna sita w ondu,
lacji żelazkowejoraz w strzy,
żeniu pań, pracująca obec,
nie zmieni posadę od 15.

VIII. lub 20,50 najchętniej
w Toruniu. Zgłoszenia W illa
Detlaf nr. 9 , Wielkawieś,
Hallerowo, Wanda Biżew,
ska. 4752

OKaz yjnie
na sprzedaż

po gruntow'nym remoncie
mtocarnia ,.Marszala" 54

cal., elewator Wiadomość:
Pomorskie Stowarzyszenie
Rolniczo,Handlowe w To­
runiu, ul. Jęczmienna 10.

4613.

Zgubiłem
portfel, papiery wojskowe
i dowód osobisty oraz go,
tówkę na nazwisko Alojzy
Kędzierski Szan. znalazcę
proszę o łaskawe zwrócen;e
powyższych dowodów do
Komisariatu Policji Toruń,
ul. Mickiewicza. 4602

PoszuKuję
mieszkania 5 - 6 pokojowe,
go z kuchnią, łazienką, po*
kojem służbowym, w To,
runiu na Bydgoskietn Przed,
mieściu, blisk o śródmieścia.

Oferty pod ,,Mieszkanie" do

Administracji ,,Dnia Pomor,
skiego'*. 4604

Wotater
na miasto Gdynię i okolicę

na prowizję
*e *łO IfiiWaW!'.

Zgłoszenia Gdynia,
tel. 2605, w godzinach od

9—i 8,tej. 4669

Kto chce

sprzedać motocykl, lub sa,
mochód, proszę zgłosić
Adolf Sajewicz, Gdynia 4

tel. 20,3S, 4599

Hfllolechniha
Pierwszorzędny 2945

Gabinet Kosmetyczny
Prowadzony przy pomocy
najnowszych metod i apa,
ratów z zastosowaniem
ostatnicn zdobyczy techniki

kosmetycznej. Wykonywu,
je między innemi następu,
jące zabiegi: masaże tw a,

rzy i głowy, leczenie lojo,
toku, trądziku, łupieżu nad,
miernie tłustych lub su,

chych cer. Usuwanie wą,
grów, pryszczy, piegów,
czerw , nosa, zmarszczek

zbyt. owłosienia, brodawek,
kurzajek j t. p Diggotrwa,
leprzyciemnianie brw i i rzęs.

Porady bezpłatne.

Toruń, ul. Prosta 2.

CZERNIEWICE-ZDROJ
|| Telefon Toryń 434

K Ą P i 1 L E solankowe i kwaso-węgłowe czynne codziennie

od godziny 7 -1 S-tej
takie dla ezłomkóm Kasy Chorych.

Odjazd pociągiem z Torunia Przedmieście 9, i3 14,34 18,28.
,, ,, z Czerniewic stacja kolej. Stawki 8,51 14,161 6 ,5820,44 .

Dogodna komumikaeia parostatKiem ,,V stu'a44.
Cena za przejazd parostatkiem w obie strony zi. 1 ,— w jedną stronę 60 gr.
Odjazd z przystani ,,Vistuli" codziennie 6,00 11,30 15,00 ,

- Wyjazd
z Czerniewic 8,30 14.45 16,45.

Pijcie woaą Czerniewicką
do nabycia u grra^ejaiiM H !%%gąStvtrmsllki*:śtO Toruń,

ul. Szeroka 25 . Telefon 50 46 59

i-.- *

, .'*

K efir KauKazKi
mleko zsiadłe 4636

w najtańszej kawiarence

W . Łuniewicz, Toruń,
Chełmińska 4 .

PoszuKuję
uczciwego człowieka do ob,
sługi stacji, sprzedaży ben,
zyny i olejów na prowizję.
Kaucja zł. 500 . W . Kata,
i as, Toruń, Rynek Nowo,
miejski 25 4658

Węgiel
górnośląski oraz koks

hutniczy oferuję po cenach

konkurencyjnych w partjach
wagonowych i detalicznie

ze^kładnicy przy ulicy Wy,
sokiej nr. 8 jak i z dostawą
w dom. 4351

FranciszeK Kowalałt,
Toruń, Mostowa ir .

Telefon 393-

Papąlepnik, smolę, karbolineum

wapno, cement, gips, kredę,
trzcinę, węgiel, koks, drze
wo opałowe i t. p, polec*

najtaniej
fIROLHA

Y9rvń,Żeglarskax6
telefon 92 -1043

Zeńskta ssHeta rasio.
dowa i gospodarcza

w Grudziądzu
ul. Trynkowa 19

przyjmuje wpisy uczennic
w godzinach od 9 — 13*tej
do szkoły zawodowej na

dział krawiecczyzny, bieliź,
niarstwa i haftu i do szkoły
gospodarczej. Nauka w

szkole zawodowej trwa 3

lita , w szkole gospodarczej
rok lub dwa lata. Przyj­
muje się również zapisy nu

kursy półroczne i kwartalne

gotowania, szycia ,k ro ju
i robót.

Przy szkole internat.
4215

Kawaler

łat 29 Administrator na do,
hrcni stanowisku szuka z

braku znajomości pannę do
lat 28 z majątkiem celem
ożenku. Zgłoszenia foto:

grafje do ,,Dnia Pomorskie,
go" Toruń pod nr. 4634,

iadjo
odbiorniki wzmacniacze

i wszelki Radjosprzęt

Schwenkgrnh Toruń,
ul. Łazienna i7, tel. 275.

Agent
podróżujący, solięjny z bran­
ży kołonjalno,spożywczej,
dobrze wprowadzony na

Pomorzu, oznajmiony ze

sprzedażą śledzi potrzebny.
Referencje konieczne. Zglo,
szenia ,,M opol" Gdynia.

4600

Naprawę wszeiKich

MisiYti mim
uskutecznia szybko i tanio

Firma ,,PGDABU
w Toruniu,

ul. Koszarową 15/17

Przed wydaniemM M
na nowe futro zwróć się de

Ił

firm y 365^

FUTRO”
L'ORUN, MAŁE CA RBA*

RY2

celem wzmocnienia starych
kruchych spalonych skór,
przyciemnianie wyptowia*
łych, przywrócenie noh'śku

elastyczności, lipskim spo*
sobem, (najnowsze zdoby*

cze chemji),
W ygląd od**oswionego

fuSra olśni Pan'ą
Nowe futra stale nasjdadzia
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X ostaimieje/kwili
Mrzpś icfSionowii

ma piersSada zwsiciezcu Allan-
SsjSaas

(o) Warszawa, 5. 8 . (Tel, w ł). Dowia­
dujemy się, że kpt, Skarżyński, jako czło­
nek Związku Legionistów, udekorowany
zostanie na zjeździe legionistów krzyżem
legionowym, do kt-órego dołączmy zosta­
nie dyplom z własnoręcznym podpisem
p. Marszałka Piłsudskiego,

Premier Jęilrzeiewic*
w Gdgnfi

Bawił w Gdyni w piątek p. premjer Jędrze
jewicz z rodziną. Tym samym pociągiem
przyjechał podsekretarz stanu w Prezydjum
Rady Ministrów p. Siedlecki W godzinach
popołudniowych goście odbyli wycieczkę mor

1*1181. Muc wiścil do
Warszawo

Warszawa, 5 8 (PAT). W dniu wczorajszym

powróciła z Londynu delegacja polska na kon

ferencję loa lyńską z szefem min. Kocem na cze­
le.

Harcerze psfsip
w goScimfe ta eswsla ŁłtzpitSci

PwlsSclfiS

Budapeszt, 5- 8 , (Pat), Komenda h ir

cerzy polskich, z p. Olbromskim na czele,
złożyła wczoraj wizytę posłowi Rzeczypo­
spolitej Polsikiej p, Łepkowskiemu. Ko

menda przybyła w otoczeniu drużyny re­
prezentacyjnej z orkiestrą, która na powi
tanie posła odegrała hymn narodowy. P

poseł Łepkowski odebrawszy raport wy

głosił do harcerzy przemówienie. Dziennik

,,Pesti Hirlap" podkreślił, że w czasie o-

negdaiszej defilady drużyna harcerzy pol­
skich wyróżniła się najlepszym ekwipun­
kiem.

Wzrosl lagain złota i walut
w BanStu PolstaSsn

(o) Warszawa, 5. 8 . (Teł. wł.J, W cią
gu lipca zapas złota w Banku Polskim

wzrósł o 0,2 milj. zł, a zapas pieniędzy za

granicznych o 0,8 milj. zł do sum: złota —

472,8 milj. zł, walut — 81,2 mil), zł. Pokry­
cie złotego wobec dużej ilości terminowych
spłat długów zagranicznych, zmalało z 44,7
ao 43,2 procent

Rekord obrotu towarowego
w p orcie sgtfiubslfiEu

Ogólny obrót towarowy w porcie gdyń­
skim za lipiec b. r . osiągnął nienotowL-

ną cyfrę 608,804,4 tonn. Poprzedni rekord

(za październik 1931 r.) wynosił 547,010
tonn,

Cisganicwlcz - baubruteui

Nowy Jork, 5. 8 . (Pat). Były mistrz zapa­
śniczy świata Polak Zbyszko Cygan.ewicsz, sta­
łe przebywający w Ameryce, ogłosił, jak do­
noszą pisma amerykańskie, bankructwo.

SSsaracSaSicz^a ufie ru w Łoa2zł

(o) Łódź, 5. 8 . (Tel. wł.). Władze poli­
cyjne wykryły w Łodzi skandaliczną arerę

Niejaka Aniela Filipienko utrzymywała w

śródmieściu dom schadzek, którego kl'ient­
kami były panie z najlepszego towarzystwa
łódzkiego, a stałemi pensjonarjuszkami
dwie córki i pokojówka Filipienki.

Taicmnlcsn strti'* w WaSle
pod Warszawa

(o) Warszawa 4 8 (tel. w) N a przedmieściu
Stolicy na Zolil.órzu wyłowiono zwłoki jakie?
goś mężczyzny w wieku 25—30 lat. Trup prze

bywał od niedawna w wodzie mimo to toż,
aamości nie zdoiano ustalić. Jedynemi ślada?

mj są na koszuli znak fabryki w Argentynie
oraz k ilk a monet włoskich i czeskich w port?
monetce.

P. Wofewoda K lrtiklis
powraca do

Ambasador Wysocki
w 14wśff!yjasaEt'e

Wilno,5.8 .(tel.wł.)Ogodz. 22 w

piątek, na początku 5 doby po niezwykle
ciężkiej operacji, której poddać się musiał

Wojewoda K rtiklis zasięgnęliśmy infor­
macji od p. dr. Zarcyna, odwiedzającego
swego pacjenta stale, od chwili dokonania

przezeń operacji. Podzielić się możemy
z czytelnikami pomyślnemi wieściami.

Przebieg choroby p. Wojewody jest nie­
tylko normalny, lecz nadspodziewanie do­

bry. Jeśli tak miną jeszcze 2 do 3 dni

nastąpi okres rekonwalescencji.
Rano odwiedzili chorego także lekarze

dr. Tymiński i dr. Rudziński, lecz już ra­
czej nieoficjalnie, gdyż zwołanie konsyl-
jum nie było potrzebne.

Pacjent rozmawia jak człowiek zdro­
wy, gestykuluje, czując się dobrze i wy­
gląda świetnie, powraca mu humor. Sło­
wem — wszystko jest najlepiej.

Pohto - Włochu
Hebda zwyciętpl Serforfe - Tłoczgftsbiego

pokona! Sfegthani
Warszawa, 5, 8, (Pat). Wceorai w pierw-1

seym dniu meczu tenisowego Poiska—Włochy
o puhar Davisa na rok 1934 pierwsze spotka­
nie rozegrała na kortach WKS Ł-egja Hebda

z włoskim zawodnikiem Sertorją. Wynik 7-5

6:0, 6:0 ria korzyść zawodnika polskiego. Heb-

ca znajduje się w jakaa/lepszej form ie. Polak

zai grę bardzo wysokiej klasy przez caiy
czas meczu panował nad sytuacją. Po pierw­
szym przegranym secie Włoch stracił dyspo­

zycję psychiczną i łatwo przegrywał.

Warszawa, 5. 8. (Pat). Drugie spotkanie

w meczu Polska — Italja o puhar Davisa przy­
niosło zwycięstwo pierwsaej rakiecie Italji

Stephaniemu rad Tłoczyńskim w stosunku 6:3,

6:2, 2:6, 7:5. Zwycięstwo to nie jest dla nas

niespodzianką. Stephani był graczem lepszym,
on decydował o taktyce gry i dysponował *rę-

kszą rutyną. Tłoczyński grał dobrze i amoit-

nie, lecz nie był w swojej najlepszej formie

zbyt wiele piłek psuł, bijąc nisko bakhandy
w siatkę. Mimoto Stephani musiał dobrze się

napracować aby zwyciężyć.

Bargkadu na ulicach Strasburga
SirafStuiacis irwSetttfwŁtffl b ila sic z Esmlieśa

Paryż 5 8 (PAT), W sytuacji strajkowej
w Strasburgu nastąpiło n'eoczekiwane zao?
strzenie. Na piacu giełdy odbył się wczoraj
wiec poczem strajkujący robotnicy usiłowali

pochodem udać się do centrum miasta. — Z

przewróconych samochodów utworzyli oni ba,
rykadę z za której strzelali do policji. Rzuco,
no również bombę, która uh szczęście nie eks

plodowała. ,

O godzinie 22 strajkujący pogasili w mie.-
śsie wszystkie światła ' zati zy mywali samocho

dy, namawiając jadących do powrotu do do

mu. Policja udała się w grupach na miasto,
aby przeszkodzić tym manifestacjom. Robot­

nicy korzystając z ciemności ranili kilku polic
jantów nożami i strzałami rewolwerowemi.

Przez całą noc wznoszono w rozmaitych
punktach miasta barykady, które policja mu?

siała kolejno zdobyw'ać. W śródmieściu sły­
chać było przez całą noc trzask rozbijanych
szyb.

Przebieg wypadków charakteryzuje prasa
poranna już nie jako wyraz niepokojów o cha

rakterze strajkowym ale jakc rodzaj powsta
nia, którego charakter nie da się w tej chwili

określić. Ilość rannych nie jest znana dokła­
dnie.

Krwawa tragedia pod Poznaniem
Poznań, 5. 8, (PAT). Onegdaj wieczorem w

Zabikowie p oi Poznaniem rozegrała się krwawa

tragedja.

Zamieszkały w Zabikowie Józef Hadyniak
utrzymywał 2 uiejaką Eugenją Osow'ską stosun­
ki, które ostM.iio się rozluźniły, i Osowska, ma­

jąca pewne jn-ctcnsje materjalne do Hadyniaka,
dochodziła ich na drodze sądowej.

Onegdaj wieczorem w mieszkaniu Hadyniaka
zjaw ili się komornik Przestalski i aplikant Bro­
nisław Snopek w towarzystwie brata Osowskiej
por. Mikury z 37 p. p . Rzeczy Osowskiej, znaj­
dujące się w mieszkaniu Hadyniaka, załadowano

ua samochód. Gdy samochód młał już ruszyć,
wybiegł z mieszkania Hadyniak i począł strze­
lać z rewolweru. Ciężko ranny por. Mikura w

drodze do szpitala wojskowego zmarł. Komornik

Przestalski i aplikant Snopek zostali również

ciężko ranni. Przewieziono ich do szpitala w Po­
znaniu. Istnieje obawa o ich życie.

Po dokonaniu tych czynów Hadyniak zaba­

rykadował się w mieszkaniu i 2 'wystrzałami z

rewolweru pozbaw'ił się życia.
Na miejsca tragicznego wypadku udały się

policja i wadze sądowe.

Powodzie w bratu

Na zdjęciu naszem widzimy przedmieście miasteczka Dawidgródka, zalane przez wody rzeki

Horynia

Przed kilku dniami nowy ambasador R. P. przy

włoskim dworze królewskim dr. Alfred Wysoc­
ki złożył swe listy uwierzytelniające. — Na

zdjęciu ambasador W ysocki (x), obok stoi

szambelan Królewski hr. Guardi (l). W dru­
gim rzędzie stoją, radca ambasady p. Romer

i attaches Michałowski i Mikulski

Mleiuiecba młodzież
gimnaziaBna zGdafislsa

swcsSzś wahacie w Polsce
(o) Warszawa 5 8 (tel, w ł) W niedzielę

przybywa do Warszawy wycieczka 30 uczniów
niemców z gimnazjów gdańskich, która zwie
dzi dokładnie Warszawę a potem wyjedzie
do Murszycy (miejscowość letniskowa pod
Krynicą), gdzie zabawi 10 dni w specjalnie
wybudowanym obozie..

Jest to pierwsza próbą nawiązania serdecz

niejszych stosunków z młodzieżą gdańską, —

dla któirej na rok przyszły zorganizowany
ma być w Polsce obóz n t 500 uczestników.

Gen. Balbo
zmieniatrasę60fupowrotnego

s w e i es8*ś**Brw
Rzym, 5. 8 . (Pat). General Balbo stra­

cił wszelką nadzieję na przelot przez A-

tlantyk drogą na Irlandję ze względu na

niepomyślne warunki atmo-sferyczne, a

także dlatego, że droga północna wyma­
gałaby 14 godzin ś wiatła dziennego- W o­
bec tego generał Balbo organizuje przelot
swojej eskadry drogą na wyspy Azorskie

i na Lizbonę. Przelot ma nastąpić dnia 10

bm.

B. prcz. iteicbsMagu
nr obozie Gomcentfracningm

Berlin, 5. 8 . (Pat). Biuro Wolfa komuniku­
je, że do obozu koncentracyjnego we Wrocła­
wiu odstawiony eostał były prezydent Reichs­
tagu Loebe, który przybył tu

* Berlina pod
eskortą kilku agentów policji kryminalnej. Je­
dnocześnie przywieziono żonę, znajdującego
się w obozie byłego nadprezydenta Górnego
Śląską Liedemana. Internowanie nastąpiło z

powodu ro-zpowszechniania nieprawdziwych
wiadomości -o obozie koncentracyjnym. Rów­
nocześnie przytrzymano dziennikarza Franci­
szka Kunde, któ ry wydaje zakazany dziennik

,,Der Greifer",

Ga* Ma-saiisicp saa gisłdzłc new-
oorslGeS

Nowy JoGs, 5. 8. (PAT). Posiedzenie człon­
ków giełdy, k;,jro odbywało się w sali tranzak-

cyjnej zostało przerwane nagłe wkrótce po roz­
poczęciu z powodu wydzielającego się gazu. Ze­
brani na sali, sądząc że jest t-o gaz trujący, rzu­
cili się do wyjt(-ia. Po zbadaniu okazało się, że

jest to gaz łzawiący, który wydzielał się z cylin­
dra ustawionego w otworze wentylacyjnym przez

jakiegoś nieznanego osobnika. Z zebranych nikt

nie odniósł szwanku.

Ogłoszenia: wierszmllim.nastrone7-lemowej . .0.20:1
w t e k ś c i e n a p i e rw s z e j z t r o n i e ............................................................... 1 00 zl
na drugiej i trzeciej stronie 0,80 zl - w tekście .

-

. U50 zi
Za ogłoszenia sądowe I urzędowe w drobnym składzie 25V* drofej.
Drobne za słowo 15 gr. pierwsze słowo podwójnie.
Dla poszukujących oracy i nekrologi 25%zniżki, komunikaty 50 gr.
Za ogłoszenia skomplikowane i z zastrzeżeniem miejsca 2Ujj nadwyżki
W Gdańsku za wiersze m/m na stronie 7-łamowej 15 fen.

.

~ a
* i- .. ś. ....50 fe n .

Drobne za ,słowo 5 fen. - t y t u ł o w e ............................... . . 10 fen.
Przy sądowem ściąganiu należności rabat upada. Za terminowy druk
przepisane tuiejzce ogłoszenia administracja nie odpowiada.

Kia

Redaktor odpowiedzialny1 Witold Mężnieki, Toruń, ul. Moniuszki-25. m . 1

Redaktor odpowiedzialny za svrawv W. M . Gdańska: Wilhelm Grirr'mann

Gdańsk, Kotsubiscber Markt 21, I. p.

Red. odpow. na Bydgoszcz1 Wacław Górnicki, Bydgoszcz, ul. Mostowa 6.

Redaktor odpowiedzialny na Gdynią: Józef Dobrostański, Gdynia. Szkolna

Red. odpow. na Grudziądz: Wacław Gańczg, Grudziądz, ul. Sienkiewicza 9)
Redaktor odpowiedzialny na Inowrocławr: Henryk Lisiecki, Inowrocław,

ul, Solankowa 4.

Za ogłoszenia odpowiada administracja.
Wydawnictwo: ,,Dz;eii Por orski"', ,,Gazeta Gdańska". t,Gazeta Morska",
. ,Gazeta Mogileńska ,,Dzi-.ń Bydgoski", Dzień Grudziądzki,,Dzień

Kujawski'
Nakładem ; czcionkami Pomorskiej Drukarni Rolniczej S. A. w Toruniu.

Abonament miesięczny wynosi

w ekspedycji miejscowych agencjach . . . .

* *** *
. 3.- xf

z odnoszeniem do domu . a.o* * * * * 3.40 zł

przez pocztę z odnoszeń, em . ,., *. *
. , . . ,

* 3.36 zł

p od o p a s k ę ......................................... o ........ 4.50zł

w Gdańsku przez pocztę . . 2.50 gd przez c h ło p c a ....................2 .30gd
ł odbieraniem w administracji wprost gd 2, zagranicą 4 gd . 7.-gd

W razie wypadków, spowodowanych siłą wyiszą (np, przeszkody w za­
kładzie strajki). Administracja nie odpowiada za niedostarczenie pisma


